
Obrona chłopa - zbrodnią nr. 1
Po dojściu do władzy partii komunis­

tycznej w Rosji w roku 1917, dzienni­
karz i agent dyplomatyczny angielski 
Lokhart. uzyskał audiencję u Lenina. 
W czasie tej audiencji Lokhart prag­
nął dowiedzieć się bliższych szczegó­
łów dotyczących przyszłego ustroju, 
jaki Lenin oraz jego wyznawcy mieli 
zamiar nadać Rosji. W toku rozmowy 
padło ze strony brytyjskiego rozmów­
cy pytanie, jak będzie trzmiał urzędo­
wy tytuł nowej Rosji. Lenin odpowie­
dział. że będzie to Związek Robotniczo- 
Włościńński. Lokhart wtedy zwrócił

oraz licznych memoriałów, jakie wy­
stosował do Tity Kominfoim przed o- 
statecznym zerwaniem — był mało w 
pojęciu Moskwy gorliwy stosunek rzą­
du belgradzkiego do przeprowadzenia 
reform marksistowskich w stosunku 
do klasy rolniczej Jugosławii — czyli 
w krótkich słowach, zbyt powolne 
tempo przeprowadzania kolektywizacji 
rolnej i -wytępienia zupełnego „kuła­
ków-” jugosłowiańskich. W licznych 
memoriałach na ten temat, Kcminform 
zwraca uwagę Belgradowi, źc istnienie
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uwagę, że właściwie brzmieć powinien, 
„Włościańsko - Robotniczy”, gdyż lud­
ność Rosji jest w przeważnej części

tej „najbardziej konserwatywnej kia- 
r formie dotyćnczassy” w Jugosławii, w

fowc] jest nie do pomyślenia, i że jeśli
Jugosławia pragnie naprawdę pójść po

chłopska a nic robotnicza. Uzyskał od-' linii nauki marksizmu - leninizmu, nie
powiedź, że klasa robotnicza przyczy-
niła się w pierwszym rzędzie do zwy­
cięstwa rewolucji, ale że klasa chłop­
ska będzie w nowej Rosji oczkiem w 
głowie i otoczona zostanie specjalną o- 
pieką oraz uzyska przywileje jakich 
żadne państwo dotychczas istniejące 
nie dało jeszcze na świecie chłopom.

To działo się lat temu 34 i od tego 
czasu sporo zmieniło się na świecie i 
owo ówczesne oświadczenie wodza bol- 
szewizmu przeszło bez echa, a raczej 
nabrało zupełnie innego znaczenia, a w 
każdymi razie nie zostało prowadzone 
W' czyn— raczej przeciwnie. Klasa roi 
nicza otoczona została zupe’nie specjał 
ną opieką i doczekała się ustawodaw­
stwa, którego nie stosuje żadne pań­
stwo ńa świecie — ale w znaczeniu 
wręcz przeciwnym!

By pozyskać sobie szerokie masy 
włościańskie olbrzpiego imperium ca­
rów, — rewolucja rzuciła hasło podzia­
łu ziem i parcelacji olbrzymich dóbr 
magnaterii rosyjskiej i właścicieli ziem 
skićti. Hasło to początkowo zjednało 
rewolucji milionowe rzesze głodnych 
ziemi małorolnych chłopów, którzy w 
wykonaniu haseł rzuconych widzieli 
spełnienie snów o zniknięciu karłowa­
tych gospodarstw i możność normal­
nej egzystencji na obszarowo odpowie­
dnich gospodarstwach. Poparli więc 
rewolucję bez reszty i im w znacznej 
części zawdzięcza rewolucja zwycięs­
kie ugruntowanie się i powalenie wszy 
stkich kc ntrrewolucyjnych generałów.

Po uspokojeniu się wewnętrznego 
wrzenia zdawało się, że naprawdę za­
panowały jakieś idylliczne, niespotyka­
ne dotąd w historii stosunki w odnie­
sieniu do włościan na. terytorium Ro­
sji. Niedługo to jednak trwało i wnet 
marksizm odsłonił w stosunku do chło­
pa rosyjskiego swe prawdziwe oblicze.

Przywiązanie do ziemi, tradycji i 
religijności mas włościańskich nie mo­
gło iść w paize z nauką marksizmu, 
który głosił hasła wręcz przeciwne. Mu- 
siało więc dojść do rozgrywki między 
iednym światopoglądem a drugim. Do- 
szło zxH8icz#i 13c jitiiwot# *** niź. się 
tego spodziewali poboczni obserwato­
rzy i skończyło się zupełną likwidacją 
wolnej klasy -włościańskiej — zamienia 
jąc ją w klasę bardziej upośledzoną 
od dawnych pańszczyźnianych chło­
pów i przekreślając jednym pociągnię­
ciem pióra wszelkie obietnice uczynio­
ne w zaraniu rewolucji — a równo­
cześnie likwidując marzenia i sny chło­
pów o „nowym ładzie” i nowym lep­
szym życiu.

Przeciw żadnej klasie społecznej wła 
dze nie wystąpiły tak bezwzględnie i 
ostro jak właśnie przeciw klasie rolni­
czej. Jest to zresztą zupełnie zrozumia­
łym. gdyż żadna klasa nie jest tak 
groźną dla władzy sowieckiej, jak ta 
właśnie kategoria obywateli, nie tyl­
ko ż powodu swej olbrzymiej liczebnoś 
ci, ale też tradycyjnej spoistości i na­
wet instjmktu konserwatyzmu. Likwi­
dacja jej musiała więc w myśl idei boi 
łizewickiej nastąpić szybko i bezwględ 
nie, co też na obszarze Rosji zostało 
w’całości przeprowadzone, a na tere­
nach państw satelickich jest w toku 
przeprowadzania.

Nie mniej jednak na sztandarach 
wszystkich partii komunistycznych 
świata wypisane jest hasło opieki nad 
chłopem, jego obrony i dobrobytu. Jest 
to jednak jedynie hasło, a jak wygląda 
ono w rzeczywistości — jak wj’gląda 
chęć bronienia klasy włościańskiej 
przed zagładą, okaże się w następnych 
wierszach niniejszego artykułu.

Ostatnie procesy i likwidacje czoło­
wych komunistów różnych partyj w 
państwach satelickich wykazały bo­
wiem, że główmym prawie zawsze po­
wodem niełaski i co szło za tym fizycz 
nej likwidacji była chęć obrony klasy 
włościańskiej przed natychmiastową 
kolektywizacją, i co za tym idzie, za­
gładą te( warstwy. Ci, Morzy się temu 
sprzeciwiali — uw'azani byli i są za 
„Wrogów7 nr. 1” i ulegli likwidacji — 
rzecz jasna, że dla propagandowych 
celów — obarczono ich innymi zmyślo 
nymi zbrodniami przeciw „w!adzy lu­
du”

Pierwszym powodem rozłamu Tito 
— Kominform, jak dziś widać z opu­
blikowanych ostatnio dokumentów —

mówiąc już o naukach Stalina — li-
kwidacja obecnego stanu rzeczy nastą­
pić musi w sposób przyspieszony i bez­
zwłoczny. Jak wiadomo, Tito znający 
lepiej stosunki Jugosławii
ków Kremla, sprzeciwił si 
stąpiło zerwanie.

(Ciąg dalszy na str.

od teorety- 
temu i na­

Scrutator 
t.)

Rroń na dnie rzeki
Tuluza. — Przechadzających się w 

niedzielę nad rzeką Hers, w pobliżu 
zamku Grand - Selve, wznoszącym się 
na pograniczu Tuluzy i Augnaget, za­
intrygowała duża paczka, unoszona 
przez fale. Powiadomiona policja wy­
dobyła pakunek i znalazła w nim trzy 
karabiny oraz dwie lufy do strzelby. 
Dalsze poszukiwania podjęto w ponie­
działek rano, wydobywając z rzeki pi­
stolety i rewolwery.

Speleolodzy belgijscy odcięci 
w grotach podziemnych

NAMUR. — 20 speleologów z Brukseli. 
Nlvellcs i Namur udało się w niedzielę do 
Trou-Bemard, na pograniczu gmin Malllen i 
Mont-sur-Meuse. Kilku, z nich wyszło z cze­
luści, gdy nagle oberwała się skała, zamy­
kając wyjście. Strażacy z Namur i saperzy 
z Jambcs oraz żandarmi z okolicznych miej­
scowości usunęli przeszkodę po 3-godzinnych 
wysiłkach, umożliwiając wyjście uwięzio­
nym.
■i.HiT---------

Papież Pius XII

Wschodnie Niemcy jako narzędzie Rosji 
do walki z Zachodem

Bząd niemlepki w Bonn odrzuca propozycje Grotewohla 
stwierdzając, że mają jedynie na celu przeszkodzić wykonaniu 

waszyngtońskich uchwał i włączeniu Niemiec zachodnich
do sił

Postanowione w Waszyngtonie włą­
czenie sił niemieckich do europejskiej 
armii obronnej zwiększyło napięcie 
między Zachodem i Rosją, która wszel­
kimi siłami starała się przeszkodzie ta­
kiej współpracy Niemiec zach. z Alian­
tami.

Komuniści od dziesiątek lat przypi­
sują Niemcom kluczowe znaczenie w 
dążeniu Rosji do opanowania Europy.

Postanowienia waszy ngtońskie uda­
remniają wszelkie nadzieje sowieckie i 
dlatego wysuwa się pytanie, jaką bę­
dzie odpowiedź Rosji,

Pierwszą taką odpowiedzią było jm)- 
słanie do Bonn propozj cyj Grotewohla 
w* sprawie odbycia nowych wy borów 
w całjdi Niemczech. Propozycje tc 
rząd niemiecki w Bonn odrzucił jako 
podstęp sow iecko-komunistyczny, któ­
ry nie ma na celu ani zjednoczenia Nie­
miec, ani nawet odbycia wolnych wy­
borów, lecz chce jedynie przeszkodzić 
współpracy Niemiec z Aliantami za­
chodnimi.

M obec tego, że Rosja Uczyła się za-

obronnych Europy zachodniej
pewne z odrzuceniem tej propozycji, 
przeto nie jest wykluczone, że reakcja 
Rosji na uchwały waszyngtońskie prze­
jawi się .jeszcze w innych dziedzinach.

*

Propaganda rosyjska grozi wojna!
MOSKWA. — Prasa sowiecka z wielką na-

miętnością uderza w postanowienia waszyng­
tońskie, które mają zastąpić statut okupa­
cyjny Niemiec — wolnymi umowami, na mo­
cy których wojska alianckie pozostaną w 
Niemczech jako siła obronna, do której bę­
dą dodane oddziały niemieckie. Prasa so­
wiecka głosi, jakoby oddziały niemieckie 
miały być „główną silą atakującą” w grożą­
cej jakoby nowej wojnie.

Kino zawaliło sif 
w Brazylii 

17 zabitych, 70 rannych
RIO - de - JANEIRO. — Sufit kLna 

w Corapinas (stan Sao - Paulo) zawalił 
się podczas przedstawienia dla dzieci. 
17 widzów poniosło śmierć a 70 " od­
niosło rany.

11 ofiar pożaru .< 
w Meksyku

Meksyk. Niespodziany. pożar

Tajny plan na wypadek niespodziewanego ataku komunistycznego 
przedmiotem narad w łonie Rady Atlantyckiej

zachęca duchowieństwo w Polsce do wytrwania
WATYKAN. — Z okazji 5. rocznicy 

ofiarowania. Polski pod opiekę Najśw7. 
Marii Panny, papież Pius XII skiero­
wał do biskupów polskich oraz do 
wszystkich kapłanów katolickich list, 
wyrażający gorące słowa miłości dla 
narodu polskiego oraz uznania za do­
tychczasowe _ stanowisko' duchowień­
stwa w walce o-zapewnienie chrzsści- 
jańsjiiego wychowania młodzieży pil­
skiej.

Ojciec święty podkreślił w swym liś­
cie, że w czasie wizyty księdza pryma­
sa Wyszyńskiego, słuchał z głębokim 
zainteresowaniem sprawozdania przy­
wódcy Kościoła katolickiego w Polsce.

Papież Pius XII wskazał, że walka 
jaką prowadzi Kościół katolicki skie­
rowana jest przeciwko zasadom świa­
ta ciemności.

„Krew męczenników 
płynie na nowo*’,

oświadcza Ojciec św. w nowej encyklice
Watykan. — Ojciec św. ogłosił no­

wą encyklikę p. t. „Ingruentium Malo- 
rum” (Postęp zła). Ojciec św. ubolewa 
w niej nad „smutnymi warunkami o- 
becnej epoki”.

Na froncie w Indochinach

„Braterska jedność między naroda­
mi, zerwana od tak dawna, nie została 
wszędzie przywrócona, pisze Pius XII i 
wszędzie widzimy dusze ogarnięte nie­
nawiścią i duchem rywalizacji, podczas 
gdy nad nąrodami ciąży jeszcze groźba 
nowych krwawych zatargów”.

Ojciec św. zaznacza, że oprócz ciąg­
łych gróźb wojny, katolicy ubolewają 
nad ..gwałtowną burzą prześladowania. 
rozpętaną przeciwko Xościoiowi..H 
krew męczenników płynie na nowo”. 
To też wzywń wiernych do gorących 
modłów w następnych miesiącach, 
szczególnie do Najśw. Marii Panny i 
odmawiania licznych różańców na in­
tencję pokoju światowego.

8 tygodni 
szedł z Polski 

do Francji
Macon. — Przybył tutaj 21-letni Po­

lak, który opuścił Polskę przed 8 tygo­
dniami i przeszedł pieszo przez Czecho­
słowację, Austrię i Włochy. Zamierza 
on, po uzyskaniu dokumentów, podjąć 
pracę w kopalni grupy Montceau-les- 
Mines.

Sukces wojsk francuskich pod Badong
Saigon, — W wyniku operacji na- 

zwanej „wyprawą krzyżową”, jaka to 
czyła się w dniach od 10 do 17 wrześ­
nia w rejonie Badong, oddziały fran­
cusko - vietnamskie odniosły znaczny 
sukces, zajmując stanowiska, na któ­
rych panowali dotychczas rebelianci. W 
rejonie tym zorganizowano 70 nowych 
placówek francusko - vietnamskich. 
Straty Yietminhczyków7 wynoszą w sa­
mych tylko zabitych około 60 ludzi. 
Zdobyto kilka olbrzymich składów bro 
ni oraz zajęto warsztaty, w których 
rebelianci fabrykowali miny oraz gra­
naty.

Vietminhczycy zaatakowali pociąg
SAIGON. — Lotnictwo francuskie rozbiło 

grupy rebeliantów, które zaatakowały fran­
cuski pociąg pancerny, około 40 km. na pół­
noc od Saigonu. Rebelianci zostali odparci, 
pozostawiając 100 zabitych. Spośród pasaże­
rów pociągu było 8 zabitych i 10 rannych.

Napad Yietminhczyków został przeprowa­
dzony po uprzednim wykolejeniu pociągu. 
Dzielna postawa załogi pociągu umożliwiła 
skuteczną interwencję lotnictwa.

Wojna w Indochinach będzie zakończona 
w ciągu roku ■

Pomoc Stanów Zjedn. zapewniona
WASZYNGTON. —- W wywiadzie radioladzie radlo-

Statek natrafił na minę 
68 zabitych, 56 rannych 

Niestety, w czasie tych operatyj jeden ze 
nastatków przewożących wojsko, natrafił 

minę. Statek wyleciał w jxiM ietrze. 68 żoł-
nlerzy straciło życic. 56 Innych odniosło ra­
ny. Wśród zabitych jest 7 Francuzów. Po­
między rannymi jest również 7 Francuzów.

Według oceny francuskich władz wojsko­
wych, które podały tę wiadomość, mina zo­
stała umieszczona w mule, na dnie rzeki, a 
wybuch został spowodowany elektrycznie 
przez, patrol V’etminhczykdw. ukryty w 
przybrzeżnych zaroślach.

Dziesięć wyroków więzienia 
w procesie „szpiegowskim” w Rumunii

BUKARESZT. — Sąd wojskowy w Buka­
reszcie ogłosił w poniedziałek wyroki w pro­
cesie, skierowanym przeciwko 10 oskarżo­
nym. w tym przeciwko duchownym katoli­
kom. byłemu Inspektorowi szkolnemu, byłe­
mu posłowi oraz przeciwko urzędnikowi po­
selstwa włoskiego. Wyroki przewidują kary 
więzienia od 10 lat do kary dożywotniego 
więzienia.

Ksiądz biskup A. Pacha, lat 81. skazany 
tostał na 18 lat więzienia, ksiądz J. Schu­
bert, lat 61. otrzymał karę dożywotniego 
więzienia. Eraldo Plntorl, urzędnik włoskie-

go poselstwa w Bukareszcie. Sandulescu. by­
ły inspektor szkolny, A. Borosh, urzędnik 
oraz Lazar Stcfancscu. były poseł opozycyj­
ny skazani zostali również na kary dożywot­
niego więzienia.

Inni oskarżeni. P. Tota otrzymał 10 lat 
więzienia, Waltner, 15 lat więzienia a Heber 
12 lat więzienia.

Prokurator bezpieki wykazywał w czasie 
procesu, jakoby oskarżeni współpracowali z 
obcymi agentami na rzecz U.S.A., Wioch 1 
Watykanu.

wym w Stanach Zjedn., generał de Lattre de 
Tasslgny, który uzyskał pomoc U.S.A. dla 
Indochin. podkreślił, że umożliwi to zakoń­
czenie wojny na tym terenie w ciągu roku, o 
ile nie nastąpiłaby interwencja komunistycz­
nych Chin.

Na wypadek zaś takiej interwencji, powie­
dział gen. de Lattre, zażądalibyśmy natych­
miast pomocy od O.N.Z., jak Stany Zjedno­
czone zażądały pomocy na Korei.

Generał dodał, że chodzi tutaj o pomoc nie 
w’ żołnierzach amery kańskich, lecz w mate­
riale wojskowym.

W Azji, zaznaczył Generał, jest tylko jed­
na wojna (wojna na Korei jest prowadzona 
przeciwko temu samemu przeciwnikowi, ko­
munistom), podobnie jak w Europie jest jed­
na obrona.

Pogrzeb min. Petsehe 
odbędzie sie 
w czwartek

Paryż. — Uroczysty pogrzeb min. 
stanu, Maurice Petsehe, zmarłego w 
wieku 56 lat, odbędzie się w czwartek 
w Paryżu. Po nabożeństwie w kościele 
protestanckim, premier Pleven wygłosi 
przemówienie na placu Carousel, pod­
czas uroczystości urzędowej.

Zwłoki Ministra Stanu będą wysta­
wione w halu na dwrorcu Lyońskim. W 
nocy zostaną przewiezione do Brianęon, 
gdzie w sobotę zwłoki zostaną pocho­
wane na tamtejszym cmentarzu, w' 
obecności jedynie członków rodziny.

Ottawa. — W po­
niedziałek ministro­
wie obrony narodo­
we i 1? państw paktu 
atlantyckiego rozpo­
częli rozmowny na te­
mat opracowania taj­
nego planu obrony 
Europy zachodniej 
na wypadek niespo­
dziewanego ataku ze 
strony komunistów.

Ministrowie obro­
ny rozpoczęli prace 
poufne w obecności 
ministrów spraw za­
granicznych i skarbu.

Plan zasadniczy w 
tej sprawie został już 
przedłożony przez 
grupę szefów szta­
bów U.EtA., Anglii i 
Francji. Plan ten 
przewiduje między in 
nymi włączenie sił 
Grecji i Turcji, celem 
zapewnienia obrony

przerwał zabawę w kabarecie, w któ­
rym puszczano ognie sztuczne z okażji 
święta narodowego. Papierowe girlan­
dy stanęły w płomieniach, które w, 
krótkim czasie objęły cały lokal. Tłum 
w popłochu rzucił się do jedynych i 
drzwi wyjściowych. P osób zmarło na 
skutek uduszenia i stratowania, a pięć 
innych zginęło w następstwie popa­
rzeń.

(Foto: Record)
Premier i min. spraw zagr. Włoch, de Gasperi, rozmawia w Ot­
tawie z francuskim min. spraw zagr., R. Schumanem (z praw.)

Czterech zabitych w wypadkach górskich
GRENOBLE. — W tych dniach w? darzyły 

się w Alpach francuskich trzy nieszczęśliwe 
wypadki, w których zginęły cztery osoby.

Pisarz lyoński, Pierre Melon, lat 56, stra­
ciwszy nagle przytomność, upad! na skalę. 
Odniósłszy pęknięcie czaszki, zmarł na miej­
scu.

Elektrotechnik, Robert Spinelli, lat 22.1 ' 
Robert PUotti, lat 25, z Grenoble, wspinając 
się na górę Di bona, wysokości 3.020, spadli 
do szczeliny z wysokości 200 m. Obydwaj po­
nieśli śmierć.

Student paryski, Bernard lAlllat. lat. 17, 
zabił się spadłszy z wysokości 50 m. przy 
wspinaniu się na szczyt Chatllol-le-Vieax,

Samobójstwo staruszków z powodu choroby
‘ ANGOULEME. — Emerytowany żandarm, 

Louis Lahaie, lat 75 oraz jego żona, oboje 
chorzy, postanowili z rozpaczy targnąć się 
:ia życie. Zażyli w tym celu każdy po około 
100 pastylek aspiryny. Przewieziono ich w 
stanie ciężkim do szpitala w Girac, gdzie 
wkrótce zmarli.

południowego skrzydła Europy.
Nowy plan obrony Europy, jak się 

1 'dżic j<*dnym z neipoważniej- 
szych osiągnięć Rady Atlantyckiej, o- 
bradującej w Ottawie. Ostateczne jed­
nak decyzje mogą zapaść w ciągu paź­
dziernikowych obrad Rady Atlantyc­
kiej.
Minister Shinwell ostrzega przed niebez­

pieczeństwem 215 dywizyj sowieckich
Brytyjski minister obrony narodo­

wej, Shinwell ostrzegł Radę Atlantyc­
ką, że siły sowieckie oceniane na 215 
dywizyj, 19 tys. samolotów i 300 nowo 
czesnych łodzi podwodnych są groźbą 
dla. świata zachodniego. Minister Shin- 
well podkreślił, że wiele z tych dywi­
zyj, to jednostki pancerne, a 70 z nich 
jest skierowanych przeciwko siłom ge­
nerała Eisenhowera na Zachodzie.

Shinwell powiedział, że liczby powyż­
sze opierają się na solidnych danych. 
Ponadto minister brytyjski wskazał, że 
siły wojskowe Rosji ulegają dalszym 
zmianom. Rosjanie podejmują poważ-

ne wysiłki i ich potęga wyrasta liczbo­
wo z dnia na dzień.

W końcu brytyjski minister przypo­
mniał, że Rosja . uzbroiła wschodnio- 
niemiecką policję wcześniej, nim mo- 
cai'stwa zachodnie podjęły jakiekol­
wiek rozmowy na temat włączenia Nie­
miec zachodnich w ramy armii euro­
pejskiej.

*
Rząd niemiecki w Bonn 

zatwierdza stanowisko Adenauera
BONN. — Niemiecki rząd federalny odbył 

w poniedziałek nadzwyczajne posiedzenie, 
dla zbadania ostatnich decyzyj „W. Trójki”. 
Ministrowie zatwierdzili program Adenauera 
dotyczący przyszłych rokowań z Wysoką 
Komisją Aliancką.

W czasie tego posiedzenia Adenauer po­
dał do wiadomości ministrów tekst przemó­
wienia, w którym odrzuca propozycje Grotę- 
wohla. W przemówieniu tym kanclerz Nie­
miec zachodnich podkreśla między Innymi, że 
jego rząd nie chce być ofiarą manewrów 
Grotewohla, zmierzających do niedopuszcze­
nia Niemiec do wspólnoty europejskiej.

W ostatniej chwili przemówienie to zosta­
ło odłożone, jak głosi komunikat urzędowy, z 
przyczyn technicznych.

Wypiła syrop z oleandra i zmarła zatrute
CANOSA. — 38-letnla Saveria Mucilli, za­

mieszkała w Canosie, przy ulicy F. Trufla, 
27, zmarła po wypiciu wywaru z liści ole­
andra. Zmarła, matka licznego potomstwa, o- 
statnio znowu zaszła w ciążę i nie chcąc mleć 
dziecka; udała się do miejscowej „znachór- 
ki” po radę. Ta doradziła lej napić się do­
brze osłodzonego wywaru z liści oleandra".

Saveria przyszedłszy do domu, naparzyli 
sobie tej „cudownej” herbatki i po wypiciu
dużej filiżanki dostała strasznych boleści I 

........... ' . lekarskiej,mimo natychmiastowej pomocy 
zmarła na skutek zatrucia.

Władze wszczęły dochodzenia, 
krycia winnych.

celem wy- 
joten .

34 rannych w przymusowym lądowaniu
CHICAGO. — Samolot dwumotorowy był 

onegdaj zmuszony do lądowania na przed­
mieściu Chicago. Na 48 pasażerów 34 zosta­
ło rannych, w czym ośmiu ciężko.

Samolot rozbił się w dep. Chor
BOURGES. — Dwumotorowy samolot z 

bazy w Avord, rozbił się z niewiadomej przy­
czyny w pobliżu Saligny-le-Vls (Cher), od­
bywając lot próbny. Porucznik-piiot 1 jeden 
mechanik ponieśli śmierć, a dwaj mechanicy
są ranni.

Rząd stara się

o obniżenie cen towarów włókienniczych
Paryż. — Premier Rene Pleven prze­

wodnicki w poniedziałek naradom 
ministrów, mającym na celu zbadanie 
możliwości zapobieżenia nowym zwyż­
kom cen a nawet uzyskania obniżki cen 
niektórych artykułów ze względu na 
obniżenie cen surowców włókienniczych 
na rynkach światowych.

W obradach uczestniczyli min- prze­
mysłu i energii Louvel, sekretarz sta­
nu dla spraw gospodarczych Hughes, 
p. Georges Villiers, przewodniczący 
krajowej rady pracodawców oraz kilku 
przedstawicieli handlu i przemysłu włó 
kienniczego.

Dalsze rozmowy w tej sprawie będą 
odbywały się w ciągu najbliższych dni 
między min. Hughes a przedstawicie­
lami branży włókienniczej.

*
Debata nad ruchomą skalą płac 

w Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ. — Po 3-dnlowej przerwie Parla­

ment podejmuje we wtorek po południu swo­
je praco. Zgromadzenie Narodowe wysłucha 
nasam przód przemówienia p. Herriot ku ucz­
czeniu pamięci mln. Maurice Petsche, po 
czym posłowie przystąpią do dyskusji nad 
propozycją w sprawie wprowadzenia rucho-

10 proc, tymczasowej podwyżki płac 
w metalurgii paryskiej

PARYŻ. — Ugrupowanie pracodawców w
metalurgii paryskiej zaleciło swoim człon­
kom przyznanie 10 proc, podwyżki płac rze­
czywistych, z uwzględnieniem podwyżek, ja­
kie mogły były nastąpić od marca br. Pod­
wyżka ta jest o 2 proc, niższa od propono­
wanej przez delegatów pracodawców na ze­
braniu z przedstawicielami syndykatów. Jest 
ona uważana jako tymczasowa. Podwyżka 
ostateczna zostanie ustalona w czasie roko­
wań. które wkrótce będą ponownie podjęte z 
przedstawicielami syndykatów.

Sekretariat syndykatów metalowców C.F. 
T.C. w okręgu paryskim zaprotestował prze­
ciwko jednostronnej decyzji pracodawców.

Pięcioosobowa rodzina zginęła 
w wypadku samochodowym

Marsylia. — Cała rodzina Comare- 
che’ów, złożona z rodziców i trojga 
dzieci, w wieku od 13 do 20 lat, zgi­
nęła w niedzielę, wieczorem w wy­
padku samochodowym, w drodze z 
Marsylii do Nicei. Samochodem kiero­
wał ojciec, p. Andre Comareche. Przy­
puszcza się, że wjeżdżając na La Colle 
St. Michel, szofer zjechał na skręcie z 
szosy i wóz wpadł do przepaści, głę­
bokości 120 m. Krewni Comareche'ow 
w Nicei, oczekując daremnie powrotu 
ich z Marsylii, powiadomili żandar­
merię. Poszukiwania przedsięwzięto 
natychmiast, ale samochód znaleziono 
dopiero w poniedziałek nad wieczo­
rem. Wydobyto z niego zwłoki pięciu 
osób.

mej skali plac. P. 
radykałów, zażąda 
porządku dziennym 
czytanie rządowego

Abel Gardey, w imieniu 
odroczenia dyskusji. Na 

figuruje także drugie 
projektu szkolnego.

Rada Republiki, ze swej strony, przystąpi 
do dyskusji nad projektem pomocy dla szko­
ły prywatnej. ¥ 

' Dymisja
Prezesa Komisji Zagadnień Szkolnych

PARYŻ. — P. Paul Boncour wręczył min 
Andró Marł* swoją dymisję ze stanowiska 
komisji badania zagadnień szkolnych, wyra­
żając obawę, że komisja nie zdoła speł­
nić pokładanych w niej nadziei.

33 statki unieruchomione 
w skutek strajku robotników portowych 
LONDYN. — W portach Tilbdry I Avon- 

mouth oraz w dokach londyńskich doszło do 
częściowego strajku robotników portowych. 
33 statki zostały unieruchomione.

ATENY. — Premier grecki Wenizelos o- 
śv.1adczył, że ostateczne wyniki wyborcze 
znane będą pod koniec bieżącego tygodnia-

BRUKSELA. — Luty czechosłowackich 
samolotów z Pragi do Brukseli zostały za- 
w ieszone.

TEHERAN. — Rząd perski zapowiedział 
w dniu 17 września br., że zamierza wkrótce 
zawrzeć nowy układ wymienny z Rosją, by 
wyrównać straty, powstałe w następstwie 
przewlekającego się sporu o naftę.

Kto zamurował ciało administratorki hotelu ?

Zaniepokojenie o los maleńkiej Denise,
która wiedziała za dużo • • •

Stwierdzono, że tajemnicza Sylvia zostałaPAJRYŹ. — śledzący aferę wy krycia za-1 Stwierdzono, że taj 
o urowanego ciała kobiety w hotelu pary- ’ odwieziona taksówką 
skim przy ulicy Neuve-du-Thćatre, zadają • Policja poszukuje szofera.
sobie pytanie: czy tajemnicza ..pani Sylvia”, 
na którą skierowują się podejrzenia o zabój­
stwo Peron, zostanie szybko ujęte, przez po­
licję. Fakt zabrania przez Sylvię 12-letnlej 
siostrzenicy ofiary, Denise, budzi niepokój o 
los dziewczynki. Istnieje obawa, by ule zo­
stała zlikwidowana podobnie jak jej ciotka, 
której ciało zamurowano później w piwnicy.

Według dotychczasowego śledztwa, dziew­
czynka wiedziała dużo o okolicznościach ta­
jemniczego zniknięcia administratorki.

na Dworzec Wschodni.

Sylvia miała być kobietą bez skrupułów- 
Według oświadczenia jednej z sąsiadek, w 
dniu, w którym przypuszczalna morderczyni 
poczęła rozpowiadać wkoło, że administra­
tor ka hotelu „wyjechała na wieś”, Sylvia 
miała przeprowadzać pewne prace w piwni­
cy. Warto przypomnieć, te ciało zaginionej 
znaleziono właśnie w tej piwnicy za murem 
utworzonym z cegieł, butelek I starych waliz 
razem sccmentow anych.
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Zalążek czy niedobitek sanacji? z wielkiego świata
Od chwili przyjazdu do Francji w li­

stopadzie ub. roku jestem stałym czy­
telnikiem „Narodowca” i uważam, że 
dąży on do uszlachetniania myśli pol­
skiej, jak również dodaje bodźca do 
przetrwania nam Polakom na obczyź­
nie.

Ubolewać należy przede wszystkim 
nad tym, że pomimo szykan i osz­
czerstw rzucanych na nas przez jaw­
nych i pój jawnych — czasem bardzo 
umiejętnie zakonspirowanych — agen­
tów warszawskich, znajdują się nawet 
w naszych szeregach warchoły, któ­
rzy mniej lub więcej świadomie dopro­
wadzają do co prawda powolnego, ale 
stałego rozkładu sprawy polskiej na 
emigracji. Nie należy uważać, że po­
dobne wypadki zaliczać można do na­
gminnych w szeregach Oddziałów War 
towniczych. Wręcz przeciwnie, lwia 
część polskich wartowników na ob­
czyźnie krzewi wszelkimi siłami myśl 
polską i tradycje, wobec czego uwa­
żam, że należy jakiekolwiek przejawy 
rozsadzania polskiego życia społecz­
nego piętnować w samym zalążku. 
Pragnę się więc podzielić z czytelnika­
mi „Narodowca” poniższym epizodem.

Zasadniczo należałoby się spodzie­
wać, że przedwojenna sanacja po tak 
sromotnej klęsce w 1939 r„ spowodo­
wanej bankrucką polityką jej prowo­
dyrów, nie ośmieli się nigdy więcej pod 
nieść głosu, czy też starać się w dal­
szym ciągu o wpływy wśród Polaków. 
Niestety tak nie jest, o czym przeko­
nałem się na własnej skórze. Od roku 
służę w jednostce wartowniczej, nie

Władcy sowieccy są panami życia 
i śmierci obywateli sowieckich 
którzy źyją w strachu i pozbawieni są 

wszelkich praw
Waszyngton. — Przemawiając w Bi­

bliotece Kongresu prez. Truman stwier 
dził, że „Władza Kremlu jest bardziej 
bezwzględna, bardziej gwałtowna i da­
lej sięgającą, niż władza carów lub wła 
dza Dżingishana, albo władza innych 
tyranów z przeszłości”.

Prezydent przypomniał, że konsty­
tucja sowiecka zawiera puste obietni­
ce - słowa, które nic nie znaczą.

„W Rosji, mówił prez. Truman, wła­
dza państwowa jest ponad wszystkimi 
prawami. Rząd nie ma obowiązku słu­
chania praw. W wyniku tego stanu o- 
bywatele Rosji nie posiadają żadnych 
wolności, które im zagwarantowała

Nowa rafineria nafty 
w Anglii

Zdjęcie zostało do­
konane podczas prze-
mówienia prem. A- 
ttlee przy otwarciu 
nowej rafinerii nafty 
w7 Fawley pod Sout- f §1 
hamptonem. Jest to 
największa rafineria 
nafty w7 zachodniej 
Europie. Premier o- s 
strzegł w7 swoim prze- 
mówienir Iran przed 
opóźnianiem załatwić 
ni a sporu w sprawie

. nafty. - 

(Foto: KeoordJ

mając żadnych poważniejszych zastrze 
żeń, aż do czasu, gdy na arenie mojej 
jednostki wypłynął jakimś cudem mło­
dy oficer, którego śmiało można 
uważać jako typowego przedstawi­
ciela dla nas, dzięki Bogu dawno już 
zamierzchłej ery sanacji. Ów oficer 
od pewnego czasu choruje na wiel­
kość, co zasadniczo nam nie przeszka­
dzałoby, gdyby nie to, że nie przebie­
rając w środkach, chwyta się czasem 
dosyć drastycznych metod oraz sta­
ra się zawładnąć tutejszą jednostką. 
Jako pierwczy cel wytknął sobie zlik­
widowanie dla niego niewygodnej, a 
dla nas tak bardzo popularnej gazety 
„Narodowca”. Akcję swoją rozpoczął 
od wyzwania „Narodowca” — „szma­
tławcem”, krytykując wszystko co 
„Narodowcem”, chociażby tylko pach­
nie. Ażeby wywyższyć się wobec tych, 
którzy dotychczas zachowali ów pe­
wien postrach dla polskiej szlachty, 
rozpoczął ów młody oficer starania 
w celu wytrzaśnięcia jakiego herbu, 
mniemając widocznie, że koniunktura 
na tego rodzaju emblematy podnosi 
się. Chyba nie muszę zaznaczać, że sku 
tek jego starań odniósł wyniki wręcz 
przeciwne jego oczekiwaniom. Widząc, 
że prawie ęała jednostka jest w opo­
zycji do niego, wystartował z nową ak­
cją. Na ludzi najbardziej jemu niewy­
godnych, będących filarami opozycji, 
stara się obecnie w inny sposób wy­
wrzeć nacisk. Czy mu się to uda, wy- 
każe przyszłość.

Hajnos Wł„ członek kompanii.

konstytucja. Rosjanie nie mają w7olnoś 
ci słowra ani prasy. Mogą być areszto­
wani bez przyczyny. Ich domy mogą 
być najechane przez policje bez spe­
cjalnego nakazu. Obywatele rosyjscy 
mogą być zgładzeni lub wypędzeni bez 
należnego sądu i bez apelacji. Ich spo­
łeczność jest dżunglą, w której władza 
rządowa krąży jak drapieżnik, wywo­
łując u wszystkich strach”.

Prezydent Truman podkreślił następ 
nie, że „obozy śmierci Hitlera w Niem­
czech lub obozy na Syberii dow7odzą, 
że nieograniczona władza rządowa mo­
że być większym złem w7 czasach na-, 
szej cywilizacji, niż było to kiedykol-
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W najbliższych tygodniach ma nastąpić 
ostateczne przyjęcie plann Schumana

Poglądy, które zostały7 wyrażone w 
deklaracji ministra Schumana w spra­
wie europejskiej współpracy w dzie­
dzinie węgla i stali w maju 1950 roku, 
nie były całkowicie now7e. Już od daw­
na zdawano sobie bowiem sprawę z ko­
rzyści gospodarczych, jakie by przed­
stawiało dla Europy zniknięcie granic 
politycznych i ochron celnych, lecz nikt 
dotąd nie pomyślał o przeprowadzeniu 
takiego programu. Dopiero inicjatywa 
francuskiego ministra zwróciła uwagę 
wszystkich i została nazwana przez pe­
wien amerykański dziennik „najlep0 
wiadomością otrzymaną z Europy”.

Do 18-go października
Rozmowy pomiędzy rządami, które 

przyjęły propozycję francuską trwały 
zgórą dziesięć miesięcy. Projekt scale­
nia węgla i stali został wreszcie przy­
jęty dnia 15 marca 1951 roku i podpi-
sany dnia 18 kwietnia przez ministrów 
spraw zagranicznych Niemiec zachod­
nich, Belgii, Francji, Włoch, Luksem­
burga i Holandii. Pozostaje jeszcze ra­
tyfikacja traktatu przez parlamenty, 
która ma obowiązkowo nastąpić przed 
dniem 18 października roku bieżącego, 
aby projekt otrzymał moc prawną.

Jest rzeczą ciekawą, v jaki sposób 
tekst określa działalność przyszłej 
„Wspólnoty europejskiej węgla i stali”, 
czyli jakie będą organy wykonawcze 
tej organizacji.

Władze wykonawcze
Instytucje, które mają urzeczywist­

nić tą „Wspólnotę” będą się składać z 
następujących pięciu organów: Naczel­
nej Władzy, Komitetu Doradczego, 
Zgromadzenia Ogólnego, Rady Minis­
trów i Trybunału „Wspólnoty”.

Naczelna Władza bjdzie organem za 
sadniczym, wykonawczym i odpowie­
dzialnym. Będzie się ona składać z dzie 
więciu członków, z których ośmiu wy­
znaczą państwa-członkowie Wspólnoty, 
a dziewiątego wybierze ośmiu już za­
mianowanych członków7. Członkowie 
Naczelnej Władzy7 „wykonują swe funk 
cje zupełnie niezależnie, w7 ogólnym in­
teresie Wspólnoty.... Muszą się po­
wstrzymać od wszelkich czynów7 nie­
zgodnych z nadpaństwowym charak­
terem swych funkcji”.

Wykonanie zapewnione
Naczelna Władza będzie działać za 

pomocą „postanowień”, które będą 
miały bezwzględną siłę wykonawczą w

Rosja deportuje mniejszość turecką z Besarabii
Londyn. — Źródła brytyjskie donio­

sły7 w sobotę, że Rosja debortuje z da­
wnej Bćsaiabij, rumuńskkjanniejsześc 
turecką. Ta część Besarabii rumuńskiej 
została odstąpiona Rosji pod naciskiem 
w 1940 rok.:.

Mniejszość turecka, zamieszkała w 
rejonie Morza Czarnego w Rosji liczy­
ła około 50 tysięcy. Obecnie deporta­
cje mniejszości tureckiej stanowią 
część sowieckiego planu oczyszczania 
obszaru Morza Czarnego z wszelkich 
obcych mniejszości, które na wypadek 
wojny mogłyby stanowić niebezpieczeń 
stw7o.

Wiadomości o ^masowych deporta­
cjach ludności tureckiej z nad Morza 
Czarnego uzyskane zostały od uchodź­
ców żydowskich i greckich, przybywa­
jących z krajów bałkańskich. Według 
zeznań tych uchodźców, Rosjanie roz­
poczęli deportację Turków przed kilku 
miesiącami.

Uchodźcy greccy stwierdzili, że w 
ramach zarządzeń oczyszczenia nad­
brzeżnego pasa Morza Czarnego. Ro­
sjanie deportowali Greków z Kaukazu 
i Krymu.

Podobnie, władze rumuńskie i buł­
garskie deportują i wydalają Greków 
ze swoich terytoriów. Ocenia się, że 
Rosjanie deportowali dotychczas 17 ty 
sięcy Greków z portów Sukhum i Ba­
tum w 1949 roku. Grecy zostali przc-

granicach Wspólnoty. Wykonanie ich 
będzie zapewnione policyjnie w każdym 
z państw - członków. Będzie ona rów­
nież mogła czynić „zalecenia”, które 
ustalą pewne cele do osiągnięcia, lecz 
pozostawią każdemu przedsiębiorstwu 
wybór odpowiednich środków. Wresz­
cie będzie mogła dawać „rady”, jednak 
bez mocy obowiązującej. Pole działa­
nia Naczelnej Władzy będzie nadzwy­
czaj szerokie, gdyż „rady”, „zalece­
nia” i „postanowienia” mogą mieć na 
celu np. domaganie' się od przedsię­
biorstw podania do wiadomości kosz­
tów produkcji, ustalenia cen sprzedaży 
i wysokości produkcji, a nawet zam­
knięcia przedsiębiorstwa, jeżeli nie bę­
dzie ono dawało korzyści..

Władze kontrolne
W wykonaniu tak obszernej władzy, 

Naczelny Zarząd będzie kontrolowany
i będzie miał organ doradczy, którym 
będzie Komitet Doradczy. Komitet Do­
radczy będzie się składał z 30 do 51 
członków, wybranych w równej liczbie 
przez trzy kategorie zawodowe: praco­
wników, pracodawców i kupców, czy 
też konsumentów. Komitet będzie wy­
konywał podwójną funkcję doradcy 
technicznego i zawodowego oraz orga­
nu żądaii i obrony interesów każdej z 
trzech grup. Komitet ten nie będzie sta 
ły i będzie mógł wysuwać swój punkt 
widzenia, lecz Naczelna Władza nie 
musi się do opinii Komitetu stosować.

Zgromadzenie Ogólne
Kontrola działalności Naczelnej Wła 

dzy będzie powierzona Zgromadzeniu 
Ogólnemu, które będzie się składało z 
78 członków wyznaczonych przez par­
lament sześciu krajów - członków 
Wspólnoty stosownie do zdolności prze 
mysłowej tych krajów. Władza kon­
trolna Zgromadzenia będzie dość ener 
giczna, gdyż w czasie swego doroczne­
go zebrania może ono odrzucić spra­
wozdanie Naczelnej Władzy i spowodo 
wać dymisję dziewięciu dyrektorów.

Specjalna Rada ministrów, po jed­
nym z każdego kraju, będzie miała za

Gwałtowne pożary lasów w Kalifornii 
trwają dalej

SAN-FRANCISCO. — Bogate lasy, rozcią­
gające się w północnej Kalifornii, nawiedziły 
pożary, które strawiły już 6.000 ha drzewo­
stanu. Gaszeniem ognia zajmuje się blisko 3 
tysiące ludzi.

wiezieni do Kazaksta >u w sowieckie i

. Brak natomiast wiadomości,, gdzie 
jest rozmieszczana deportowana mniej 
szość turecka .

Zjazd delegatów największego w U.S.A. 
związku zawodowego robotników

SAN-FRANCISCO. — Przywódca Amery­
kańskiej Federacji Pracy, W. Green dokonał 
w poniedziałek w San-Francisco otwarcia 
70. dorocznego zjazdu Rady Wykonawczej 
Związków Zawodowych, zrzeszonych w A.F. 
P.. która skupia około 8 milionów członków. 
W ciągu 10-dnlowych narad, przywódcy Zwlą 
zków Zawodowych opracują wytyczne dla 
dalszej polityki na rok 1952.

W. Green w wywiadzie dla prasy zapowie­
dział, że Zjazd przywódców Rady Związków 
Zawodowych A.F.P. zajmować się będzie 
sprawami obronnymi, metodami zwalczania 
inflacji oraz opracowaniem metod zahamo­
wania wpływów komunistycznych w świccie.

W poniedziałek przemawiali w części ofi­
cjalnej sekretarz pracy, Tobin i sekretarz dla 
spraw wewnętrznych.

Rzecznik A.F.P. oświadczył .te zebrani de­
legaci uchwalą między innymi rezolucję, po­
tępiającą wszelkie formy reżimów dyktator­
skich oraz systemów7 policyjnych, pozbawia­
jących robotników oraz inne klasy społecz­
no podstawowych wolności oraz praw oby­
watelskich.

Rezolucja wypowie się przeciwko wszelkim 
kompromisom z komunistami. Świat pracy 
udzieli dalszego poparcia dla polityki zagra­

zadanie uzgodnienie działalności po­
szczególnych rządów z interesami 
Wspólnoty..

7 sędziów
Wreszcie Trybunał Wspólnoty będzie 

się składał z siedmiu sędziów, zgodnie 
mianowanych przez zainteresowane 
kraje, który będzie miał za zadanie za­
pewnienie poszanowania Prawa w sto­
sowaniu traktatu i tłumaczeniu „posta 
nowień” Naczelnej Władzy7.

Postanowienia te zostały już przy­
jęte w pierwszym czytaniu przez par­
lament w Bonn, a ostateczne przyjęcie 
ma nastąpić w najbliższych tygod­
niach także w Paryżu.

Obrona chłopa-zbrodnią nr.1
(Dokończenie ze str. I.)

Nie na innych podstawach spoczy­
wała sprawa ataku generalnego na 
Władysława Gomułkę, którego główne 
oskarżenie spoczywało na „tolerowa­
niu przez niego wpływów kapitalistycz 
nych na wsi”, czyli innymi słowy, nie­
chęć Gomułki okazywana idei zbyt 
szybkiego przeprowadzenia kolektywi­
zacji rolnej na terenie w7si. Znając 
strukturę i naturę polskiego chłopa — 
Gomułka mimo swych ultra-komunis- 
tycznych przekonań wzdragał się przed 
przeprowadzeniem kolektywizacji, wie­
dząc doskonale, że równoznaczna jest 
ona z zagładą klasy chłopskiej, w któ­
rej widział rdzeń zdrowej części naro­
du. Po upadku Gomułki, Centralny 
Komitet Partii Komunistycznej Polski, 
wydał gromki apel do wszystkich 
partyj komunistycznych świata, a w 
szczególności do tych, które znajdowa­
ły się za żelazną kurtyną — by przy­
spieszyły kolektywizację, gdyż tylko w 
ten sposób potrafią w 100 proc, wyko­
nać nakazy teorii i nauk marksizmu. 
Odsłoniła więc partia jasno oblicze i 
wykazała, że to jest jej głównym ce­
lem i dążeniem.

Do tej serii dalej — zaliczyć również 
należy byłego ekonomicznego dyktato­
ra Bugarii, Traycho Kostowa. Gdy je­
szcze sprawował władzę, robił wszyst­
ko możliwe, by opóźnić nakazaną z 
Moskwy gw’altowmą kolektywizację roi 
ną. I on doskonale również zdawał so­
bie spraw7ę, co ona oznacza, i że jest 
rzeczywistą zagładą klasy, która w 
tak wybrnie rolniczym kraju jak Buł­
garia, stanowi podstawową klasę pań­
stwa. Zniszczenie jej byłoby dla kra­
ju katastrofą nie tylko gospodarczą, 
lecz narodow7ą, nie dającą się może w 
ogóle odrobić. Wedle jego plami -dopie­
ro pod koniec 1954 roku, kolektywiza­
cja objąć miała około 45 procent i to 
okolic najbiedniejszych, które nigdy

nicznej U.S.A, oraz dla akcji zbrojnej O.N. 
Z. na Korei.

Rozwiązanie sprawy Triestu może być 
znalezione przy wzajemnym zrozumieniu 

— oświadczył jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych

BELGRAD. — Jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych, Kardel, omawiając 
żądania Włoch przeprowadzenia rewizji trak­
tatu pokojowego Włoch z aliantami, oświad­
czył w poniedziałek, że stanowisko Jugosła­
wii zależeć będzie w poważnej części od roz­
woju stosunków włosko - jugosłowiańskich, 
a przede wszystkim od rozwiązania sprawy 
Triestu. Kardel podkreślił, że deklaracja 
trzech mocarstw z marca 1948 roku o przy­
łączeniu Triestu do Włoch nie może stano­
wić podstawy do układu. Podobnie przyłącze­
nie Triestu do Jugosławii nie może byd bra­
ne pod uwagę w czasie rokowań. Wobec te­
go pozostaje szukanie trzeciego rozwiązania 
przez oba rządy w duchu wzajemnego zrozu­
mienia. Oba narody powinny wykazać prag­
nienie współżycia na zasadach dobrego są­
siedztwa oraz w oparciu o dobrą wolę.

g Glisty są „najtańszym robotnikiem 
rolnym". W ciągu roku spulchniają ua 
powierzchni 1 ha 1.800 m’ gleby. W Stan. 
Zjednoczonych założono liczne hodowle 
glist, próbując je następnie osadzać na 
glebie słabo urodzajnej. Wyniki jednak 
nie były pomyślne. Po krótkim czasie 
większość glist znikła, przenosząc się na 
lepszą glebę. Ostatnio wykonano takie do­
świadczenie: 3 skrzynie wypełniono zie­
mią różnej wartości, umieszczając glisty 
w skrzyni środkowej wypełnionej ziemią 
średnią. Obok w skrzyniach była ziemia 
gorsza i lepsza Do trzech dni prawie 
wszystkie glisty powędrowały do skrzyni 
z ziemią najlepszą.

g Mieszkańcy całej ziemi spożywają 
co godzinę „tylko" 55 milionów funtów 
kartofli, 76 milionów funtów mięsa i 3 
miliony jaj.

nie były samowystarczalne. Po jego 
zaś upadki, partia przystąpiła do gwał 
townej akcji — zaczynając od okolic 
najbardziej urodzajnych, tak że dziś 
w tych okolicach kolektywizacja przy­
musowa doszła do 90 procent gospo­
darstw. Ta a nie inna przyczyna, była 
powodem jego niełaski i likwidacji.

Również w Czechosłowacji, jak wy­
nika z opublikowanych obecnie doku­
mentów, powodem nagonki nr grupę 
Klementisa — było ustalenie, że gru­
pa ta pragnęła nie dopuścić do refor­
my rolnej — takiej, jak sobie tego ży­
czyła Moskwa — konfiskaty dóbr „ku­
łaków” i stworzenia olbrzymich kom­
binatów rolnych oraz wprowadzeniu 
nowych ustaw przywiązujących prak­
tycznie chłopa do kołcho. u w sposób 
zupełnie niewolniczy. Dane powyższe i 
powody przytoczone zostały zupełnie 
oficjalnie w organie urzędowym partii 
„Rude Prawo”.

Wszystkie ostatnio ot: byte procesy 
asów komunistycznych w Albanii, Wę­
grzech i Rumunii, miały za właściwe 
podłoże to samo przewinienie — nie- 
dość ostry i zdecydowany kurs w sto­
sunku do przeprowadzenia kolektywi­
zacji i tolerowanie wpływów kapitalis­
tycznych na wsi. Skąd n. p. w tak bie- 
nym kraju jak Albania, mogli nagle 
wziąść się kapitaliści — pozostaje ta­
jemnicą. Pod mianem jednak owych * 
„kapitalistów”, zrozumieć należy zupeł 
nie normalnych, przeciętnych, kilku- 
morgowych chłopów, gospodarujących 
jak dotąd, jeszcze (może już niedłu­
go) na swych kilku zagonach. Lecz 
nawet ci indywidualni gospodarze, nie 
mówiąc już o bogatych gospodarzach, 
są jak widać groźbą nielada dla cało­
kształtu wprowadzenia w życie idei 
Marxa i Lenina.

Jak więc jasno widać » powyższego 
artykułu i przytoczonych danych, 
wszyscy ci, którzy choć wyznawali idee 
komunistyczne, lecz ze zrozumiałych
przyczyn obrony interesów klasy włoś­
ciańskiej i co za tym idzie, odrębności 
narodowej, sprzeciwili się jej zagładzie 
jako takiej przez wciśnięcie jej w ramy 
kołchozów — uznawani zostali przez 
centralne władze komunistyczne na 
Kremlu za groźnych wrogów, podcią­
gnięci pod kategorię „Wroga nr. 1”, i 
musieli zniknąć, by nie przeszkadzać 
nadal w likwidacji klasy, która samym 
swym istnieniem, jest najsilniejszą za­
porą w wprowadzeniu w życie idei 
Marksa.

Dosyć daleko praktyka odeszła od 
teorii i napisu, który widniał w swoim 
czasie na sztandarach rewolucji paź­
dziernikowej „Mir krestianam wsiewo 
święta” — pokój chłopom całego świa­
ta.

Nie ma bowiem dziś klasy w świecie, 
dia której by bolszewizm był większą 
groźbą, niż właśnie klasa rolnicza świa 
ta. I z tego faktu muszą sobie wszys­
cy na świecie zdać dokładnie sprawę, 
jak również i z tego, że wszelkie próby 
kompromisu na tym polu, jak to wy­
kazują przykłady Gomułki, Kostowa, 
Klementisa i innych, kończyć się będą 
zawsze zupełnym fiaskiem.

Scrulalor
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ROZDZIAŁ DRUGI

Zaciągnij się do szałaszników
Archidiakon wTÓciwszy do klasztoru, 

u drzwi swej celki zastał Johana du 
Moulin, który oczekując nań, dla zaże­
gnania nudów rysował sobie węglem 
na ścianie profil starszego sw'ego bra­
ta, zbogacony nosem wydłużonym.

Ksi<.dz Klaudiusz ledwo spojrzał na 
młodszego brata; miał w tej-chwili in­
ne kłopoty.

— Kochany bracie — nieśmiało ode­
zwał się Jchanek — przyszedłem cię od­
wiedzić.

Archidiakon oczu nań nawet nie 
podniósł.

— I cóż dalej ?
— Bracie mój — mówił obłudnik — 

tak jesteś dla mnie dobry i takie wy­
borne rady mi dajesz, że zaw’sze ku to- 
b:3 się zwracam.

— No, i co więcej?
— Mój bracie najdroższy, masz oto 

przed sobą winowajcę, zbrodniarza, 
nędznika, człeka ze wszech miar okrop 
nego. Tak jest, bracie; Jehan wszyst­
kie twe rady puścił na słomę i gnój pod 
stopy namiętności ludzkich. Strasznie 
ukarany za to zostałem, Bóg niesły­
chanie jest sprawiedliwy. Dopóki mia­
łem pieniądze, wyprawiałem hulanki, 
biesiady, szaleństwa. Ach, jakże roz­
pusta jest pow7abna, gdy na nią pa­
trzysz z przodu, a jak obrzydliwa wte­

dy, gdy się od ciebie odwróci. Obecnie 
nie mam już ani jednego tynfa; sprze I 
dałem sw e prześcieradło, koszulę swą 
przedostatnią. Dziewczęta naigrywają 
się ze mnie. Wodę już tylko piję. Obar­
czają mnie zgryzoty sumienia i wie­
rzyciele.

— Skończyłeś?
— Niestety, najdroższy mój bracie, 

chciałbym odtąd lepszy żywot rozpo­
cząć. Pzzychodzę do ciebie pełen skru­
chy i żalu. Jestem grzesznikiem żąd­
nym poprawy. Spowiadam się. Biję się 
w piersi z całych sił moich. Najzupeł­
niejszą masz rację, bracie, gdy żą­
dasz .bym został magistrem kolegium 
Torchi. Oto właśnie poczułem w tych 
czasach gorące do tego powołanie. Ale 
atramentu nie mam, trzeba go kupić; 
papieru nie mam: trzeba go kupić; piór 
nie mam, książek nie mam, trzeba to 
wszystko kupić. Trochę gotówki było­
by tu rzeczą zbawienną i w tym celu 
udaję się do ciebie, najukochańszy bra 
cie, z sercem pełnjin skruchy.

— Czy już wszystko?
— Tak jest — odpowiedział żak — 

Trochę pieniędzy.
— Nie mam ani grosza.
Żak wygłosił wtedy z miną poważną 

i stanowczą zarazem:
— Jeżeli tak, bracie mój, to bardzo 

mi jest przykro oświadczyć ci, że gdzie 
indziej robią mi najpiękniejsze propo­
zycje i zachęty. Nie chcesz mi dać pie-

niędzy?... Wobec tego zaciągam się do 
szałaszników.

Wymawiając potworny ton wyraz 
pewny był, że gromy spadną mu na 
głowę.

Archidiakon rzekł na to najchłod- 
nic.i:

— Zaciągnij się do szałaszników.
Jehan złożył mu ukłon głęboki i 

gwiżdźąc zbiegł po schodach klasztor­
nych. .

W chwili gdy przechodził dziedziniec 
klasztorny pod oknem celki swojego 
trata, posłyszał, jak się to okno o- 
twarło, podniósł głowę i ujrzał w^7- 
chylające się surowe oblicze archidia­
kona :

— Idź do szatana! — zawołał ksiądz 
Klaudiusz. — Oto są ostatnie pienią­
dze, jakie otrzymujesz ode mnie.

Jednocześnie ksiądz cisnął Jehanko-
wi sakwę, która mu guz na czole na­
biła, a z którą żak odszedł, zarazem

OZWGMMIK
Wiktor HtGei

gniewny i uradowany jak pies uderzo­
ny kością pełną szpiku.

ROZDZIAŁ TRZECI 
Hulaj dusza I

Pewna część Dziedzińca Cudów oto­
czona była starymi, okopowymi mura- 
m_i Paryża, których baszty w epoce 
ow7ej zaczynały już w gruzy się rozsy­
pywać. Jedna z tych baszt obrócona 
została przez cech hultajów na dom 
zabaw7}7. Szynkownia znajdowała się w 
izbie niższej, reszta na górnych pię­
trach. Miejsce to było punktem naj­
więcej ożywionym, przeto najohyd­
niejszym z całej siedziby hultajstwa 
paryskiego. Nocą, gdy już nie było 
wokoło ani jednego oświetlonego okna 
gdy ani jeden okrzyk nie w7ydobywał 
się z nieprzeliczonych lepianek i ba­
raków, ze śmietniskowych tych kup 
złodziejów7, nierządnic, dzieci skradzio- równie uporządkow7aną jak st ?s skorup 
nych lub podrzuconych, hulaszczą i rozbitych.

wieżę zawsze jeszcze można było roz­
poznać po w7rzaskach nieustających i 
po czerwonym świetle, w-ydostającym 
się przez dziury w dachach, przez okna 
i przez szczeliny jx>pękanych jej 
ścian.

Pewnego wieczora, w chwili kiedy ze 
wszystkich wieżyc parj’skich otrąbio­
ne — Gaście ognie! — w szynkowrii 
pod wieżą większy jeszcze był ścisk i 
rwetes niż zwrykle, więcej sypano za­
klęciami i więcej zapijano niż zwykle. 
Na zewnątrz szynki wmi mnóstw7o by­
ło po całym placu rozrzuconych gro­
mad, które takim rozmawiały głosem, 
jakby się wielki jaki wykłuwał za­
mach, a tu i ów7dzie spostrzegałeś ur­
wisa skulonego we dwoje i os;Tzącego 
o kamień nędzne jakieś żelastwo.

W samym atoli szynku, wino i gra 
tak potężnie odrywały gośii ud idei, 
zajmujących tego wieczoru hultaj- 
stw7o, że z rożnów pijaków i szulerów 
nikt by nie odgadł, co się właś dwie 
święciło. Oblicze tylko były l.ardzo 
rozpogodzone, a każdemu wlokła się 
nóg jakaś uroń połyskująca.

Izba, okrągłego kształtu, rjyła dość 
obszerna, lecz stoły ściśnięte i tłumy 
dokoła nich stioczone sprawiały, że 
wszytko co szynkownia obejmowała: 
mężczyźni, kobiety, ławki, dzbany, to 
co piło, co sp Jo. co grało, zdrowi * ka­
leki. zdaw7ało się być ułożone w kupę

Ponimo okropnego zamętu moż .a. 
było po pierwszym zaraz spojrzeniu 
rozróżnić w tjm tłumie trzy groma­
dy główne, CHitące się dokoła Lrzecń o- 
sobistuści. Jeaną z tych osobistos?!, 
dziwacznie pr obraną w liczne blasz­
ki, był Matias Hungadi, książę Egip­
tu i Cyganik Łotr siedział na sto'.e ze 
skurczonymi na krzj-ź nogami, z ręka­
mi wyciągniętymi ponad głowy baU- 
stry i gło.iem podniesionym wyaiadał 
r.aukę magii białej i czarnej licznie o- 
taczającej go zgrai. Druga 4 upa mro­
wiła się około przyjaciela naszego C o- 
pina Trouillefou, dzielnego króla sza- 
łaśników, który uzbrojony od pięt do 
głowy, z miną bardzo pow7azną a gło­
sem stłumionym, kierownł hipieżą o- 
gromnej bec.-.ki napełnionej »ronią, ? 
której szerok ego otworu sypały bię 
siekiery, szable, panewki, młoty, kon­
cerze, świdry, obcęgi jakoby jabłka i 
winogrona z rogu obfiwści Kxżdy 
chwytał to, czego potr<ebow7it Pod­
rostki nawet uzbrajau się, a ekroui i 
beznodzy, opatrzeni starymi hełmami i 
blacaami pePaki pod nogami pijący°h 
jako duże robactwo.

'Trzecia jaiuzcie hurma, naihałnś- 
liwsza, najweb* ’sza i naikermejsz i, 
zalegała ław z; i stoły,, pos ^d których 
perorował i klął głos sr.rmiamy, ^do­
bywający się spod ciężkimi zbroi, ca­
łej i zi pełnej od ostróg do przyłbicy4

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polskie Stronnictwo Ludowe 
wobec zagadnień chwili

Przemówienie prof. Stanisława Kota
delegata Naczelnego Komitetu Wykonawczego P.S.L., 'wygłoszone na uroczystości poświęcenia sztandaru Kola w Barlin

(Streszczenie naszego sprawozdawcy)
Kochani Rodacy! Drogie Siostry i Bracia! jednak można zlikwidować zupełnie ? Nie- 

* święto, któreście dzisiaj zorganizowali w wiadomo. Pewnym jest, że popularność jego 
Barlin, piękne jest i wzruszające nic tylko w Polsce ostatnio wzrosła, gdyż ludzie wl-

nacja i jej przyjaciele woleliby, by o niej 
mówić, przemilczać te sprawy. Gdy już

nie 
do-

dla Waszej kolonii, ale i dla nas, przyjezd- dzą już dziś wyraźnie, żernie był on zdrajcą 
nych. Stanowimy wszysćy jedną w ielką ro-, sprawy polskiej, że choć był komunistą, nie 
dzlnę polską i ludową. Dlatego radujemy się przestał być Polakiem. Poza tym nie mogą 
wraz z Wami działalnością Maszą i osiągnlę- I nie pamiętać ci, którzyhy go mieli oskar­
dami. zwłaszcza, źe wiemy, w jak ciężkich ‘ żać, żc jest to autentyczny robotnik, podczas 
warunkach pracujecie. I gdy oni, to inteligenccy oportuniści, niczwią-

zani wprost z robotn kiciu. Nie zapo­
mną t?ż i o tym, że był czas, kiedyCzternasty szandar

Poświęciliście dziś u siebie Sztandar Ludo­
wy. w Maszym Okręgu już czwarty, a w ca­
łej Francji czternasty.

Ten sztandar — to na pozór nic wielkiego. 
Kiedy jednak zastanowimy się głębiej nad tą 
sprawą, kiedy przypomnimy sobie, jak wielu 
brać, łączyło się pod tym symbolem w Kra­
ju (I dziś w nim widzi swoją przyszłość), kie 
dy zrozumiemy, że jest to znak Ludu Pol­
skiego na Mychodźtwie — innymi oczyma 
będziemy spoglądać na tę ..niewielką rzecz”. 
Sztandar ten. to więź braterska, łącząca nas
w jedno ciało, w jednego ducha. Sztandar 
ten — to symbol minionej pracy i walki oraz 
dzisiejszych trudów, to zapowiedź lepszej 
przyszłości Ojczyzny naszej i ludu polskiego.

F.S.L. pracuje dzięki ofiarności 
członków

Nie żałowaliście grosza na ufundowanie 
sztandaru swego Kola. Mierny, ile to kosztów 
l: praoey pociąga za sobą taka, jak dzisiejsza 
uroczystość. Wiemy też, że zorganizowaliście 
ją całkowicie własnymi siłami. Tak jak M y. 
tak i cały Ruch Ludowy znikąd nie pobiera 
żadnych zasiłkowy, znikąd nic dostaje pomo­
cy finansowej. A jednak jak M'asze tu Kolo, 
tak i cala organizacja rozwija się wspaniale. 
Jesteśmy jedynym stronnic-; 
twem. które może o sobie po­
wiedzieć. że istnieje, pracuje

i oni deklarowali się za „polską drogą do so­
cjalizmu". Gdy więc teraz zlikwidują Gomuł­
kę, to rychło na nich może przyjść kolej. I to 
są prawdopodobnie powody zwlekania z pro­
cesem Gomułki. Mielu zresztą komunistów 
polskich coraz lepiej rozumie sytuacjo, coraz 
bardziej ciąży im but bolszewicki. Wyczuwa 
się już ich niezadowolenie i rozczarowanie, 
gdy mogą, nawet uciekają. Sowiety mają 
przeciw sobie cały naród polski, a już nawet 
nie mogą liczyć na wszystkich komunistów.

Zbliża się chwila przełomowa .
M idzimy więc, że w święcie całym doko-

nuje się przemiana. Zanosi się zmiany

s i ę tylko
zumieniu i ofiarności 
kich swych członków.

dzięki z r o-
w s z y s t- 
Tn płekm

wrnikl osiągnęło kilkudziesięciu czy kilku­
set ludzi, gdzie indziej tą sumą droga kro­
czą inni ludowcy. A wszystko to składa się 
na naszą ludową pracę i walkę, jedną na ca­
łym święcie, gdzie są Polacy, gdzie lest lud 
polski na emigracji, wołający wielkim gło­
sem o wolność Ojczyzny i o pełna demokra­
cję. Mierzymy, żc pod Zielonym Sztandarem 
najlepiej służymy przyszłości Narodu.

Wdzięczność dla „Narodowca"
Przed chwilą słyszeliście przemówienie p. 

red. Kw iatkowskiego i przyjęliście je tak. jak 
każdy chłop i robotnik polski by je przyjął. 
Chciałbym skorzystać z okazji i wyrazić na­
szą wdzięczność dla p. Kwiatkowskiego i „Na 
Todowca" za tę- pomoc, jakiej nam zawsze u- 
dziela. Jest on niewzruszoną skałą, na której 
opiera się demokracja polskiego Mychodż- 
twa. Człowiek to odważny i zdecydowany. 
M ierzy w swoje ideały i pracuje dla nich bez 
wytchnienia. Służy sprawie, która jest spra­
wą nas wszystkich: sprawie polskiej demo­
kracji. Jego to w największej mierze zasłu­
ga. że Mychodźtwo we Francji nic dało się 
pociągnąć anJ agentom komunistycznym, ani 
sanacji. M spółdz.iałamy ze sobą w tej mierze 
ofiarnie i szczerze, dlatego też atakowani je­
steśmy bez ustanku z obu Łych stron, które 
już nieraz w zwalczaniu nas wspomagały się 
wydatnie.

Jak wiadomo, p. Kwiatkowski nic jest, 
•"tłonkiem PSL, tylko jStronnictwa R/acj. 
Ponieważ jednak stronnictwo to jest równic 
iak 1 nasze szczerze demokratyczne, ponie­
waż służymy jednej idei — umiemy ze sobą 
'rapółpracować, idąc w ślady wielkich przy­
wódców naszych. Mojciecha Korfantego i 
Mlncentego VJtosa. Idziemy, jak oni szli, 
wspólnie do tego samego celu, pracując dla 
Polski i dla Wychodźtwa.

F.S.L. —• jedyna nadzieja
1 ■ ■ Ludu Polskiego

Gdy, o pracy naszej dochodzą do Krajp 
vrlxdomost'l radio,we, budzą wielką radość 
wśród ludzi. M Idzą oni bowiem, że mówimy 
tutaj to wszystko, czego oni mówić nie mo­
gą. I na tyfn polega główne znaczenie każ­
dej takiej uroczystości. Bracia nasi z Kraju 
ctują. że mają w nas oparcie, żc mogą z na­
mi łączyć nadzieje, żc nic tylko nic zapomi­
namy o* nich, ale pracujemy dla drogiej im 
Idei i w tej organizacji, którą oni tak wy­
tłoku cenią.

Przeszło rok tomu, w jednym z powiatów 
Małopolski, pojawili się jacyś tajemniczy lu­
dzie, podający się za wysłanników Mikołaj­
czyka. Gdy pytali oni, kto jest za Polskim 
Stronnictwem Ludowym otrzy mywali 
wszędzie jednakową odpowiedź: „wszyscy . 
Niestety, osobnicy ci byli szpiegami Utf. któ­
re cbclało wykryć prawdziwe sympatie ludu 
wiejskiego, by z kolei zastosować represje.

śT^ afćsżtowańia na wielką skalę. Z 
jednego tylko powiatu wywieziono około 900 
ludzi. Traglcźny jest los tych ludzi, którzy 
nieostrożnie wypowiedzieli komunistycznym 
agentom swoje tajne myśli. Ale w smutnym 
tym zdarzeniu mamy także dowód, jak głę­
boko Ruch nasz zapadł w serca Polaków. 
Mamy’ miarę miłości ludu do Polskiego str. 
Ludowego i jego prezesa. Stanisława Miko-1 
łajeeyka. I cokolw iek będą sobie opowiadać, 
czy- w ypisyw ać nasi wrogowie, jakiekolwiek 
b«»dą marzenia komunistycznych satrapów 
czy’ sanacyjnych kandydatów na dyktatorów 
_  faktu tego nic zmienią, że cały Lud Fol-, 
<ki przywiązany jest do PSL i w nim widzi 
przyszłość Ojczyzny. , 1

PSL ma tu jednak nie ty lko świadczyć, 
czego pragnie Naród. Minniśmy też praco­
wać usilnie, by cały św l3t znał nasze ideały. 
Są bowiem jeszcze tacy na Zachodzie, któ­
rym trzeba otwierać oczy i tłumaczy ć, ze Ble 
rut i jego klika, to obcy agenci, przeciw któ­
rym jest cały naród w swej masie. Przed pa­
ru dniami, w San-Franclsco, przedstawiciel 
Marszawy miotał się 1 rzucał przez 60 mi­
nut. Ale — choć nie zważa się już na to, co 
te kukiełki Stalina opowiadają i nawet na­
zwiska owego „przedstawiciela" Polski prasa 
nie podała — są jeszcze jednak tacy, którzy 
myślą, że Polska ma takie zdanie, jakie wy­
powiedział ten delegat Marszawy. Musimy 
więc dołożyć wszelkich wysiłków", by wszyst­
kich przekonać, iż to jest zdanie Stalina, a 
nie Polski.

W Polsce rośnie opór, 
nawet wśród komunistów

''i*! lipca Molotow był w Marszawic. Natych 
miast poszła cała fala instnikcy j dla . Pola­
ków". Moskwa rozkazuje, pachołki z M ar- 
sziwy słuchają. Tłumią stopniowo wszystko 
co polskie. Niedawno odbył się proces wyz- 
azych oficerów. Przy gotowany był od dawna 
I miał różne cele uboczne. Głównym jednak 
celem jest bodaj uderzenie na tych ko­
munistów, którzy czuli się Polakami i myśle- 
li, że będą mogli budować „polski socjalizm'. 
Prawdopodobnie niedługo zarznie się nowy 
proces, z gen. Spychalskim jako głównym o- 
skarżonym. Któ wie. może i Gomułkę posta­
wi się wkrótce na ławie oskarżonych, choć 
raczej wy gląda na to. że komuniści boją się 
tego pociągnięcia. Gomułka był naszym naj- 
tacl*tszvm wrogiem, prącym wszelkimi sila­
mi do rozbicia PSL. zaślepionym komunistą. 
Ale nie można zaprzeczyć, że myilal n ko- 
munlstycznej Polsce, a nie o oddaniu w szy st- 
kfego Sowietom. Dlatego usunięto go. Czy go

Terror, deportacje, rusyfikacja 
i niemiłosierny wyzysk narodów za „Żelazn? kurtyn?77 

pod rządami „czerwonych zbawicieliOola robotnika

jeszcze większe. Lada chwila sytuacja n#oże 
się tak obrócić, że będziemy musieli zająć 
stanowisko i już nie tylko mówić w imieniu 
milczącego Kraju, ale i działać. Dlatego mu­
śliny hye na to przygotowani. Nie wolno nam 
być biernymi, musimy być wrażliwi na spra­
wy ludowe i narodowe, musimy przez zorga­
nizowanie się wytworzyć w sobie siłę, która 
w odpowiednim momencie skieruje się tam, 
gdzie będzie trzeba. Tu więc jest waga ta­
kich uroczystości, zebrań, listów do redakcji, 
przemówień. One odkrywają duszę ludu i 

dają m:i siłę. Jeślibyśmy zaś tej pracy zanie- 
chaii. gdybyśmy zasnęli nieostrożnie — spa­
raliżowalibyśmy sprawę polską.

Nasz przywódca
tym bólem tej naszej walki i

uazwisko Stanisława Mikołajczyka.
pracy jest

To też
koło niego skupiamy się. gdyż on to jest cho­
rążym tego Zielonego Sztandaru, on broni w 
Departamencie Stanu — w rocznicę wybuchu 
wojny — memoriału, w którym stawia wyraź 
nie dwie najważniejsze dla Narodu Polskie­
go sprawy. Przestrzega Stany Zjednoczone, 
by nas nic poświęcały Niemcom, odbierając 
nam i oddając Niemcom te ziemie zachod­
nie, które nam się tak slusz/ue należą. Stwier 
dza taz jeszcze, że Rosja oszukała nas I Za­
chód i że gnębi Polaków i inne narody zza 
żelaznej kurtyny w sposób prawdziwie bar­
barzyński.

Jest więc Mikołajczyk naszym czołowym 
politykiem, który najlepiej reprezentuje na­
sze narodowe interesy i broni ich usilnie. — 
Dlatego to tak wielu ma zwolenników i przy­
jaciół. Dlatego taką masą poparło go społe­
czeństwo w' Kraju, gdy stanął do walki na 
śmierć i życie z najeźdźcą bolszew ickim. Dla 
tego tutaj, na Mychodźtwie, wszystko co 
zdrowe skupia się kolo niego i Polskiego Na­
rodowego Komitetu Demokratycznego. Miko­
łajczyk jest jednym z nas. my jesteśmy z 
Mikołajczykiem.
Do czego dążą oficerowie i sanacja ?

Inaczej przedstawia się sprawa z niektóry­
mi naszymi przeciwnikami politycznymi. Np.
niektórzy kombatanci
główną rolę powinien

Idadnie zamażą tę niechlubną przeszłość soł- 
dateski, dyktatury' Piłsudskiego, a potem je­
go ludzi — będą mogli tym łatwiej znowu to 
samo robić. Nic wolno nam się nigdy na to 
zgodzić. Błędy przeszłości musimy znać, by 
do nich nie wrócić. Naród chce prawdziwej 
demokracji. M’stydzl się upiorów sanacyj­
nych. Nie pozwoli już nigdy zwyciężyć u nas 
dyktaturze. To też akcja Andersa i sanacji 
idzie na rękę tylko komunistom. Zawsze pro 
pagandowo wyzyskują to. żc przed wojną w 
Polsce nie było demokracji, żc naród był u- 
ciskany przez sanację. A teraz, wskazując na 
poczynania t.zw. rządu londyńskiego i An­
dersa. powiadają ludziom: „oto przygotowuje 
sio dl* was nowa dyktatura przez tych sa­
mych ludzi". I jeśli chca osłabić w społeczeń­
stwie polskim wielkie wpływy Mikołajczyka, 
to łączą jego nazwisko z nazwiskiem Ander­
sa. wiedząc jak źle by przyjęta była współ­
praca PSL z dyktaturą.

Z dyldalorami —- nigdy
PSL walczy z wszelką dyktaturą. Chcemy 

sytuacji jasnej, pracujemy dla prawdziwej 
demokracji i nie zgbdzimy się nigdy na „trzy 
manie narodu za łeb". Dlatego nie łączymy 
się z rządem londyńskim, bo to stara sana­
cja. odpowiedzialna za tragedię Narodu. Dla­
tego w Radzie Politycznej nie widzimy dia 
siebie sojuszników, bo Stronnictwo Narodo­
we i NID — to reakcja pomnożona przez sa­
nację. To. że są tam i socjaliści, nie zmienia 
postaci rzeczy. Nie dziwi nas już ich obec­
ność w Radzie Politycznej, ani nie przejmuje. 
PPS kurczy się z dnia na dzień, przestaje re­
prezentować robotnika, staje się coraz bar­
dziej drobiazgiem, owiniętym ponadto dokoła 
pa’ca pp. Kawałkowsklch. PPS weszła znowu 
na drogę antydemokratyczną. M' Polsce by­
ła na tej drodze w 1926 r. Ostatnio przyczy­
niła się najpoważniej do klęski demokracji. 
Idąc na współpracę z komunistami w t.zw. 
Bloku i walcząc z PSL i Mikołąjeżykiem. Te­
raz tu. na emigracji, idzie ręka w rękę z ge­
nerałami i faszystami, odpowiedzialnymi za 
tyle nieszczęść. My z socjalistami chcemy 
współpracy, ale z prawdziwymi socjalistami. 
7. tymi, którzy rozumieją demokrację. Idą jej 
drogą. Dopóki PPS nie wróci do programu 
demokratycznego, nie może hyć mowy o na­
szej z nimi jedności. Rozumieją to wszyscy, 
a zwłaszcza robotnicy, którzy — jak widzi­
my wszędzie i jak M y tu to dobrze wiecie — 
idą do PSL-u. a nie do PPS-u.
Federację stworzą tylko triasy ludowe

Jeśli mamy wytworzyć jedną rodzinę z są­
siednimi. bratnimi narodami, musimy wpierw 
wszyscy, oni ^my, skończyć z wszelkimi for­
mami dyktatury. Dyktatorzy nie są zdolni do 
szczerego łączenia się z. sobą. Uczciwą 
federację będą mogły wytwo­
rzyć tylko masy ludowe. Rozu- 

I mierny to i my I rozumieją Czesi, Słowacy, 
Węgrzy Itd. Jak widzimy, wybitni przedstaw 
w icicle Czechosłowacji, w osobach p. mini­
stra Filo. Słowaka i p. Martina Drabika, ■se­
kretarza generalnego Czeskiego Stronnictwa 

•Agrarnego, tu, na tej sali to samo deklaru­
ją. Cieszy nas to niezmiernie, widzimy bo-

Niekończący się łańcuch pokazowych 
procesów. ,.legalnych mordów” w kra­
jach za żelazną kurtyną, zaczynając od 
przywódców partii chłopskich (Pet- 
ków. Maniu, Mierzwa, Sciborek itd.), 
po przez procesy nad dostojnikami 
kościoła katolickiego na Węgrzech i 
Czechach, po przez liczne procesy nad 
t. zw. „titoistami” i „zdrajcami” z ło­
na partii komunistycznej (Clementis i 
Gomułka jeszcze w przygotowaniu), a 
kcńcząc ostatnio na procesach nad woj 
skowymi w Polsce, w Rumunii i Buł­
garii, — akty te świadczą o determi­
nacji Kremla zniszczenia wszelkich od­
ruchów buntu swych ofiar, środkiem 
wypróbowanym zastraszenia społe­
czeństw — to wyreżyserowane proce­
sy kończące się zwykle karą śmierci 
lub długoletnim rjięzieniem. Ten pla­
nowy, jawny terror uzupełnia się co­
dziennym, nieustannym terrorem bez­
pieki. Obywatel nie ma ani jednej pe­
wnej nocy, ani jednego spokojnego 
dnia. Koło niego krążą jak wilki agen­
ci UB i MWD. Są cni wszędzie: w fa­
bryce, w biurze, ,w kinie, w ogonku

kogo nazajutrz w kamienicy zabraknie, 
albowiem spis osób skazanych na de­
portację jest sporządzany w głębokiej 
tajemnicy w „laboratoriach" bezpieki. 
O tym nie wie nawet agent UB danej 
kamienicy, który swymi donosami 
przyczynia się wprost clo tej tragedii. 
Agentów takich obo*7 iązkowo bezpie­
ka „nasadza” w każdej większej ka­
mienicy.

Ruszczenie
Rusyfikacja przybiera na sile i daje 

się zauważyć na. każdym odcinku ży­
cia społecznego. Początkowo rusyfika­
cji poddano armie satelickie przez t. 
zw. ,,wypożyczenie” sowieckich ofice­
rów, a później przez odkomenderowa­
nie dowódców jak Koniewa Rokossow­
skiego, Grckowa itd. Równolegle po­
stępowała rusyfikacja na odcinku kul­
turalnym i oświatowym przez masowe 
wyświetlanie sow. filmów, tłumaczenie 
rosyjskich autorów, wprowadzenie do 
szkół języka rosyjskiego i po przez za­
lew kraju rosyjskimi gazetami i bro­
szurami. Ostatnio Kreml postanowił

myślą tu i ówdzie, że
odegrać generał

Anders i oiicerowicj.-Ąl® to są o-
p n c, które — mimo narżieąa s ** 
wszelkimi sposobami społeczeństwu emigra­
cyjnemu — n-c przyjmują się na Mychodz- 
twic. laid polski ma wyrobione zdanie na le­
mat tych oficerów, dla których polityka jest 
środkiem do uchwyceń a władzy i zapewnie­
nia sobie dobrych posad. To też prowadzą tę 
politykę w sposób najbardziej osob.sty, rów­
nocześnie udając, że akcja ich jest w pełni 
epnlityczna. Poznali się już na tym wszy­
scy Źrozumifli, żc aby ci rozpolitykowani 
cficerow ie mogli dostać posady, potrzeb­
na Im jest nasza „podściólka". Na njasle wy- 
chodztwa polskiego będzie pasożytować kil­
ka tysięcy nierobów-, którzy zamiast wziąć 
się do pracy marzą tylko *o władzy i „trzy­
maniu za mordę". Na to potrzebna im jest 
armia Andersa, o której coraz szerzej mó- 
rią i do której namawiają, choć jej nie ma 

jeszcze. Najbardziej liczą oni na emigrację 
we Francji, bo tu jest Polaków najwięcej. 
Ale też najbardziej się tu rozczarują. Mło­
dzież polska, a zwłaszcza młodzież górnicza 
z Pas-de-Calais i Nord nic pójdzie za tymi 
oficerami politykującymi, by im zapewnić 
karierę.

Pierwszy warunek stworzenia 
Armii Polskiej

Jeśli trzeba będzie robić wojsko polskie, to 
pierwszym i głównym w a runkiem musi być: 
żadnych politycznych generałów, żadnych 

dyktatorów wojskowych, któfty już Polskę 
tyle kosztowali. Musimy to owym oficerom 
wyraźnie mówić, by wreszcie zrozumieli, że 
nie mają na kogo liczyć. O <1 d a m y ż y- 
c i e dla Ojczyzny, ale nie dla 
polity kujących generate w. dla 
których nasze ofiary byłyby nową odskocz­
nią do zrobienia sławy i uchwycenia władzy. 
M ierny, co sądzić o poszczególnych oficerach 
polskich, pamiętamy historię, ostatnich lat. 
Pan Anders jest ostatnim, który mógłby 
wchodzić w grę, jako ten, za którym pójdą 
żołnierze. Nikt nie zapomniał jeszcze jego u- 
stawicznych buntów przeciw ś.p. gen. Sikor-- 
sklcmu. jego spisków. Zmusił tym swoim po-1 
stępowaniem gen. Sikorskiego do owej tra-i 
giczncj podróży na wschód, która w Glbral- * 
tarze skończyła się śmiercią Sikorskiego I 
klęską sprawy polskiej. On ponosi więc-za 
tę śmierć moralną odpowiedzialność i nic za­
pomnimy o t)"m nigdy. A dziś, gdy udajc on 
ze względów oportunistycznyeh przyjaciela 
Sikorskiego i przemawia w Instytucie im. 
Generała Sikorskiego — tym większy odczu­
wają wszyscy niesmak, t,vm lepiej zdają so­
bie sprawę z kłamstw i obłudy tkwiącej w 
takich występach. Interesem narodowym, na­
zwiskiem Sikorskiego zakryte są tu zwykłe 
osobiste ambicje.

Z tego należy sobie dokładnie zdawać spra­
wę. Zwłaszcza* że p. Anders szykuje sl> u 
dobno do takiego pociągnięcia, na które I
dzie mu się należała od nas wszystkich 
powiedź.

Federacja — koniecznością

po- 
bę- 
od-

Mspólny jest los nasz, i Innych narodów 
zza żelaznej kurtyny. Rozumiemy to 1 popie­
ramy Mikołajczyka nic tylko jako prezesa 
FSL. ale i jako kierownika Międzynarodowej 
Unii Chłopskiej. M niej wykuwa się wspólno­
ta naszych narodów, w niej są zaczątki przy­
szłej federacji Europy środkowo-Mschodniej. 
Zbliżenie, na którym pracujemy, może być 
szerokie — od Bałtyku po Adriatyk — może 
być też węższe. Nie wiadomo jeszcze, jak się 
sytuacja ułoży, w każdym razie zbliżenie to 
być musi, gdyż bez niego nie da się ułożyć 
spraw naszej części Europy tak, byśmy mo­
gli w niej żyć spokojnie I bezpiecznie.

Przed wojną prawie żaden z naszych na­
rodów nie cieszył się pełną wolnością i de­
mokracją. Dyktatury panoszyły t»lę nie tylko 
u nas. aic l *w Jugosławii. Bułgarii, na M ę- 
grzoch Itd, Ta przeszłość jest dla nas nad 
n.yrar szkodliwa. Zamar.ywańie lej nie ma 
sensu, gds't każdy ia. zna. Należy się iedy- 
nle odciąć od niej zdecydowanie I potępić. Sa-

przed sklepem, a wielu fryzjerów, foto­ zrusyfikować (oczywiście gdzie jeszcze
grafów, restauratorów uprawia ten halbyło ..potrzeba") — centralne władze
nietny zawód, często z musu pod wpły 
wem szantażu. Ofiara mus' się strzec 
z każdym słówkiem i ruchem. Więzie­
nia bezpieki, obozy pracy i „białe nie­
dźwiedzie” wiszą nad nim. jak apoka­
liptyczna zmera Wschodu.

Deportacje
Deportacje ludności z miast na Wę­

grzech i w Polsc; wplotły nowe ogni­
wo w łańcuch środków zastraszania i 
wykańczania narodów. Ludzie obcy 
duchowo prześladowanej narcdowcści 
pod kierownictwem sowieckich speców 
od wywozów (którzy już w 1940 i 41 
roku ujawnili się światu na Wschod­
nich Ziemiach Polski), podobnie jak 
hitlerowcy, wyciągają mieszkańców z 
demu i pod strażą odstawiają „kon­
tyngent” do obozu. Na miasta padł 
strach v ywozu. Nikt nie jest pewny

satelickich partyj komunistycznych. 
Od początku ,,nasadził" Kreml swych
zaufanych agentów Kominternu: w 
Polsce — Bieruta, w Czechosłowacji 
— Gottwalda. na Węgrzech — Roko- 
siego. Są to ludzie, którzy większą 
część swego życia spędzili w Rosji. O- 
to dla przykładu dokładne ęlane osób 
bułgarskiego politbiura^ Po likwidacji 
G. Dimitrowa, za chęć uniezależnienia 
się od Moskwy, władzę objął Wylko 
Czerwenkow, agent Kominternu. Na 
13 członków i 5 kandydatów politbiu- 
ra: 1. Stela Blagojcwa była w Rosji 
od 1926 do 1946 r.; 2. Kiril Lazarów 
cd 1924 do 1945 r.; 3. Petar Panczew- 
ski od 1925 do 1945 r.; 4 Karlo tuka­
nów od 1924 d 01945 r., 5. Helena Mi­
cha jlówna (żona. Czerwenkowa) od 
1925 do 1945 r.; 6. Aleksander Iwa­
now od 1928 dó 1944 r. przebywali w

wlem. że jedność nasza jest nie tylko nie­
zbędna. ale i możliwa. Musimy dojść do te­
go, żeby rozumieć wzajemne interesy, żeby 
nawet wytworzyć wspólne interesy. Sprawa 
Czechów i Słowaków musi hyć naszą spra­
wą. nasz interes musi być ich interesem. Róż 
nice między naszymi narodami sa o wiele 
mniejsze, niż np. różnice między Francją i 
M ielką Brytanią, a jednak widzimy, że pań­
stwa te umieją ze sobą współpracować.

Pragniemy federacji i dla niej powinniśmy 
zrobić wszystko, co w naszej mocy. Jeśli po­
trą firny teraz, w• Medium wstępnym, szano­
wać się nawzajem, to I późnicKz.a współpra­
ca uda się nam w pełni. Mikołajczyk, dr. 
Czerny, prezes Agrarnej Partii Czeskiej, ks. 
Varga, przewodniczący M ęgłerskiego Komi­
tetu Narodowego — oto ludzie, którzy nas do 
tej federacji prowadzą. A zatem każdy z 
nas, wszyscy ci. którzy popierają Polskie 
Stronnictwo Ludowe — idą tą samą drogą, 
jedyną .jaka ras może doprowadzić dn szczę­
ścia naszej Ojczyzny i naszych sąsiadów, je­
dyną. jaka może dać trwały pokój Europie. 
Solidarność społeczeństwa z P.S.L.-em

Pracując w swej kolonii nawet może nie 
zawsze zdajecie sobie sprawę, ile dla tej 
wielkiej idei możecie zrobić i robicie. Praca 
PSL-u jest właśnie podbudową, fundamen­
tem tego gmachu przyszłości. Dlatego my, 
ludowcy, musimy być wdzięczni wszystkim 
tym .którzy z nami współdziałają. Choć nis 
są oni członkami Stronnictwa, do wspólnej 
sprawy demokracji i federacji narodów 
Środków o-M'schodnicj Europy przyczyniają 
się. wybitnie. Uroczystość M asza jest kro­
kiem naprzód po tej drodze. Zorganizowali­
ście ją własnymi siłami, ale i z poparciem 
miejscowego społeczeństwa, które -r- jak wi­
dzimy tutaj — wspomaga PSL z całej duszy. 
Dziękujemy więc wszystkim miejscowym or­
ganizacjom społecznym, paniom, chrzestnym 
sztandaru, młodzieży, orkiestrze, śpiewakom. 
Wyrażamy też wdzięczność tym członkom 
PSL-u, którzy z całego Pas de Calais, a na­
wet i z bardziej odległych stron z A miens, 
Roubaix itd. przybyli na tę uroczystość.

Duchowieństwo a P.S.L.
Mieikie chwile przeżywaliśmy w kościele. 

Midzieliśmy, jak życzliwy jest dla naszego 
Ruchu, ks. prób. Kędzierski, słuchaliśmy ze 
wzruszeniem jego pięknego kazania. Jak mi 
powiedziano, ksiądz proboszcz pomógł też I 
osobiście do tej uroczystości.

Tygodnik paryski „Polska Mierna" wy­
pisuje" nieledwie w każdym numerze bądź nie­
prawdę. bądź bzdury na temat PSL-u i jego 
przywódców, atakując nas i zwalczając wszcl 
kiini metodami. Jego redaktor, używający 
m.in. też pseudonimu „żegota”, człowiek p. 
Andersa, nieraz już dał dowód złej woli w 
stosunku do nas, nic bacząc na suknię ka­
płańską. którą nosi i która go powinna zo­
bowiązywać przynajmniej do bezstronności i 
prawdomówności. Ot, w ostatnim numerze 
swego pisemka zarzuca nam, że kłamiemy, 
twierdząc, iż Ks. Metropolita Sapieha miał 
przychylny stosunek do PSL i M ttosa. Po­
dobno jemu Ks. Metropolita co Innego mówił 
w czasie ostatniego pobytu w Rzymie. Każdy, 
kto zna prawdę o stosunku Ks. Metropolity 
Sapiehy do Mitosa 1 PSL-u potrafi ocenić 
nietakt „Żegoty". No. ale dziwić się nie ma 
czemu, jeśli przypomnimy sobie, iż ten sam 
„żegota" opowiadał na prawo i lewo, żc przy­
gotowywał na śmierć ś.p. Mincentcgo Mito­
sa. który mu jakoby pozostawił „testament [ 
polityczny", dezawuujący Mikołajczyka. Mie­
rny najdokładniej, że w czasie śmierci M ito-1 
sa. człowiek ten przebywał od roku w Nicm-1 
czech. Mitosa zaś na śmierć przygotowywał 
właśnie Ks. Kardynał Sapieha, który piecho­
tą przychodził do jego szpitala. Tak więc 
„żegota" nie służy sprawie wiary, lecz walce 
politycznej.

Dlatego to — mając takie smutne dośwlad 
czenla. tym bardziej cenimy sobie bezstron­
ność innych, którzy umieją się zdobyć na po­
zytywny stosunek d» nas. lub w każdym ra­
zie traktują "as tak jak innych wiernych.

Do celu doidzievny

Rodzina królewska w Szkocji
Król angielski wraz z 

królową oraz swymi 
wnuczkami, księciem Ka­
rolem i księżniczką An­
ną w czasie pobytu w re­
zydencji letniej w Balmo-
rai -.w* Szkocji. Zdjęcie
naszc przedstawia mo­
ment przybycia do Balia- 
ter Station, gdzie rodzinę 
królewską powitał Lord 
Aberdeen.

• Mat and Stereo Service)

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
■ Sylwetka Lonilynu 

w świetle planów polskich architektów 
23 budowniczych Polaków, wykładowców, 

względnie słuchaczy Polskiej Szkoły Archi­
tektury (w Liverpool), obecnie stanowiącej 
część, składową Polskiej Uczelni Uniwersy­
teckiej (Polish University College), zorgani­
zowało wystawę własnych planów odbudowy, 
względnie przebudowy Londynu. M ystawa 
mieści się w bryt. Instytucie Sztuk Mspól- 
czesnych (Institute of Contemporary Arts). 
Kierownikiem wystawy jest prof. U.J. w Kra 
kowie, Konrad Śmigielski. Jego plan przebu­
dowy Londynu jest bardzo śmiały i — nie­
stety — mało realny. Tamiza stałaby się o- 
środkiem Londy nu, z licznymi mostami I rów 
nie wspaniałymi bulwarami i gmachami z 
obu stron. Ruch kołowy i motorowy w ogóle 
odbywałby się głównie pod ziemią. Komen­
tarze angielskie o wystawie sa bardzo życz­
liwe. . r-

zująrych w hrabstwie Gloucestershire. Obroń 
ca dowiódł, że ustawa króla Edwarda III z 
1,313 r. udzieliła m. Bristol przywileju nieza­
leżności od hrabstwa r.

Rosji ! Z drugiej strony — oto nazwis­
ka zlikwidowanych bułgarskich komu­
nistów: Kunin, Eagrianow, Tcrpeszew, 
Krun Milaków Borimcczka, Slawczo 
Trnski. Danczo Snepalski — wszyscy
oni byli przj^/ćdęami bułgarskiej par­
tyzantki w II wojnie światowej. Także 
zestali zlikwidowani inni komuniści 

Triczkow. 
i inni.

jak: Liliana Dimitrowa, 
Michajłow, Swetan Spasow

Wyzysk
Rosję jestWyzysk satelitów prz z 

bezprzykładny w historii. Sowiety za­
bierają surowce i fabrykaty po śmiesz­
nie niskich cenach lub za „poczynione
inwestycje”, ale usłużny reżim trąbi 
w’szem dookoła, że Rosja wspaniało­
myślnie pomaga i bezinteresownie do­
starcza surowce, maszyny i swych in­
żynierów. Prawda — muszyny, gdzie 
tylko mogła grabiła bezwstydnie. Je­
dynie np. zdecydowana postawa łódz­
kich robotników w 1945 r. uratowała 
maszyny w tkalniach. Oto lista dóbr 
na które położyła Rosja swą nienasy­
coną rękę: węgiel kamie my, nafta, li­
ra n, cukier, zboża, bauksyt, wyroby 
precyzyjne, tekstylia, chemikalia, prze­
mysł morski, lotniczy, zbrojeniowy i 
transportowy.

Polskę przede wszystkim ogałaca z 
węgla, cukru, mięsa i tekstylij.

Satelici żywią Rosję
Czechy z rudy uranowej, wyrobów 

skórzanych, obrabiarek ' narzędzi pre 
cyzyjnych.

Rumunię z nafty, Bułgarię z pło­
dów rolnych, Węgry ze zbóż i bauksy- 
tu. Co do Rumunii — tu tytułem repa- 
racyj wojennych, poza przyznanym 
mieniem poniemieckim, zabiera jeszcze 
z całej produkcji bieżącej towary na 
sumę 300 milionów dolarów w 6-ciu 
latach. Na każdego mieszkańca zatem 
rocznie przypada 3,5 dolara! Inaczej 
10 procent całości produkcji rumuńs­
kiej odpbwa rocznie :'o Rosji. W roku 
1949 wyniosło to 14 miliardów lei, 
chociaż niby „braterska” Rosja od ma­
ja 1948 r. zredukowała swe reparacyj- 
ne żądania o d0 procent.

Z Węgier, Rosja na konto wojennych 
reparacyj ściąga 45 milionów dolarów 
za przyznane mienie poniemieckie i 
200 milionów doi. płatnych w 6-ciu la­
tach. W roku 1 46 — 65 procent ca­
łości z bieżącej produkcji zabra’y So­
wiety, a po tym, oczywif-dc jako brac­
ka pomoc, zgodziły się przez 8 lat za­
bierać po 20 procent ocznie. Zważyw­
szy, że produkcja będzie W'zrastac — 
ogółem na tej kombinacji Sowiety 
jeszcze ^rubo zarobią.

"2 Treclaćj TBulgarii (któia p lułem 
reparacyj ma spłacić Grecji 45 milio­
nów dolarów', a Jugosławii 25 milionów 
dolarów) — Sowiety t dułem przeję­
cia przyznanego mienia poniemieckie­
go wr 1.948 roku zażądały 580 milionów 
lew, płatnych oczywiście towarami, z 
bieżącej produkcji. ...

Oto fakty ó rzekomej „brackiej” po­
mocy Sowietów swym satelitom. Jeat 
to naga prawda, której moskiewska 
„Praw'da” narodnr. ujarzmionym i lu­
dziom wolnym nie wyrwie ze świado­
mości, jak próbowała, w odpowiedzi 
Mr. Mcrrisonowi wmówić światu, żc 
w Rosji panuje wolność osobista, wol­
ność prasy, słowfa, zebrań — zadowro- 
lenie i szczęście !

Świat już dawno przestał wierzyć w 
baśnie o ..sowieckim raj* ”.

tanisław Rózga

Czy grozi zatarg o księżyc

Międzynarodowy Kongres jedwabniczy
W londynle odbywa się trzeci międzyna­

rodowy Kongres jedwabniczy. którego orga­
nem wykonawczym jest Międzynarodowe Sto 
warzyszenie Jedwrabnicze. Organizacja ta ma 
na celu stabilizację i ujednostanienie cen 
wytworów jedwabnych na rynkach świato­
wych. Głównym przedmiotem obrad obecnego 
Kongresu jest uzgodnienie polityki cen jed­
wabiu z japońskim przemys’em jedwabni- 
czym .którego konkurencja z przemysłami a- 
merykańskim i europejskim mogłaby być 
niebezpieczną (w razie podbijania cen). Rząd 
japoński obiecał jednak pójść na rękę Stówa 
rzyszeniu drogą uzależnienia od siebie japoń­
skich koncernów jedwabniezych. r.

Ustawa z 1343 roku
Sąd w Bristol odrzucił skargę min. wyży­

wienia, wniesioną przeciwko szeregowi kup­
ców za nieprzestrzeganie przepisów, obowią-

Jak w Idzlcłe, mamy sporo przeszkód do, Ludu.

przełamania na naszej drodze. Jednakże ule 
ustajemy w pracy, nie załamiemy się nigdy 
żadnymi niepowodzeniami, nie zniechęcą 
nas niesłuszne ataki czy krzywdy, jakie nas 
nierzadko spotykają. Skupieni jesteśmy ko­
ło Zielonego Sztandaru, tego, który właśnie 
poświęciliście i do celu pod nim dojdziemy.

W pracy swego Koła zakończyliście etap. 
Nie na nim koniec drogi. Przeciwnie, czeka 
M as teraz dalsza ciężka praca I walka. Nie 
wolno M am w niej ustać, nie wolno marszu 
do Wolnej i Demokratycznej Polski przer­
wać. życzę M’ani. byś<*łe kolo tego sztandaru 
zebrali wszystko, co jest w Maszej kolonu 
wartościowego — dla dobra Polski i dla Jej

Sko.oidzowame księżyca mogłoby 
spowodować nowe trudności międzyna 
rodowe — pisze amerykański specjali­
sta od podróży międzyplanetarnych.

Profesor Willy Ley, Niemiec z po-■ 
chodzenia, który pracuje od pięciu lat! 
w wojskowych laboratoriach w Sta-! 
nach Zjednoczonych i jest rzeczoznaw-, 
cą Pentagonu od problemów między­
planetarnych, ogłosił książkę p. t. „Ra­
kiety i podróże między planetami".

Omawiając możliwość dotarcia do 
księżyca, prof. Willy Ley wskt zuje na 
konieczność wykończenia planów, prze­
widujących zbudowanie samolotu z mo 
torem o napędzie atomowym, [ rzy po­
mocy którego można by wydostać się 
poza zasięg przyciągania ziemi.

Zdaniem Lcy’a księżyc winien być 
wykorzystany : 1) jako baza wojsko­
wa. pozwalająca na bombardowanie 
określonych obszarów ziemi; 2) jako 
kolonia, zezwalająca na eksploatację 
rzadkich metali i 3) jako baza między­
planetarna do badań naukowych.

Baza międzyplanetarna dla poszu­
kiwań naukowych miałaby obejmować 
obserwatorium astronomiczne, stację 
do badań kosmicznych, oiaz być rów­
nocześnie „przystankiem ’ dla statków 
międzyplanetarnych, podróżujących w 
przyszłości pomiędzy planetami Mar­
sem i Wcnusem.

Dla przezwyciężenia obecnych trud­
ności w podróży na księżyc należałoby, 
z,daniem prof. Ley a, uruchomić nowe­
go sztucznego satelitę Ziemi, który 
znajdowałby się już poza zasięgiem 
prawa przyciągania planety ziemskiej 
i służyłby za ^średnią stację pomię­
dzy7 Ziemią a Księżycem.

Autor ciekawej pracy o rakietach 
międzyplanetarnych powiada, że kolo­
nizacja Księżyca kiedyś w przyszłości 
może spowodować nowe międzynaro­
dowe trudności j proponuje, by O.N.Z, 
podjęła się pierwsza eksploatacji Księ­
życa.

Jeśli zaś uczonym sowieckim udało­
by się wysłać pierwszą ekspedycję na 
Księżyc, wówczas Rosja chciałaby z 
pewnością uczynić z Księżyca swojego 
satelitę.

Przypuszczamy, że na najbliższe lata 
niebezpieczeństwo to nic grozi choćby 
dlatego, że na Księżycu brak ziemskie­
go powietrza.

Odkrycia

.We

wynalazki... 
ulepszenia*.

Narkoza przy użyciu nowego środka 
Te Polymorpha" polega na zupełnym

wyeliminowaniu uczucia bólu przy poznyta- 
w.enlu pełnej świadomości i swobody ru­
chów, Środek ten krótko wdycha się. Uży­
to go między innymi przy ostatnim połogu 
angielskiej księżniczki Elżbiety.

• Raka próbuje się leczyć w Bad Soden 
w Niemczech przy lemperatwze 41—42 sto- . 
pnl. Sztuczne przegrzanie organizmu ma nisz 
czyć wrażliwe komórki rakowe, nie szkodząc 
Innym. W kilku wypadkach osiągnięto po­
myślne wyniki.

• Do plombowania zębów wynalazł prof. 
Blascbke w Niemczech nowy sposób znieczu­
lania i stosuje go szczególnie u pacjentów, 
u których skutkiem silnego Kropienia zęba, 
choroby serca lub Basedowa nic można 
stosować zastrzyków. Metoda polega na do­

prowadzeniu do zęba powietrza wyjałów ione- 
; go o temperaturze kilku stopni powyżej ta- 
, ra. Wywołuje to pełną, bezbolesność ber ta- 
i dnych ubocznych skutków.
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Rolnik Hodowca
Rada Gospodarcza i Społeczna OJ. Z. przyjęła ważną uchwałę

w sprawie dzierżaw roli
Genewa. — Rada gospodarcza i spo­

łeczna ONZ przyjęła ostatnio uchwałę 
opartą na wniosku przedstawionym 
przez Stany. Zjedn., a poprawionym 
przez inne delegacje, który ma na ce­
lu podniesienie poziomu stopy życiowej 
milionów rolników w całym święcie, u- 
prawiających ziemię, która do nich nie 
należy.

Uchwała ta stanowi.urzędowe uzna­
nie przez ONZ dzierżaw o charakterze 
nowoczesnym, które zostały już przy­
jęte przez dużą liczbę krajów.

Za przyjęciem uchwały głosowało 14 
przedstawicieli państw, przeciwko 
nikt, a przedstawiciele Rosji sowiec­
kiej, reżimu warszawskiego, Czechosło 
wacji i Meksyku powstrzymali się od 
głosu.

Nowa uchwała składa się w dużej 
mierze z zaleceń, wzywających rządy 
do przyjęcia odpowiednich zarządzeń 
w celu osiągnięcia następującycłfwyni- 
ków: zapewnienia dzierżawy rolnikom 
nie posiadającym ziemi, zapewnienia 
im możliwości zostania właścicielami, 
rozdziału ziemi dzierżawnej w dosta­
tecznych ilościach, możliwości otrzyma 
nia kredytów, uniemożliwienia pobiera­
nia zbyt wygórowanych czynszów 
dzierżawnych, zachęty do tworzenia 
spółdzielni rolnych i przemysłu wiej­
skiego, rozwoju badań naukowych ko­

niecznych dla rolnictwa, rozwoju wy­
kształcenia rolniczego oraz polepszenia 
stopy życiowej robotników rolnych.

Uchwała podkreśla duże znaczenie 
potnocy udzielanej przez rzeczoznaw­
ców za pośrednictwem różnych insty­
tucji istniejących przy ONZ, jak np. 
Organizacji dla Wyżywienia, Rolnic­
twa, Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, UNESCO itd. oraz poddaje 
myśl, aby były składane okresowe spra 
wozdania do ONZ w sprawie dokony­
wanego na tym polu postępu.
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Piramida Cheopsa
(Wyjątek z dzieła B. Prusa ..Faraon *)

Nowa maszyna do wyrywania roślin 
okopowych

W Anglii zakończono próby z niezmiernie 
ciekawą i nową maszyną do wyrywania ro­
ślin okopowych. Będzie to pierwsza maszy­
na tego rodzaju produkowana seryjnie, 
przystępna dla gospodarstw średnich i 
mniejszych, x

Nowa maszyna, której waga nie przekra­
cza 300 kilogramów, będzie mogła być poru­
szana traktorem lub parą koni. Maszyna jest 
w stanie wyrywać buraki cukrowe, ćwikłę, 
ziemniaki, a nawet marchew. Oddziela ona 
nać cd ziemiopłodu, następnie wyrywa z 
ziemi, po czym zbiera i układa na kopce 
lub zależnie od wymagań, za pomocą spe­
cjalnej transmisji od razu ładuje na wóz, 
jadący za maszyną.

Wydajność maszyny jest olbrzymia, gdyż 
jest ona w stanic sprzątnąć zbiór z półtora 
hektara dziennie. Maszyna jest tak zbudo­
wana. że praca jej może odbywać się naw et 
na bardzo małych powierzchniach i wyrywa­
nie ziemiopłodów odbywa się aż do samej 
miedzy. Ty eh zalet nie posiadały dotychczas 
stosowane maszyny do wyrywania roślin oko 
powych. Wzdłuż miedzy lub granicy pola 
trzeba było bowiem wyrwać lub wykopać 
rośliny ręcznie na przestrzeni conajmniej 5 
metrów. Maszyny' nie dochodziły do samego 
krańca poła.

Konstruktorzy maszyny spodziewają się. 
że na przyszły sezon będą mogli zaspokoić 
zApotrzebowańic kilkunastu tysięcy gospo­
darstw-.

J. Urban.

W walce ze szkodnikami 
warzyw...

...wieśniak ten do 
sproszkowania pola z 
kapustą użył małego 
traktora. Przejazd 
między zagonami nie 
należał do łatwych, 
trzeba było bowiem 
mocno uważać, by nie 
zniszczyć' roślin. Roz- 
proszkowanie jednak 
udało się, ku wielkie­
mu zadowoleniu wieś­
niaka.

(foto: necord)

Piramida, a szczególnie Cheopsa, jako u- 
twór ludzkiej pracy, przeraża swą wielkością. 
Jest to kamienny pagórek śpiczasty,, wyso­
ki na 35 pięter (sto trzydzieści siedem me­
trów), stojący na podstawie kwadratowej, 
której każdy bok na około 350 kroków — 
(dwieście dwadzieścia siedem metrów) dłu­
gości. Piramida zajmuje 10 morgów po­
wierzchni, a jej cztery trójkątne ściany po­
kryłyby siedemnastomorgową przestrzeń. 
Na budowę jej zużyto takie mnóstwo ka­
mieni, że można by wznieść mur, wyższy od 
wzrostu człow ieka, szerdki na pół metra, dłu­
gości 2.500 kilometrów.

* * *
Kiedy orszak książęcy rozłożył się pod mi­

zernymi drzewami, kilku że.nierzy zajęło się 
wyszukaniem wody, inni wydobywali sucha­
ry, a Tutmozis upadł na ziemię i zasnął. 
Książę zaś i Pentaur zaczęli przechadzać się, 
rozmawiając.

Noc była dość jasna, żc można było wi­
dzieć z jednej strony niezmierne sylwetki 
piramid, z drugiej — figurę Sfinksa, który 
w porównaniu z nimi, wydawał się małym.

— Jestem tu już czwarty raz e— rzekł 
następca — a zawsze moje serce napełnia 
się zdumieniem i żalem. Kiedym był jeszcze 
uczniem wyższej szkoły, myślałem, że wstą­
piwszy na tron, wzniosę coś dostojniejszego, 
aniżeli piramida Cheopsa. .He dzisiaj śmiać 
mi się chce z mego zuchwalstwa, kiedy po­
myślę, że wielki faraon przy budowle swe­
go grobowca zapłacił 600 talentów (około 
10.000.000 franków) za same jarzyny dla 
robotników.
. A skądbym ja wziął 600 talentów, a choć­
by tylko ludzi...

— Nie zazdrość, panie, Chcopsowi. -r- od­
parł kapłan. — Inni faraonowie lepsze zosta­
wili po sobie dzieła: jeziora, kanały, gościń­
ce, świątynie 1 szkoły.

— AJboż te rzeczy 
ramidamJ ?

— Z pewnością, że

można porów nać z pi­

nie — spiesznie dodał
kapłan. z

— W oczach moich i całego ludu, każda pi­
ramida jest wielkim występkiem, a najwięk­
szym Cheopsowa...

— Unosisz się — zreflektował go książę.
— Wcale nie. Swój wielki grób budował 

faraon przez lat 30, w ciągu których 1004)00 
ludzi pracowało co rok po trzy miesiące. I 
jaki z tej pracy pożytek?...

Kogo ona wykarmi.a, uleczyła, odziała?.. 
Ale za to co rok przy tej robocie marniało 
10 do 20 tysięcy ludzi... Czyli — na grób 
Cheopsa złożyło się 500 000 trupów— A ile 
krwi, łez, bólów-. Kto zrachuje.. Dlatego nie 
dziw się, panie, że chłop egipski po dziś 
dzień z trwogą patrzy na zachód, gdzie nad 
horyzontem krwawią się lub czernieją trój­
kątne postacie piramid. Toż to świadkowie 
jego męki i jałowej pracy. 1 pomyśleć, że 
tak będzie zawsze, dopóki te dowody ludz­
kiej pychy w proch się nie rozsypią. Ale kie­
dy to nastąpi ? Od 3000 lat straszą nas swo­
im widokiem i jeszcze ściany ich są gład­
kie, a ogromne napisy — czytelne.

— Tamtej nocy, w pustyni, mówiłeś ina­
czej — wtrącił książę.

— Bom nie patrzył na nie. Ale, kiedy je 
mam, jak teraz, przed oczyma, otaczają 
mnie, łkające duchy zamęczonych chłopów i 
szepcą: „Patrz, co zrobiono z nami.. A 
przecie i nasze kości czuły ból i nasze serca 
tęskniły do odpoczynku”...

Ramzes był w przykry sposób dotknięty 
tym wybuchem.

— Mój czcigodny ojciec — rzekł po chwi­
li —- inaczej przedstawił mi te sprawy. Kie­
dy byliśmy tu przed pięciu laty, boski pan 
opow iadał mi taką historię :

Za faraona Tutruozisa I. przyjechali po-

słowie etiopscy umawiać się o wysokość 
płaconych przez siebie danin. Hardy to był 
naród. Mów ili, że jedna przegrana wojna nic 
nie stanowi, drugi bowiem los na nich mo­
że być łasic a w — i przez parę miesięcy tar­
gowali się o haracz.

Na próżno mądry król, chcąc łagodnie o- 
świecić ich, pokazywał im zawsze gościńce i 
kanały. Odpowiadali, że w ich kraju wodę 
mają darmo, gdzie chcą. Na próżno odsła­
niano im skarbce świątyń: mówili, że ich 
ziemia kryje daleko więcej złota i klejno­
tów, aniżeli cały. Egipt. Nadaremnie pan 
musztrował wobec nich swoje wojska, gdyż 
twierdzili, że Etiopów jest bez porównania 
więcej, aniżeli jego świątobliwość ma żołnie­
rzy. Wówczas faraon przywiózł ich w te oto 
miejsca, gdzie stoimy, i pokazywał pirami­
dy. Posłowie etiopscy obeszli je wokoło, prze 
czytali napisy i — na drugi dzień zawarli 
traktat, jakiego od nich żądano.

— Ponieważ nic zrozumiałem tej historii 
— ciągnął Ramzes — więc mój święty oj­
ciec objaśnił mi ją.

— Synu — mówił — te piramidy są wie­
kuistym dowodem nadludzkiej potęgi Egip­
tu. Gdy by jaki człowiek chclał sobie wznieść 
piramidę, ułożyłby drobny stos kamieni i 
rzuciłby po kilku godzinach swoją pracę, za­
pytawszy: na co mi ona? Dziesięciu, stu i ty­
siąc ludzi nagromadziłoby trochę więcej ka­
mieni, zsypa.oby je nieporządnie, i — zno­
wu porzuciłoby robotę po upływie kilku dni. 
Bo na co im ta robota. Ale kiedy faraon 
egipski, kiedy państwo egipskie, umyśli so­
fa e zgromadzić stos kamieni, to spędza 
krocie tysięcy ludzi i buduje choćby przez 
kilkadziesiąt lat, dopóki pracy nie skończy. 
Nie o to bowiem chodzi, czy były potrzebne 
piramidy. Ale o to ażeby wola faraona gdy 
ją raz wypowiedziano, była spełniona. Tak, 
Pentaurze, piramida to nie grób Cheopsa. 
lecz wola Cheopsa. Wola, która posiada tylu

Wykaz cen zwierząt na ubój, 
chów i pociągowych

(W okresie od 6 do 12 września)
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Zastosowanie cukru w medycynie

wykonawców, ilu żaden król na święcie nie 
posiada, a taki porządek i wytrwałość w 
działaniu, jak bogowie. Jeszcze w szkołach 

i uczono mnie, że wola ludzka to wielka siła, 
największa siła pod słońcem. A przecie wola 
łudzlca może podnieść ledwie jeden kamień. 
Jak wielką zatem jest wola faraona, który 
wzniósł górę kamieni, tylko dlatego, że mu 
się tak podobało, że on tak chciał, choćby 
nawet bez celu.

Pociąg z wystawą rolniczą objedzie 
w 180 dniach zach. i północną Francję
Pociąg, zawierający--wystawę handlu i 

przemysłów rolniczych we Francji, doko­
nawszy objazdu wschodniej Francji, zatrzy­
mał się na cztery dni na targarli w Arpajon. 
Z kolei wyruszy na objazd zachodniej i pół­
nocnej Francji. Objazd będzie trwał 180 dni, 
a trasa jego obejmie 4.000 km.

Długość pociągu wynosi 230 m. Najsłyn­
niejsi dekoratorzy paryscy projektowali i wy­
konali wnętrze oraz urządzenia pociągu. 
Wszędzie gdzie pociąg zatrzymuje się, są or­
ganizowane konkursy, widowiska, atrakcje. 
Jeden z wagonów został zamieniony w salę 
kinową. Wyświetla się w nim filmy, podczas 
gdy przy stoiskach ofiaruje się zwiedzającym 
pamiątki, a w wozie restauracyjnym wydaje 
się bezpłatne poczęstunki.

W każdym mieście, w którym pociąg za- 
trzymał się, zwiedziło go kilka tysięcy osób.

Dwa czynniki wpływają obecnie na 
ukształtowanie się cen: zarządzenie 
rządowe o taksacji mięsa oraz poważ­
na podaż dziczyzny z polowań, które 
się rozpoczęły. ♦

W porównaniu z poprzednim okre­
sem zanotowano większy popyt na świ­
nie tłuste.

Zwierzęta na ubój. — (Cena za 1 kg. 
żywej wagi).

Ciel/ta tłuste — od 170 do 260 fr. — 
Większość transakcji była jednak prze­
prowadzana w granicach od 220 do 250 
fr.

Świnic tłuste. — Cena wahała się w 
granicach od 230 do 250 fr. Popyt na 
świnie tłuste wzrósł.

Woły. — „Extra” 350 do 180 fr.; 
1-szej jakości od 120 do 140 fr.; na 
wyroby mięsne od 60 do 65 fr.

Owce — jagnięta — od 250 do 280 
fr.; starsze od 130 do 170 fr.

Zwierzęta na chów — (sztuka).
Jałówki — od 50.000 do 80.000. —
Krowy dojne — w zależności od ra­

sy, jakości i ilości dawanego mleka od 
70.000 do 120.000 fr.

Prosięta — od 250 do 400 fr. kilo­
gram żywej wagi (w zależności od ra­
sy i wagi). „ .

Zwierzęta pociągowe — (para przy 
bydle, sztuka pray koniach).

* M oh młode — 120.000 do 180.000 fr. 
Od 3 do 4 lat — 160.000 do 220.000 fr. 
Od 4 do 5 lat — aż do 260.000 fr. — 
Krowy — od 150.000 do 220.000 fr., 
przeciętnie jednak w granicach 180 
tys. fr.

Konic - źrel>ce do roku od 40.000 do 
60.000 fr.; od 18 do 30 miesięcy od 120 
do 130 tvs. fr.; od 3 do 6 lat — 140.000 
do 160.000 fr.

Utarło się przekonanie, że w celu 
pozbycia się nadmiernego tłuszczu, ko­
niecznie potrzeba, oprócz tłuszczów i 
mącznych potraw, unikać tajiże cukru, 
że ma się on rzekomo przyczyniać do 
złej przemiany materii, a jego prze­
twory mają podobno być szkodliwe dla 
zdrowia, co ma pociągać za sobą zbyt­
nią otyłość.

Badania naukowa wwks.zy’waly jed­
nak, że pogląd ten jest błędny i że 
cukier jest nieodzowmym dla zdrowia 
środkiem odżywczym, bo potrzebny 
jest do utrzymania oraz wzmocnienia 
organizmu ludzkiego. Pokarmy nasze 
winny się składać z trzech głównych 
pożywek: tłuszczu, białka i węglowo­
danów. Te ostatnie, jak się ostatnio 
przekonano, mogą w zupełności zastą­
pić dwie pierwsze i dlatego są bardzo 
ważne.

Cukier jest głównym węglowoda­
nem. Dostarcza on węgla, to jest czyn 
nika, który przyspiesza przemianę ma­
terii i to w czasie najkrótszym, gdyż 
przez wrłaściw’ą rozpuszczalność prze­
nika bezpośrednio do organizmu, omija 
jąc w ten sposób długi, proces trawie­

nia. Cukier staje się źródłem siły mu- 
skułów. o czym wiedzą bardzo dobrze 
sportowcy. Poza tym cukier uodpar- 
nia przeciw działaniu zarazków choro­
botwórczych, zwalcza zarazki gruźlicy, 
przeciwdziała nałogowi alkoholizmu, 
działa dodatnio na system nerwowy, 
wytwarzając radosny nastrój, oo naj­
łatwiej da się sprawdzić na dzieciach, 
a ponadto cukier zwalcza znużenie.

Zastosowanie cukru w medycynie 
stwierdza, że posiada zdrowotne wła- 
ciwości. Roztwór cukru, zwany glu­
kozą, zastrzykiwFany jest z doskona­
łym skutkiem przy ogólnym wyczer­
paniu sił i przed ciężkimi operacjami 
dla podtrzymania sił chorych. Leka­
rze przekonali się, że zwiększone daw­
ki cukru pomagają kobietom rodzącym 
łatwiej przenieść cały ten proces. Do 
wszelkich preparatów Ożywczych cu­
kier dodawany jest w znacznej ilości.

Z powyższego więc widać, że nieroz­
sądnie postępują ci, którzy unikają 
tak cennej odż^ki, mającej prócz wie 
lu już wiadomych tę jeszcze zaletę, że 
stosunkowo tańsza jest od wielu in­
nych )X)karmów.

DROBNY WYDATEK 
zaoszczędzi Wam 

dużych strat dzięki środkowi

Ceny win
Wyniki mistrzostw lotów gołębi pocztowych 

Tow. „A I’Hirondelle" w Mericourt .
Z lotów 7. poza Paryża. — 1) Chopin 

1 nagr.; 2) Hannoy Jean 7 nagr.; 3) Sroka 
5 nagr.

Z pierwszych dwóch zgłoszonych: 1) Han- 
nqy Jean 5 nagr.; 2) Dehay Joseph 4 nagr.

Z lotów przrd Paryżem. — 1) Fintę Ro­
ger 81 nagr.; 2) Toron Rayrn. 58 nagr.; 3) 
Chopin 43 nagr.: 4) Hannoy J. 35 nagr.; 5) 
Deliav Oct. 25 nagr.; 6) Visieux R. 25 nagr.; 
7) Pirez Emile 25 nagr.; 8) Gonisseu Hyac 
23 nagr.

W grupie młodych gołębi: 1) Finto Roger 
19 na.gr.; 2) Deliay Joseph 13 nagr.; 3) Cho­
pin 13 nagr.

Dane będą zatwierdzone na zebraniu 29 
września."Do tego dnia przyjmuje się rekla­
macje.

Wina zwykle. —JJatalenia cen w haj 
bliższym czasie nie należy się spodzie­
wać. W ogóle tendencja, spokojna. Je­
dynie w Algerzc panowało większe o- 
żywienie. Za wino „Oran" 13-procento- 
we płacono za każdy procent-hekto 
435 fr., co w konsekwencji uczyni 56 
fr. 55 za litr z miejsca załadowania.

Wina wyborowe (Appellation con- 
trolee). — W departamencie Gironde 
załatwiano niektóre transakcje po 100 
do 120 tys. fr., a nawet 130.000 fr. za 
beczkę wina ze zbiorów z roku 1950.

W Andagawenii (Anjou) zwyżka wy 
sokoprocentowego wna wynosiła od 20 
do 30 fr. na każdym procencie.

...znana również w 
Europie, a pochodzą­
ca z Chin, ma szcze­
gólne zastosowanie 
jako doskonały śro­
dek odżywczy. Ostat­
nie badania uczonych 
amerykańskich wy­
kazały, że wyciąg z 
soi może być rów­
nież użyty do fabry­
kacji plastyków, kle­
ju, farb, gumy synte­
tycznej, mydła, oli­
wy i margaryny.

Na zdjęciu jeden z 
amerykańskich far­
merów z Boone Coun­
ty (Iowa) dodaje 
rozczynnika do soi 
by przyspieszyć jej 
kiełkowanie.

(Foto: Record

Alzacja. — Winogrona doskonałe. 
Jedynie słabsze zbiory w winogronach 
na muszkat. Oczekuje się zwyżki cen 
po odblokowaniu zbiorów z r. 1950.

Beziers. — Giełda zajmuje raczej sta 
nowisko wyczekująco. Sprzedaż wina 
zwykłego nikła. Popyt zwiększony na­
tomiast na wina stare.

Bordeaux. — Transakcje pomyślne. 
Bardziej poszukiwane są wina zwykłe.

Cognac (wina i wódki z Charentes). 
— Przetargi były małe. W dniu 8 bm. 
płacono:
„Grande Champagne” 350 25.000 
„Fins Bois” . ... 300 23.000 
„BonsBois”.................... 280 22.000
„Bois ordinaires” . . . 260 21.000 
„Petite Champagne”. . 330 23.000

P.S. Pierwsza cena oznacza cenę wi­
na procent-hecto, druga cenę koniaku 
przy hekto 60-stopniowym.

Montpellier. — W dniu 21 paździer­
nika odbędzie się wystawa win. W ko­
łach fachowych liczą się z udaniem wy­
stawy. Poprawiająca się pogoda po­
zwoli bowiem na osiągnięcie lepszej ja­
kości winogron i win. Przeprowadze­
nia większych transakcji należy się 
spodziewać podczas wystawy.

Tours. — Na giełdzie zanotowano 
lekką zwyżkę cen na winach zwykłych 
od 9 do 10 procentowych. Zwyżka ta 
wynosiła 300 fr. na procencie alkoho­
lu.

Stan w winnicach zadowalający, 
choć w porównaniu z poprzednim ro­
kiem gorszy. Oczekuje się, że zbiory 
będą od 15 do 20 proc, gorsze niż w u- 
biegłym roku.

■ *' —w,'■ei-i-e-yii mi nię I ■ II I ( ■ I II !! i .1! > !■■! i|i Iłiiye-jy-
-flutes^

Wrogie sobie rośliny
. Nie tylko ludzie bywają wrogo do 
siebie nastawieni; są również rośliny, 
które nie mogą się znieść: na przykład 
nie należy nigiy sadzić rezedy nieda­
leko krzaku z różami. Jedno z nich zgi­
nie, zabite przez niebezpiecznego sąsia­
da.

D 11

S który leczy lub zapobiega chorobom wstrzymującym rozwój
Zdrowie Waszego bydła jest rzeczą cenna

Zabezpieczcie je !
Żądajcie w aptece środka leczniczego 

weterynaryjnego aniyrachitycznego, produkcji
ŁABORATOIRES SANDERS
SAINTE-MENEHOULD (Marne)

DIAPHYSAN
SANDERS

W Sprzedaż wyłączna w apiece

— No. teraz już niewątpliwie dorobimy się 
majątku, moja żona wynalazła masę niesły­
chanej twardości, absolutnie niełamliwą, nie- 
przenikliwą, z której można robić najtward­
sze przedmioty.

— Ciekawa rzecz — nie wiedziałem, że 
pańska żona jest chemiczką. A czy długo 
przeprowadza doświadczenia ?

— Ale gdzie tam — odkrycia swego doko­
nała zupełnie przypadkowo, gdy piekła cia­
sta na święta...

X X
Praktyczny gratulant

Mały Kazio w dzień imienin dziadka skła­
da powinszowanie:

—- życzę dziadziowi wszystkiego dobrego, 
szczęścia i kaszlu!

— A dlaczego, ty smarkaczu, życzysz mi 
kaszlu!

— A, bo dziadzio musi sobie kupić karmel­
ków na kaszel, a ja też kilka dostanę.

X X
Egzamin.

— Zadam panu jeszcze tylko jedno pyta­
nie. — mówi egzaminator do maturzysty, — 
ile gwiazd widzimy gołym okiem na firma­
mencie niebieskim? .

— Tyle ile mam włosów na głowie.
— A ile pan ma włosów ną głowie?
— To już jest drugie pytanie, a pan pro­

fesor miał mi zadać tylko jedno!

Strzelec Kapeluchin postanowił wykorzy­
stać swój urlop w celu zwiedzenia stolicy. 
Mając trochę wolnego czasu, wstąpił na od­
czyt o budowie wszechświata. Właśnie pro­
fesor mówił z namaszczeniem o zmniejszaniu 
się ciepła słonecznego. „Za 70 milionów lat” 
— tv^erdzi daleko-widzący — „ziemia będzie 
zupełnie zimna, życie zupełnie zamrze”.

Strzelec Kapeluchin zbiera się na odwagę 
i prosi o głos.

— Przepraszam, ale nie dosłyszałem. Kie­
dy to nastąpi?

— Za 70 milionów lat.
— Dzięki Bogu — oddycha z ulgą — zda­

wało mi się, że pan powiedział: za siedem.
X X

Łzy radości
Sędzia: —‘ Dlaczego pan ośmielił się tę pa­

nią pocałować, a gdy się popłakała, pocało­
wał pan ją powtórnie?

Oskarżony: — Myślałem. te to są łzy ra­
dości.

X X
\nalogla

Do sklepu bławatiiego wchodzi mamusia z 
trzema •córeczkami na wydaniu.

—- Jakże tam idzie handel; panie Pieprz ? 
— Tak jak szanownej pani z córeczkami. 
— Jakto?

i — Każdy ogląda, targuje, a nikt nie kupu­
je.

Nauka jeżyków obcych
jest koniecznością. Nie wolno nam zapominać mo­
wy ojczystej, ale przebywając na obczyźnie, mu­
si my sie uczyć obcych IvzykOw. Inaczej etajemy 
się obywatelami drugiej klasy. Jeśli pragniesz 
mieć powodzenie w pracy lub w interesie, muaiez 
dobrze opanować język francuski. Dotyczy 1» 
l>rzede wszystkim Polaków, mieszkających we 
Francji. Belgii i Luksemburgu. Poza językiem 
francuskim najbardziej potyteczny i potrzebny 
jest Język angielski, gdyż używany on jest na 
całym świecie. Dla wygody czytelników „NARO­
DOWIEC” dobrał najlepsze podręczniki o nowo­
czesnej i prostej metodzie nauki, które z łatwoś­
cią mogą być przerobione przez każdego.

Język francuski
Louis ttiviere: HALKA PRAM LSK1EGU. *zjj>- 

ko, łatwo i przyjemnie. Doskoi,aly. Interesująco 
opracowany podręcznik, który dopomoże każdemu 
opanować język francuski w krótkim czasie. Pod­
ręcznik ten nadaje się również dla samouków. — 
Cena Prs. 450.™—

Dr. Maria Kosterskai KOŻMOWKI POLSKO- 
FRANCLSKJK <z wymowa). Świetnie opracowa­
ny podręcznik, #iaw terający najfiutrrebnieisza J 
francuskie zwroty 1 rozmówki ze wszystkich dzie­
dzin życia — t wymową. Książka ta zawiera teks­
ty polskie 1 francuskie oraz podaje wymowę każ­
dego tekstu francuskiego. Podręcznik ten. napi­
sany specjalnie dla Polaków, jest niezastąpiony 
przy pracy, w życiu towantyskim, przy załatwia­
niu spraw w urzędach, przy zakupach, w po­
dróży i t. p. — Płócienna oprawa, wygodny for­
mat — Cena Frs. 295^—

Język angielski
T. W. Mac Callum: HALKA ANGIELSKIEGO, 

szjbko, łatwo i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy­
kle łatwy 1 interesujący podręcznik, który dopo­
może każdemu do opanowania języka angielskie­
go. samemu luh z nauczycielem.—Oprawa płócien­
na. — Ceaa Frs. 340.—

Zjgmunl Frenkiel: PBAU13CZ.XA GKA.MATY- 
KA ANGIELSKA dla POLAKOIV („Pratical En­
glish Grammar for Poles"). Jest to jedyna grama­
tyka, napisana specjalnie dla Polaków, z polski­
mi objaśnieniami oraz z podaniem wymowy an­
gielskiej. — Trwała oprawą. — Cena Frs.

Zygmunt Frenkiel: KOHLSFONDENCJA AN­
GIELSKA ULA POLAKÓW („English Letters for 
Pyles”). Jest to podręcznik wysoce praktyczny, 
który zawieja potrzebne wskazówki w sprawie ko­
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatnych 1 handlowych. Listy te podane są w 
dwóch tekstach na jednej strunie po polsku. • 
na drugiej — po angielsku. To też każdy — nie­
zależnie od stopnia znajomości angielskiego — 
może bez trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj 
listu. Wybór listów jest dostatecznie bogaty, a- 
by umożliwić niezbędne korespondencje w języku 
angielskim we tszystkieb okolicznościach. — 
Cena Frs. 410.— —

U. K. Chesterton: NIEBIESKI KRZYŻ (THB 
ULLE CROSS). W ysoce zajmująca nowela głośnego 
pisarza brytyjskiego, przystosowana do nauki ję­
zyka angielskiego dla Polaków. Książka ta poda­
je po jednej stronie teket angielski a po drugiej 
dosłowne tłumaczenie polskie. W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek 1 
gazet angielskich. — Cena Fis. 15Q^—

W. Klerst: SŁOWNIK ANGIELSKU . POLSKI 
1 POLSKO-ANGIELSKI twedług wydania Trza­
ski, Everta 1 Michalskiego), najobszerniejszy i 
najbardziej nowoczesny, strony tekstu, so­
lidna oprawa płócienna. — Cena Frs. 1350^—

Wymienione książki należy zr.tnawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen. podanych wyżej. 
Podana przy każdym tjrtule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski t 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów druko­
wanymi literamL

UWAGA Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12 — 15 dni po otrzymaniu całkowi- 
tej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysiać)

Do: „NARODOWIEC" LENS (F de-C>

Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem:
NAUKA FRANCUSKIEGO, X
ROZMÓWKI POLSKO-FRANCUSKIE.

. , , , , . NAUKA ANGIELSKIEGO, 

. PRAKTYCZNA GUAjMaTYKA AN­
GIELSKA DLA POLAKÓW,

• aaee. KORESPONDENCJA ANGIELSKA 
DLA POLAKÓW,

.................NIEBIESKI KRZYA, 

...... SŁOWNIK ANGIELSKU PULSKi
i POLSKO-ANGIELSKI Kier etą.

Należność za wybrane książki w wysokości tra. 
...............................przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657. — Journal „Narodo­
wiec" LENS (P.-de-C.)

linie i nazwisko . . , e e
<drukowanymi irerami)

Dokładny adres . . . , t
< drukowanymi literami)
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Środa

Słońce

Księżyc

wschód 5.33 
zachód 17.56
wschód 19.09 
lachód 10.18

Nr, 221 '

Dzl4_: Januarego
Jutro: Eustachego

Pojutrze: Mateusza apostola

Oplata za „Narodowca" wynosi: 
Na okres jednego roku fr. 2.500*—

6 miesięcy fr.
3 miesięcy fr. 750*—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Echa Dnia 4
Użycie pociągu jako środka, przy 

pomocy którego 31 Czechosłowaków 
wybrało wolność, uciekając do Bawarii, 
jest przedmiotem podziwu i uznania w 
wielu wolnych krajach na Zachodzie.

Amerykański Związek Kolejarzy' z 
Nowego Jorku wysłał dzielnym koleja­
rzom czechosłowackim w Bawarii 
pierwszą pomoc w formie pieniędzy o- 
raz środków żywnościowych.

Przedmiotem szczególnego podziwu i 
uznania jest maszynista, Francek Jar- 
da, który' prowadząc maszynę przez po 
graniczę na linii Praga—Asch, zdo­
łał zmusić komunistycznego kierowni­
ka pociągu do pozostania w pociągu, 
oraz zerwać na czas w sposób nie bu­
dzący podejrzeń wszelkie sygnały alar­
mowe, by uniemożliwić komunistom za­
trzymanie pociągu przed granicą.

Maszynista Jarda w dowód uznania, 
otrzymał ostatnio od Thomasa Baty w 
Kanadzie, sławnego fabrykanta obuwia 
telegram następującej treści: „W do­
wód uznania dla pańskiej odwagi, ma 
pan dom i pracę zapewnioną w Kana­
dzie, jeśli pan zechce przy być.”

Prasa zachodnio-europejska podkre­
śla, że w ucieczce czechosłowackich u- 
chodżców do wolności uderza sposób 
przeprowadzenia śmiałego planu przy 
pomocy pociągu, dotychczas jeszcze nie 
użytego przez nikogo.

Podziw powszechny zyskali również 
poprzednio polscy marynarze z poławia 
cza min, którzy dokonali także nie by- 
k jakiego wyczynu sportowego, gdy po­
trafili zamknąć politruków wraz z ofi­
cerami pod pokładem okrętu, a sami 
skierowali okręt ku wolności w Szwecji.

W jednym i drugim wypadku wła­
dze amery kańskie i szw edzkie udzieli­
ły wszelkiej pomocy uchodźcom, przy­
znając im praw a pobytu oraz niezbędne 
środki dla rozpoczęcia nowego życia na 
wolności.

Satyra wędruje na drodze służbowej
Śmiał się naczelnik z pełnomocnika, 
Gdy czasem biczem satyry trzasnął, 
A pełnomocnik ze seketarza, 

Jak to się zdarza I
Sekretarz znowu woźnego wykpiwał, 
2e pije dużo wina i piwa, 
Woźny zaś psioczył na naczelnika, 

2e ten ma bzika !
I tak się żyło z dnia na dzień morowo. 
Satyra biegła drogą służbową, 
Chłoszcząc i zawsze nieodwracalnie, 

Lecz namacalnie I
Razu pewnego, a było to latem, 
Satyra głośniej trzasnęła batem, 
Koło służbowe zwróciła w tył

I jaki z tego wynik był ? 
Pełnomocnika naczelnik dwa razy 
Upomniał za obrażenie władzy 
A pełnomocnik znów sekretarza « 

„Niechaj uważa I" 
Sekretarz z punktu zwolnił woźnego, 
Ale czy lepiej było bez niego ? 
Satyra weszła w swoje łożysko —

To wszystko 1
N. B.

3 tys. wystawców na Targach Marsylskich
MARSYLIA. W niedzielę 16 września 

nastąpiło w Marsylii otwarce Międzynarodo- 
wych Targów. Uczestniczy w nich 3.000 wy­
stawców francuskich i zagranicznych.

Narodowiec

Wieści z Polski T 
niewolnictwo robotników w Zagłębiu Dąbrowskim i Górnośląskim

Nowy Jork. — Victor Riesel, jeden z na­
wy trawniejszych publicystów świata pracy, 
znawca ruchu zawodowego w Ameryce, za­
mieścił w numerze nowojorskiego „Daily 
Mirror’’ z czwartku 14 (VI.) artykuł na te­
mat sporadycznych rozruchów strajkowych 
w piekarniach i kopalniach Ameryki oraz o 
działalności sowieckiej agencji telegraficznej 
„TASS”, która wieści o tych strajkach kol­
portuje w naświetleniu czysto-sowieckim, ja­
ko dowód niezadowolenia mas robotniczych 
Ameryki z kapitalistycznych rządów. Riesel 
przeciwstawia sytuacji w Ameryce sytuację 
poza żelazną kurtyną, i tak pisze:

„Jest to odpowiednia chwila studiowania 
kontrastów. Co się teraz dzieje poza żelaz­
ną kurtyną, w krajach, w których podobne 
strajki wydarzają się, lecz która sprawuje 
rządy? Właśnie w tygodniu bieżącym anty­
komunistyczni przywódcy robotniczy z Eu­
ropy dali nam kilka obrazków sytuacji poza 
że'azną kurtyną. Oto one:

„Górnicy polscy zastrajkowali na terenie 
obfitych złóż węgla w sowietyzowanym Za­
głębiu Śląskim i Dąbrowskim. Strajkowali 
tam od kwietnia. Obserwatorzy z łona anty­
komunistycznej Konfederacji Wolnych Związ­
ków Zawodowych wspieranej przez AFL wi­
dzieli, że te strajki zaczęły się w szy­
bie ..Saturn” w Zagłębiu Dąbrowsikm, na 
znak protestu przeciw przedłużeniu "8-godzin- 
nego dnia pracy.

„Górnicy, tacy sami, jak ci. którzy są tu 
u nas, ulegli pobiciu lub nawet za­
strzeleniu przez agentów MWD (tajnej po­
licji sowieckiej), którą ściągnięta z odległych

Legendarny
Jednym z najsławniejszych naszych po­

dań ludowych jest kaszubska baśń o Winecie 
nad Bałtykiem. Legendarne to miasto nad­
morskie — rodzaj Atlantydy słowiańskiej —- 
została pochłonięta przez fale. Owa stara 
klechda żeglarska posiada, jak sądzą niektó­
rzy badacze, podstawę historyczną w fakcie 
istnienia osiedla Wineta na Pomorzu szcze­
cińskim. Przemawiają za tym zapiski śred­
niowiecznych kronikarzy, sagi skandynaw­
skie i znajdowane na bursztynowym brzegu 
posążki słowiańskich bożyszcz.

„Wineta” w polskiej wersji owej legendy 
pochodzi etymologicznie od wyrażenia „Wen- 
dowie” lub „Windowie”, które było najstar­
szym określeniem Słowian — jeszcze w e- 
poce Tacyta i Ptolemeusza. Praźródłem bał­
tyckiej legendy jest grecki mit o pochłonię­
tej przez powietrze skrzydlatej świątyni A- 
polina Delfickiego. zbudowanej przez pszczo­
ły. Mit ten przedostał się nie tylko do fol­
kloru słowiańskiego, ale i celtyckiego. Tu'aj 
wytworzyła się baśń o niedostępnym dla 
śmiertelników Monsalwacie. którą Wagner 
obrał jako temat do swej opery „Parsifal”.

Polskim konpozytorem, snującym ten sam 
wątek, był nasz rodak, Feliks Nowowiejski, 
autor opery „Legenda Bałtyku”. Libretto na­
pisała znana polska autorka powieści mło­
dzieżowych, Waleria Szalay—Grocie. Opera 
rozgrywa się w święcie ludowej baśni, ale 
także w realnej epoce przedhistorycznej.

Tłem opery Nowowiejskiego jest polskie 
morze w okolicach Szczecina (wyspa Wo­
lin) w noc sobótkową, najkrótszą w roku. 
Mineta ukazuje się w drugim akcie — w 
wyobraźni żeglującego rybaka Domana. W 
zaczarowanej komnacie Jurata, władczyni 
Winety, tańczy we śnie — w otoczeniu swo- 
ch sióstr — rusałek. Dcman walczy z wi­
teziami Juraty i topielicami — strzygami, 
broniąc dostępu do pierścienia Peruna. Nie­
gdyś Jurata wzgardziła tym pierścieniem i 
miłością słowiańskiego boga piorunów. Roz­
gniewany Perun zatopił Minetę w czasie 
szalejącej burzy morskiej, a na Juratę rzu­
cił czar nieustannego snu. Teraz Doman bu­
dzi uśpioną i całe miasto. Ściany pałacu roz­
suwają się, ukazując panoramę Winety w 
całym jej bajkowym przepychu. Fantastycz­
ne to pole popisu dla malarza. Kiedy Do­
man ocknie się na brzegu nieznanej wyspy 
— znajdzie obok swej ręki skarb nocy so­
bótkowej — złoty pierścień w bałtyckim 

Przygody Rafała Pigułki

Raf to malarz ^itowoczesivy”, 

Dobrze zna „ticórczoić soryjną”; 

Zgromadził ^mistrzów" porr.csngch 

I malw ją. na olejno.

Snnic obraz za obrazem,

Każdy „mistrz” suą część matuje: 

Wszyscy składnie, wszyscy razem!

A Raf tylko... podpisuje. (x)

miast jak np. Warszawa (odległa o 300 
km.). Wkrótce szturmowe oddziały wojsk 
rosyjskich przybyły na miejsce. Ustawiono je 
przy wejściach do szybów-. Przyszło do walk 
wręcz. Strajkujący przegrali. Ci z nich, któ­
rzy uszli ran .kontynuowali strajk „siedzą­
cy”- gdy ich zmuszono do zjechania do szy­
bów.

Brak cukru w sklepach
WARSZAWA. — „Wola Ludu” z dnia 18 

sierpnia br. opisuje, że: „Powiatowy Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni „Sch” w żarach, 
stale narzeka na brak towarów”.

Przyczyną tego, opisuje dalej reżimowa 
..Wola Ludu” jest to, że ponoć „kułacy” wy­
kupili w paru godzinach 3 tony cukru.

„Wola Ludu” nie wspomina oczywiście o 
braku Innych towarów, ale już choćby z te­
go przykładu z cukrem wynika, że nic moż­
na wszystkich obdzielić cukrem, stąd ten wy­
ścig. kto pierwszy. Podobnie jest i z innymi 
towarami.

Tymczasem tyle chwalby reżimowców o 
wydajności produkcji towarowej. Rodzą się 
więc pytania: Gdzie się podziewa owa pro­
dukcja? względnie — czy chwalby Minca są 
prawdziwe ?

Co do cukru, wiadomym jest, że produkuje 
się go dużo, ale reżim chce zwalić winę za 
jego braki na rynku wewnętrznym na kuła­
ków, ukrywając, że większość polskiego cu­
kru idzie do Rosji sowieckiej 1 do wschod­
nich Niemiec.

gród słowiański Wineta
plasku — pierścień Peruna. dający władze 
nad morzami...

Z tą fabułą wiąże się w „Legendzie" re­
alistyczna Intryga (akt I i HI). Stary Mes- 
twin chce wydać córkę Bognę za bogatego 
zduna Lubora — pomimo jej miłości do ubo­
giego Domana. Chcąc pozbyć się Domana. 
Mestwin powiada o pierścieniu Winety i za­
klętej Juracie, Lud obchodzi „święto ognia” 
na uroczysku wśród starych dębów- i posą­
gów. Poznajemy świat przedhistoryczny, oby­
czaje i obrzędy naszych przodków. Pod nie­
obecność Domana, Lubor zamyśla zdobyć 
Bognę. Odtrącony — mści się oskarżając 
dziewczynę o czary i o spowodowanie bu-

HUMOR KRAJOWY

O plagach wcale nic egipskich
Kazia nie widziałem chyba i trzy miesiące. Kie­

dy ujrzałem go przed kilkoma dniami — zanie­
mówiłem z wrażenia. Wyglądał smetnle i żałoś­
nie. Oczy wpadnięte, twarz wymizerowana, plecy 
przygarbione, krok ociężały i powłóczysty. Po 
prostu Łazarz 1 Hiob, a nie pełen werwy i ty­
cia Kazio, zawsze energiczny, wesoły i dziarski,

— Co z. tobą, człowieku! — zawołałem. — Ze 
szpitala wracasz?

Otarł chusteczka załzawione oczy.
— Gorzej, braciszku! Z urlopu!
Widząc, że biedaczyna chwiejo się na nogach, 

wziąłem go czule pod ramie i zaprow adziłem do 
pobliskiego baru. Kiedy pokrzepił sie jasnym piw­
kiem — odzyskał trochę energii i począł snuć bar­
dzo smutna opowieść, która ze względu na jej nie­
zwykle aktualna tematyką pozv Olą sobie przyto­
czyć, oczywiście po. zastosowaniu pewnych skró- 
tów.

— Jak,, widzisz — mówił Kazio — jestem czło­
wiekiem spokojnym, nie wadzącym nikomu, nad 
wszystko ceniącym spokój. L'rlop postanowiłem 
spędzić u rodziców, w Gdyni. Morze na miejscu, 
dorsze i fladry również, mieszkanie spore Itd, itd.

Co postanowił, to i wykonał. W Gdyni przyjęto 
go nadzwyczaj gościnnie.

— Ale już po dwóch tygodniach straciłem ua 
wadze 5 kilo! — oświadczył i znowu poczęły mu 
kapać z oczu łzy. Zamówiłem wlec szybko po 
jeszcze jednym piwie i cierpliwie oczekiwałem 
dalszych wyjaśnień.

— Przez całe noce nie mogłem oka zmrużyć!
T zaczai wyliczać na palach:
* po pierwsze — maszyniści kolejowi. Za grosz 

nie maja cierpliwości. Gdy musza chwile postać 
pod sygnałem — urze.daeja tak piekielny koncert, 
że bębenki pęka ja w uszhch, a wątrobą przewraca 
sie z boku na bok!

* po drugie *— szoferzy i motocykliści. Grasują 
przez cały dzień. Trąbią, wfcretą. strzelają, par­
skają i prychają. Kiedy im motor nie chce zapa-

,,Co na to wtedy Rosjanie? Ano sprowa­
dzili kobiety do szybów, zaczynając od szy­
bu w Wałbrzychu na Śląsku ,a strajkujących 
wysłali na Sybir.

„Poza tym są w Rumunii robotnicy elek­
trycy, którzy zaprotestował przeciw dłu­
gim godzinom pracy i niskiej zapłacie, co 
im zostawia tak mało pieniędzy, że są stale 
wyczerpani. Poskarżyli się. Gdy więc w naj­
bliższej przyszłości usłyszycie z ust proso- 
wieckiego urzędnika unji United Electrical 
Workers (UE) w naszym kraju, abyście 
znienawidzili kapitalizm amerykański, po­
wiedzcie mu. że zsowietyzowani robotnicy 
warsztatów Timpuri Nr. 1 w Bukareszcie o- 
raz zakładów Elektryfikacyjnych Precizie w 
Brasoc oraz zatrudnieni przy budowie hy- 
droelektryfikacyjnych zakładów w Bicaz — 
już nie żyją. Wiecie —- za to, że niby to 
sabotowali.

„I nie zapomnijcie o odważnych napraw­
dę robotnikach zakładów Zellwolle w Witten- 
bergii (Niemcy wschodnie — przyp. red.) 
którym powiedziano, że nie będą już więcej 
otrzymywali zapłaty pcnadliczbowej za ro­
botę w sobotę wieczorem i w nocy. Wnieśli 
oni podanie - prośbę, aby im to zapłacono. 
Przyszła umundurowana policja MWD. Po­
biła 6 Niemców, przywódców związku. Spę­
dziła 150 robotników, którzy podpisali po­
danie i powiedziała im, że zatrzymanie pra­
cy z powyższego powodu będzie uznane za 
„snbotaż”. Fabryczny strażnik z ramienia 
MWD stale stróżuje w fabryce. Sześciu po­
bitych przywódców już niema. Są zabici. 
Nie żyją. Sabotaż .rozumiecie...” 

rzy. W b’asku błyskawic tłum wlecze Bognę 
na głaz ofiarny przed posągiem Peruna. Już 
kapłan podnosi nóż — gdy oto wraca Do­
man, przynosząc swojemu ludowi pierścień 
dumnej Winety. Zły bogacz zostaje wypędzo­
ny. Operę kończy zespołowe powitanie wacho 
(lżącego słońca.

Prapiemiera odbyła się w r. 1924 w poz­
nańskim Teatrze Wielkim. Pomimo niesłab­
nącego tu. wprost rekordowego powodzenia, 
kompozytor wycofał dzieło, aby z kolei móc 
je pokazać na innych scenach operowych 
kraju (z warszawską włącznie). „Legenda 
Bałtyku” jest bowiem do dnia dziesiejszego 
rękopisem.

lić, czynią taki hałas, że umarli wstają z grobów, 
sądząc, że to trąby Jerychońskie wzywają ich na 
Sąd Ostateczny!

* po trzecie — właściciele radio aparatów. Dwóch 
było takich w naszej kamienicy. Podejrzewam, że 
zakładali sie zawsze o to — kto głośniej. Mecze 
odbywały się zazwyczaj po godz. 22. Oczywiście 
przy szeroko otwartych oknach!

* po czwarte — wszelkiego autoramentu pijacy, 
bo i takich jeszcze można u nas znaleźć! W środ­
ku nocy zawodzą na ulicach swoje serenady, wy­
ciągają arię, nucą, skrzypią i fałszują. Wierz mi. 
że po dwóch takich koncertach — najbardziej ko­
chający muzykę człowiek — znienawidzi wszyst- 
kicli śpiewaków świata.

* po piąte wreszcie — psy, I kundle i rasowe 
bildogi, foksterriery i szpice. Wy ją nocami na 
balkonach, skowycr.ą do księżyca, romansują z 
sobą na odległość. Człowiek słucha tego przez kwa­
drans, przez, pół godziny, przez godzinę, wreszcie 
nie wytrzymuje nerwowo, włazi na czworakach 
pod łóżko i również zaczyna wyć. Z rozpaczy, mój 
drogi, z rozpaczy!

Otarł chustką spotniałc czoło. Przez chwilę sie­
dzieliśmy w milczeniu. „Tak, tak... dumałem — 
nie ma się co dziwić, że chłop tak mizernie wy­
gląda. Każda z tych plag osobno może wystar­
czyć. by człowiek posiwiał, a co dopiero. gdy 
Wsłystkie razem runą na nieboraka..."

Kazio jakby odgadł moje myśli, bo odezwał 
się nagle:

— Wtedy nie ci nie pomoże! PoWieś się czło­
wieku, aibo uciekaj gdzie pieprz rośnie!

— Czemu wobec tego nie wróciłeś do Bydgosz­
czy?

Zawahał się na chwilę, w oczach zabłysły mu 
łzy. Zniżył głos:

— Sie mogłem, bo... mamy w domu pianino i 
moja żona uczy się grac na tym instrrruinencre!

Bezradnie skłoniłem głowę przed Kaziem — mę­
czennikiem i ponurym głosem zawołałem:

— Panie starszy! Dwa jasne na mój rachunek!

Ważny dokument

Konwencja niemiecko-łrancuska w sprawie 
ubezpieczeń społecznych - ustawę państwową

(Korespondencja własna „Narodowca ')
I

Paryż* we wrześniu.
Francuski Dziennik Urzędowy „Jour 

nal Officiel” z dnia 14 września przy­
nosi niezmiernie ważną dla pewnej ka­
tegorii górników, którzy dawniej pra­
cowali na terenie Niemiec zachodnich, 
ustawę o zawarciu konwencji francu- 
sko-niemieckiej w sprawie ubezpieczeń 
społecznych.

Ustawa uchwalona dnia 17 maja 
1951 roku, obejmuje tylko jeden arty­
kuł, upoważniający pana Prezydenta 
Republiki do ratyfikacji konwencji 
francusko-niemieckiej, zawartej dnia 
10 lipca 1950 r. w sprawie ubezpieczeń 
społecznych. Ratyfikacji konwencji na­
leży się spodziewać w najbliższych ty­
godniach, gdyż jak wynika z zestawie­
nia dat obrad poszczególnych ciał usta- 
dodawczych, sprawa jest traktowana 
w trybie przyspieszonym.

Co zawiera konwencja 
francusko - niemiecka 

w sprawie ubezpieczeń społecznych
Konwencja francusko - niemiecka w 

sprawie ubezpieczeń społecznych, któ­
rej ogłoszenie nastąpi niebawem, skła­
dają się z dwóch części, a mianowicie:

1) Konwencji i protokółu ogólnego 
o ubezpieczeniach społecznych;

2) Dodatkowych umów do wymie­
nionych powyżej konwencji. Umowy 
te dotyczą:

Umowa nr. 1. — W sprawie ubez­
pieczeń społecznych, stosowanych do 
pracowników kopalń i zakładów pracy 
z nimi związanych C1).

i) Powyższa numeracja umów- jest powtó­
rzeniem z urzędowego dokumentu sejmowe­
go. W dalszych artykułach będziemy posłu­
giwali się tą numeracją jako urzędową.

Umowa numer 2. — W sprawie sto­
sowania ubezpieczeń społecznych wo­
bec pracowników przygranicznych, 
przekraczających codziennie lub raz w 
tygodniu granicę w celu udania się do 
pracy.

Umowa numer 3. —eW sprawie sto­
sowania ubezpieczeń społecznych wo­
bec pracowników uchodźców lub osób 
wysiedlonych, którzy byli zatrudnieni 
w różnych okresach lub kolejno we 
Francji i na terenie Republiki federal­
nej Niemiec.

Umowa numer 4. — W sprawie u- 
bezpieczeń społecznych wobec pracow­
ników francuskich, którzy byli zatrud­
nieni w Niemczech między 1 lipca 1940 
r. i 8 maja 1945 r. oraz pracowników 
niemieckich, którzy byli zatrudnieni we 
Francji między 8 maja 1945 i 30 czerw 
ca 1950.

Ducha konwencji przedstawił referent' ko­
misji pracy francuskiej Izby Ustawodawczej, 
p. poseł Duquesne, przedkładając wniosek 
komisji na plenum Zgromadzenia Narodowe­
go, dnia 17 maja 1951. W swoim „exposć 
des motifs”, czyli w motyw-ach uzasadniają­
cych wniosek o przyjęcie ustawy, zatwierdza­
jącej konwencję, p. Duquesne powiedział m. 
innymi:

„Podobnie jak poprzednie konwencje w 
sprawie ubezpieczeń społecznych, podpisane 
przez Francję, konwencja zawarta z Nie­
miecką Republiką Federalną opiera się o trzy 
zasadnicze podstawy:

„Pierwsza to jednolite traktowanie obywa­
teli francuskich i obywateli Niemieckiej Re­
publiki Federalnej z punktu widzenia prawa

■ Sir. s

i obowiązków, które zawierają poszczegól­
ne ustaw-odawrstwa o ubezpieczeniach spo­
łecznych we Francji i w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej.

„Druga zasada polega na dopuszczeniu do 
świadczeń, bez utraty praw-, obywateli, któ­
rzy przechodzą z jednego kraju do drugiego.

„Zasady te zostały zastosowana szczegól­
nie w materii ubezpieczeń na starość i do­
prowadziły do zsumowania okresów ubezpie­
czeniowych w obydwóch krajach, w celu 
likwidacji pensji starości w ten sposób na­
bytych”.

Rząd ze swej strony przedkładając usta­
wę Izbie ustawodawczej, w swoich moty­
wach, które omówimy w następnych arty­
kułach, poszedł jeszcze dalej, twierdząc co 
następuje:

„Rządowi wydało się konieczne skompleto­
wanie konwencji umowami dodatkowymi, u- 
stalającymi prawa do ubezpieczeń społecz­
nych dla pracowników górniczych i zakładów 
pokrewnych oraz mających na celu objęcie 
konwencją w sprawie ubezpieczeń społecz­
nych uchodźców i osób wysiedlonych”.

Uzasadnienie rządu, podpisane przez pre­
miera i pięciu ministrów, kończy się zdaniem 
następującym:

Wreszcie umowy regulują jednocześnie, w 
dziedzinie ubezpieczeń społecznych, zagad­
nienia zrodzone w przeszłości”.

Te dyplomatyczne i pełne subtelnoś­
ci wypowiedzenia mają bardzo ciekawą 
wymowę. Mimo, że wypowiedziane na 
temat umowy francusko-niemieckiej w 
sprawie ubezpieczeń społecznych, a 
więc dotyczącej w podobnych wypad­
kach jedynie obywateli krajów zawie­
rających umowę, w uzasadnieniu posła 
Duquesne i w „expose des motifs” rzą­
dowym, znajdujemy wyraźne wynurze­
nia szerszego stosowania zawartych 
umów i zapowiedź objęcia konwencją 
także ludzi, nie posiadających obywa­
telstwa jednego i drugiego kraju. Wy­
nurzenia te są bardzo ważne i już dziś 
syndykaty robotnicze z CFTC i Force 
Ouvriere na czele powinny przygoto­
wać odpowiednie memoriały oraz pod­
stawy prawne, by konwencja rbjęla ca­
ły zainteresowany ogół robotniczy, za­
równo dawnych gomn ów westfalskich 
jak i tych, których wywieziono przy­
musowo do pracy na terenie Niemiec.

J. URBAN.
(Następny artykuł: „Co postanawia kon­

wencja francusko-niemiecka w sprawie ubez­
pieczeń społecznych”)

Budowę nowych szkół, 
zapowiedział min. wychowania narodowego

Saint - Mald. — Min. wychowania 
narodowego, Andre Marie przemawiał 
w Saint - Maló podczas inauguracji no­
wej "szkoły. • W przemówieniu swoim 
oświądezył. że.liczba uczniów w szko­
łach powszechnych, wynosząca obecnie 
4.200.000, wzrośnie za 10 lat do 5 mi­
lionów 600 tysięcy, na skutek przyros­
tu ludności. Z tej przyczyny opracowa­
no plan budowy nowych szkół. W ro­
ku 1952 zostanie przeznaczonych po­
nad 20 miliardów fr. na budowę i urzą­
dzenie nowych szkół powszechnych. W 
9 latach przewiduje się wybudowanie 
27 tysięcy sal szkolnych.

Trzynastoletni bohater nagrodzony
Min. wychowania narodowego, An­

dre Marie, wręczył nagrodę w postaci 
srebrnego medalu, 13-letniemu An­
drzejowi Cormot, uczniowi liceum w 
Suresnes, który w dep. Yonne wyra* 
tował swojego młodszego brata i dwoje 
innych dzieci od utonięcia. Młody bo­
hater otrzyma wkrótce także nagrodę
ratowniczą z rąk min. "praw wewnętrz 
nych, Charles Brune.

Zniżka kolejowa dla emerytów 
ubezpieczeń społecznych

Ogłoszono, te pobierający cmciyturę lub 
zasiłek dożywotni z ubezpieczeń społecznych, 
będą mieli prawo do zniżkowego biletu kole­
jowego na podróż tam I z powrotem. Zniżka 
wyniesie 30 proc. Zniżkowe bilety będą wy­
dawane począwszy od r. 1952, za okazaniem 
specjalnej karty, którą wydadzą organizmy 
ubezpieczeń społecznych.

156) (Ciąg dalszy)
— Mogłabym panu jeszcze bardziej 

się przj*służyć — rzekła — nie wiem 
tylko czy nie przyczynię się do smutne* 
ge rozczarowania.

— Mów pani, proszę. Nie ma rze­
czy, która mogłaby nieszczęście moje 
powiększyć

Ilka spojrzała się mimowoli na o- 
braz i wzrok jej zawisł na postaci pięk­
nego anioła.

— Ja znam tę modelkę — szepnęła.
— Tak istotnie, przecież mówiłaś 

mi o tym, — wtrąciła Lea.
Rudyard znów rzucił się do rąk liki.
— Pani zna Mary? pani wie gdzie 

jest, gdzie ją znaleźć mogę?
Ilka aż się cofnęła przed burzą słów 

Hudyarda.
— Tak, widziałam ją! — rzuciła w 

odpowiedzi — jest modystką w maga­
zynie „Elsa” przy’ ulicy Bonne Nouve- 
lle.

•Rudyard przymknął oczY.-
— Beże, jako modystką? a więc mu 

si biedna prącą swych rąk zdobywać 
egzystencję, podczas kiedy ja mógł­
bym ją otoczyć królewskim przepy­
chem, dąć jej możność rządzenia, pa­
nowania, stworzyć raj na ziemi. Mu­
szę biec, muszę znaleźć ją, ipieć ją 
znów w swoich objęciach.

OdwTÓcił się i bez pożegnania biegł 
w stronę drzwi.

Ilka wszakże zatrzymała go słowami.
— Cierpliwości, milordzie! należy 

pana uprzedzić, że czeka go wielkie 
rozczarowanie.

— Ja miałbym się rozczarować wte­
dy, kiedy odnajdę swoją Mary? Mary, 
którą kocham, ubóstwiam! Którą szu­
kam z niepohamowaną tęsknotą czło­
wieka nieszczęśliwego. Gdybym ją na­
wet w brudzie błota ulicznego znalazł 
wyciągnąłbym ją, podniósł do siebie i 
uczynił swą żoną. Wierzę, że dusza 
Mary zawsze czystą pozostanie!

— A jeśli serce i rękę innemu od­
dała, milordzie?

— Innemu...? — szepnął — nie! nie! 
। to być nie może, to być nie powinno, a 
1 jeśli nawet, to będzie musiał ustąpić. 
Mary jest moja, moja, moja!

Nie czekając odpowiedzi, lord wy­
biegł z pokoju.

Smutny wzrok Lei towarzyszył bra­
tu do drzwi.

— Biedne, biedne dziecko — rzekła 
— czy ty znajdziesz nareszcie to szczę­
ście upragnione?

Przeniosła wzrok na stojący pod ko­
minkiem obraz.

— Jaka ona piękna! — szeptała.
— Prawda i nie trudno pojąć, zai­

ste, że tak lgną do niej serca ludzkie, 
ale co najważniejsze, że jakiś dziwmy 
urok czystości i niewinności spowija 
ca!ą jej postać.

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
— Słuszna uwaga, Uko.
Obie kobiety stały nachylone ku so­

bie i patrzały się zadumane na piękne­
go anioła.

— Dziwme zrządzenie losu, — szep­
nęła Ilk& — i pomyśleć, że właśnie z 
lym obrazem związane jest szczęście i 
spokój nas obydwm.

— Miejmy nadzieję, że wszystko 
zmieni się ku dobremu, i że mój nie­
szczęśliwcy brat przestanie pędzić po 
śmiecie za marą nieuchwytną, że na­
reszcie znajdzie to szczęście upragnio­
ne.

Ilka Harding uścisnęła dłoń przyja­
ciółki.

— Jakżebjmi się cieszyła, gdybym 
mogła choć odrobinę przyczynić się do 
zmiany losu twego brata.

Lea wrzięła ją pod ramię, usiadły na 

kozetce i zaczęły opowiadać sobie na­
wzajem koleje swego życia.

ROZDZIAŁ 91.
Ponoicnię utracona.

Gnany niewidzialną siłą pędził lord 
Rudyard ulicami ożywionego Paryża.

Twarz pałała, oczy iskrzyły się.
— Mary — Mary! — śpiewało w 

nim na najrozmaitsze tony. Nareszcie 
znów cię odnajdę! Nareszcie! naresz­
cie! Będę cię znów mógł kochać, pie­
ścić! Już teraz weżmiemy ślub, bę­
dziesz moją żoną.Wyjedziemy, osią­
dziemy w moich dobrach, z dala od 
zgiełku wielkomiejskiego. I skończy 
się to życie koczownicze, to tyloletnie 
szukanie bez rezultatu! Obecnie będę 
tonął w szczęściu miłości.

Swej miłości.
. Och! jakżeż on ją kochał, jak ubó­

stwiał, tą piękną, najpiękniejszą na 
świecie kobietę.

Wiele, wiele kobiet spotykał na swej 
drodze, ale żadna nie zdołała tak wzru­
szyć, ujarzmić jego serca.

Ale teraz już się to skończy, zoba­
czy swmje ukochanie, połączy się z nią! 
co za szczęście! co za radość!!

— A gdyby ktoś inny miał prawo 
do niej' — pomyślał nagle — gdyby 
nie była wolną, gdyby — gdyby... Nie! 
na Boga nie! Mary musi być wolna! 
— nikt nic może mu odebrać jej!

Przycisnął ręką serce, zdawało się, 
że ono wyskoczy.

Przyspieszył jeszcze kroku. Naresz­
cie znalazł się na ulicy Bonne Nouvel- 
Je. ,

Oczy jego zaczęły błądzić po wszyst­
kich szyldach, szukając napisu „Mai­
son Elsa”.

— O, jest! — szepnął uradowany.
Spojrzą! się na okna wystawws, by­

ły zasłonięte roletą, drzwu zamknięte 
zupełnie.

Rudyąrd stanął zdziwiony.
• — Cóż to ma znaczyć? dlaczego ma­

gazyn zamknięty? wszak p tej porze 
dnia najelegantsze towarzystwo Pa­
ryża spaceruje po bulwarach Bornie 
Nouvelle.

Kiedyż te panie z magazynu sprze­
dają owe kapelusze, jeśli teraz ukry­

wają modele przed pożądliwym wzro­
kiem pięknych paryżanek?

Rudyard zaczął Się przechadzać 
wreszcie stanął, a po chwili postano­
wił wejść do wnętrza domu, aby zasię­
gnąć potrzebnych mu informacji.

Gdy przestąpił próg sieni, doszły go 
jakieś wzburzone głosy niewidzialnych 
osób.

— Co za nieszczęście! co za nieszczę 
ście! —■ wołan-u.

— I dlatego sklep był przez tyle dni 
zamknięty, któż by się spodziewrał cze­
goś podobnego, ktoby przypuszczał?

— A właśnie, żc ja przeczuwałam, 
tylko mi nikt wierzyć nie chciał — mó­
wił inny głos.

— Widocznie to było przyczyną te­
go beziiiChu wewnątrz, tej grobowej 
ciszy.

— I artysta malarz, Delcasge, któ­
ry tak często bywał j tych pań rów­
nież znikł bez śladu.

— Nie! tak strasznego nieszczęścia 
nie spodziewano się! to w’prost nje^y- 
wrąły wypadek. Taka młoda piękna 
a już...

Rudyarda coś tknęło, czuł, że coś w 
nim zamiera, że krew zwolniła krąże- 
ni w żyłach. Drżąc cały zbliżył się (jo 
otwartych drzwi i łokciami kierował 
sobie przejście między obecnymi

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wiadomości z Belgii
Matki Różańcowe z Zwartberg na wycieczce 

w7 A edenach
Dnia 13 września rano o godz. 6.05 wyru- i pojechałyśmy do Gilet notem do Spa. gdzie 

szyły dwa autobusy z Limburgit — wioząc nasze Matki jeździły łódkami.

Wielki sukces święta młodzieży żeńskiej
w Mericourt - Noyelles

W Montreuil

kobieta została wrzucona do studni
Matki Różańcowe z XVaterschei i Zwartberg 
do Ardenów. XV jednym autobusie z miesz­
kankami Zwartbergu siedział Ojciec Bogu­
sław, w drugim z mieszkankami XVater-
schcin’u Ojciec Justynian. Naturalnie

Wielka sala merostwa w Noyelles-Village 
zapełniła się w niedzielę 16 września br. po 
brzegi publicznością polską z Mćricourt-Co- 
rons i Noyelles, przybyłą na XVII-lecie K. S. 
M.P. żeńskiej. którego patronem jest ks. 
prób. Majchrzak a prezeską panna Gertruda 
Adam. W ciągu kilku godzin akademii, któ­
rej program był bardzo ciekawy, obecni 
stwierdzić musieli, że młodzież pracuje, stara 
się w miarę swych możności przyczynić do 
podniesienia życia polskiego w kolonii.

Prezeska Stowarzyszenia otwierając aka­
demię, podała krótki przegląd na miniony 
okres i zaznajomiła obecnych z programem 
obchodu. Trzeba powiedzieć, że program był 
dobrany i starał się dać obecnym kilko chwil 
wytchnienia, zapomnienia o szarzyźnie dnia.

Głośnymi oklaskami publiczność wita druh 
ny na scenie, które na wstępie programu ar­
tystycznego odśpiewały swój Hymn. Potem 
druhna, prezeska wita obecnych, między któ­
rymi znajdują się ks. proboszcz Majchrzak, 
prezes KTM p. Sobczak, wszyscy miejscowi 
działacze i działaczki.

Na scenę wchodzi Chór Kościelny „Dzwo­
nek Marii”, który pod kierownictwem swego 
młodego i Wielce obiecującego dyrygenta, p. 
Seweryna Sobczaka, odśpiewa kitka pieśni, 
za. które publiczność podziękowała mu okla­
skami.

Pp tym występie, kilka druhen ubranych 
w długie niebieskie sukienki, kilku druhów 
W czarnych ubraniach, odtańczyło walczyka 
z operetki „Wesoła wdówka”. Nie dziwi nas. 
że publiczność była tańcem rozentuzjazmo­
wana, że posypały się takie oklaski, jakich 
napewno sanię druhny się nie spodziewały. 
Taniec został wykonany bez zarzutu i na­
pewno byłby został powtórzony, gdyby na to 
czas pozwolił. Przygrywała do tańca orkie­
stra druhów; ta sama, która grała przy wpro 
wadzaniu towarzystw przybyłych na uroczy­
stość.

Nastała dłuższa przerwa w związku z 
przygotowaniem sceny do sztuki teatralnej 
„Szczęśliwy, kto jeszcze matkę ma". Przer­
wy tej nie zmarnowano, lecz wykorzystano 
na przemówienia, na złożenie życzeń.

Ks. proboszcz Majchrzak, zawsze ofiarny 
w swej pracy, wskazał w przemówieniu swym 
na ważność istnienia Stowarzyszenia, omó­
wił jego pracę, trudy na jakie druhny napo­
tykają będąc ograniczone czasem. Kierownik 
miejscowej parafii polskiej wskazał na waż­
ność współpracy starszych z młodzieżą i wy­
raził pragnienie, by współpraca ta jeszcze 
bardziej się pogłębiła, by młodzież napraw­
dę poczuła, że może liczyć w każdej chwili 
na opiekę i pomoc starszych.

Przemawiali jeszcze przedstawiciel „Naro­
dowca” oraz prezes KTM p. Sobczak.

Po tym podniosła się kurtyna i rozpoczęło 
się przedstawienie poważnej i głębokiej treści 
moralnej sztuki. Główną rolę grał syn. Wpływ 
złego otoczenia, złego kolegi, zła lektura 
sprowadzają chłopca na złą drogę, z której 
ratuje go i wyprowadza matka. Wszyscy 
obecni w skupieniu więjkim śledzili przebieg 
akcji, wsłuchiwali w każde słowo wypowie­
dziane przez aktorki czy aktorów.

Gdy sztuka dobiegała końca, grupa mło­
dzieży przygotowywała się do tańca skom- 
binowanego przez druha Kosmalę Tadzia z 
KSMP-ni i odtańczyła go. gdy amatorzy i 
amatorki ukończyli swą sztukę.

Potem „Chór Kościelny” wystawił wesołą 
sztukę p. t. „Młynarz i kdmlniarz”.

Na tym zakończyl/Nlię część oficjalna ob­
chodu, obceni powstali z miejsc i odśpiewali 
pieśń „O ranie, któryś jest na niebie”. Po 
tym odbyła się zabawa w miłej i serdecznej 
atmosferze.

W uzupełnieniu danych musimy dodać, że 
w godzinach rannych odbyła się w intencji 
młodzieży Msza św., którą odprawił i zara­
zem kazanie wygłosił, patron Stowarzysze­
nia, ks. Majchrzak.

Reasumując dane i atmosferę jaka pano­
wała w sali, stwierdzić musimy zadowolenie 
i radość młodzieży z licznego przybycia star­
szych. Ich zainteresowanie się KSMP nie­
wątpliwie przyczyni się do jego rozbudowy a 
druhnom już zorganizowanym doda zapału 
do dalszej pracy, w której im składamy na­
sze „Szczęść Boże".

PARYŻ. — XX’ Montreuil pod Paryżem, za­
mieszkiwała iv nędz.nej chacie z desek poza 
ulicą Hoche, ponad 50 lat licząca Maria 
Małgorzata. Tot n. Niewiasta utrzymywała 
się z pieniędzy, które zarobiła na posługach 
i ze sprzedaży szmat.

Jedną miała słabość... pociąg da butelki. 
XX" poniedziałek rano, właściciel chatki, w 
której zamieszkiwała Tot'n, odkrył swą lo-, 
katorkę w studni z której nabierał wodę. 
XVIasciciel wezwał ‘nlez.włoc.znie policję, stra­
żaków i lekarza, którzy przybyli wkrótce z 
pomocą.

Niewiasta została wydobyta ze studni, ży­
ła jeszcze .lecz nie długo. Zmarła n'e odzy­
skawszy przytomności. Policja, której po­
wierzono wyjaśnienie sprawy — sposobu, w 
jaki dostała s‘ę niewiasta do studni znalazła 
się przed ważnym problemem, ustalenia czy 
to zbrodnia czy wypadek.

Dochodzenia — przesłuchania i wypytywa-

nia różnych osób przeważyły w końcu po
jak zwykle — wycieczkę tę zorganizował 
nasz Duszpasterz Ojciec Justynian.

iFkAPT połskibgo ‘domu" zdrowia
L-ŁAMiit 46, rue Gambetta LENS — Telefon: 494 
przyjmuie codziennie od 9—12 i 2—5 
— -i ■ ta wyjątkiem środy. soboty t świat--------

ROUVROY. — Towarzystwo Polek im. św.
Jad wigi odbędzie swe zebranie w niedzielę, dnia
23. bm. o godz. 16-tej w ochronce .Bardzo ważne 
sprawy. O liczny udział prosi Zarząd

Największy wybór GABARDYN męskich i damskich ! 
Modele posiadające dużo j-g* łTV A * 
szyku znajdziecie u: 11 \, I1 \ łjk A 
Ł E N S, — 40, Rue de Lille, 40 — LENS

ONNAING. — Opieka Szkolna Szkoły Polskiej 
w Onnaing-X’icq, zwołuje zebranie rodzicielskie 
dnia 23 bm. o godzinie 15 w lokalu p. Hujdasa. 
Na zebranie zaprasza się wszystkich Polaków, za­
mieszkałych na terenie Onnaing-X’icq — Nouvelle 
Citń. Na zebraniu będzie obecny nauczyciel p. Soł­
tysiak. Za Opiekę Szkolną: Gierczyńeki Józef I

— <Podziękowanie). — Opieka Szkolna składa 
•erdeczne podziękowanie Kołu P.S.L. w Onnaing 
za zakupienie książek dla dzieci uczęszczających 
na naukę języka polskiego. Zakupiono: 30 ele­
mentarzy oraz 14 czytanek.

Skaczac z tramwaju wpadl pod samochód
LILLE. — W poniedziałek po południu 

wydarzył się w* Roncq nieszczęśliwy wy­
padek. Dzewięcioletni Michał Messclier, któ­
rego rodzice zamieszkują n'edaleko przy­
stanku tramwajowego przy ulicy Tourcołng, 
chcąc skrócić sobie drogę do domu, nie po­
czekał aż tramwaj się zatrzyma, lecz wy­
skoczył gdy ten znajdował się w biegu.

Te nieroztropność młodzieniec przypłacił 
życiem. Michał Messelier skacząc unadł na 
szosę a jadący za tramwajem samochód cię­
żarowy przejechał go.

Robaki istnieją 
rzeczywiście!

Dawniej myślano o nich zbyt dużo obec­
nie zbyt mało ! A jednak szkodliwe robaki 
zw. „asoaris” oraz maleńkie pasożyty zw. 
„oxyures” są powodem licznych zaburzeń u 
dzieci. Każde dziecko może mieć robaki. Do­
bry środek zw. „Vermifuge Lune" niszczy je 
i usuwa; jest on jednocześnie środkiem lek­
ko przeczyszczającym dla dzieci ćd 2 do 15 
lat. Do nabrcia w aptece.
(V. 491 P. 24.485) (50 st. Q)

&okół
Kombatanci

OTGNTES - OSTRTCOURT. — Koło Bez. i był. 
Wojskowych zwołuje zebranie miesięczne na nie­
dzielę dnia 23 września o godz. 15-tej w lokalu 
p. Boehma- (Chapelle). i

Zarząd prosi wszystkich członków o przybycie. I 
Sympatycy mile widziani.

Okręg II Sokola
Nadzwyczajne zebranie prezesów i naczelników 

gniazd odbędzie się dnia 23. września br. w Douai 
w sali ..Brasserie des Enfants de Gayant". rue 
des Fcrroniere o godzinie 10-ej 30.

Na porządku dilennym bal nocny Okręgu dnia 
29. września w Montigny-cn-Ostrevent i zawody 
kościuszkowskie dnia 7 października w Oignies 
(P.-de-C.).

PRZEWODNICTWO i NACZELNICTWO OKR.

IP <D IR II
Źatopek ustalił dwa nowe rekordy świata: 

w biegu godzinnym i na 20 km
PRAGA. — Podczas zawodów lekkoatle­

tycznych o mistrzostwa armii, które odby­
wały się w niedzielę w Pradze, znany bie­
gacz czeski. Emil Zatopek, ustalił dwa none 
rekordy świata. Jeden został osiągnięty w 
biegu na 20 km., drugi w biegu godz/nnym. 
Odnośnie biegu na 20 km.. Zatopek przebiegł 

w* czasie l godz. 1 minuty i 16 sekund, 
odnośnie biegu godzinnego rekord wynosi 19 
km. 558 metrów w godzinie.

PoprzctHn'e rekordy należały do Fina Hei­
no, który pieni szy dzierżył od roku 1949. 
drugi od 1945 r.

XV kołach fachowców panuje zdanie, że nie 
jest to jeszcze kres możliwości Zatopka.

stronie zbrodni | pod tym kątem zapatrywa­
nia toczą się dochodzenia. Przed dwoma ty­
godniami niewiasta, żaliła się sąs adom na 
pewnego mężczyznę, który w szedł przemocą 
do jej mieszkania, zbił, po czym odszedł, 
zapowiadając wkrótce swój powrót.

Przypuszcza się, że mężczyzna ten wrócił 
tej M.oy, napad! na mieszkanie niew asty, 
kfóra tym razem jednak stawić muslała mu 
silny opór. Napastnik — tak się przypuszcza 
— musiał niewiastę tak silnie uderzyć, że 
la straciła przytomność, sądząc zaś, że nie
ż.vje, wrzuci ją do studni, by 
nieszczęśliwy wypadek i ukryć

upozorować 
sedno spra-

wy.
XX’edlug ostatnich wiadomości,_________

prowadzone przez komisarza policji z Mon-
dochodzenia

treuil znajdują się na dobrej drodze i uję­
cia podejrzanego mężczyzny należy się spo­
dziewać każdej chwili.

Pogoda sprzyjała ponieważ nie było
zbyt gorąco, a deszcz dopiero pod koniec 
wycieczki postraszył nasze Matki. Zwiedza­
łyśmy więc wszystko co było w projekcie bez 
żadnych przeszkód.

Najpierw zajechałyśmy do Bitsjmagcn. Tam 
przy grocie odprawił Ojciec Bogusław Mszę 
św’., a my śpiewałyśmy pod kierownictwem 
Ojca Justyniana. Dużo niewiast przystąpiło 
w’ czasie Mszy św. do komunii św. Jak zwry-

Na samym końcif zwiedziłyśmy z Ojcami 
sławne Baneux, miejsce objawienia się Matki 
Bożej, gdzie przy kapliczce zmówiłyśmy 
wspólnie Różaniec. Naturalnie chodziłyśmy 
po mieście, aby ujrzeć samą Mariet?, której 
się Matka Ńajśw. objawiła, ale szczęście nam 
nie dopisało i nie mogłyśmy jej nigdzie zo­
baczyć. Widziałyśmy tylko jej matkę i męża 
z dzieckiem.

Zadowolone po tylu wrażeniach wróciłyś­
my o godz. 21.30 do naszej Ltmburgii.

M. R.

kle — Matki Różańcowe i tę wycieczkę 
poczęły w Imię Boże.

Po Mszy św. poszłyśmy wszystkie na 
danie do pobliskiej restauracji. O godz.

roz-

śnia
8.30

Jeden zabity, trzech rannych 
w wypadku drogowym w Wattignies

LILLE. — XX’ poniedziałek pod wieczór, na 
szosie w XX'attignics, zderzył się autobus z 
samochodem pólciężarowym rzcźnlka Gallan- 
da z Henin-Lietard. Samochód półciężarowy 
został rozbity i z pośród czterech osób, tyl­
ko kierowca odniósł lekkie okaleczenia. Po­
zostałe trzy osoby znajdowały się w stanie 
ciężkiego okaleczenia. Rannych przewiezio­
no niezwłocznie do szpitala, w którym życic 
zakończył p. Cuvillicz.

Gosposie ! . •.
żądajcie CZEKOLADY

Chocolats dis Bcffroi
Najlepsza jakość 

po najniższej cenie

Zbierajcie obrazki BEFFROI 
Pociecha dla dzieci 
Korzyść dla rodziców 

BETHUNE - Els DELORAINE - ARRAS

Dyrektor tkalni w Esteire zabity 
wybuchem ogni sztucznych

ARMENTIERES. — Niezwykły wypadek 
wydarzył się w Estalres podczas odbywają­
cego się w ni eście „dukasu”. Ładunek pro­
chu ogni sztucznych, wybuchł niespodzianie, 
;,dy dyrektor fabryki tkackiej, p. Andrzej 
Dubaele, miał dać znak do rozpoczęcia 
„święta ogni".

Ładunek pokaleczył groźnie dyrektora fa­
bryki. Dubaele zmarl kilka godzin po wypad­
ku.

Skalmierzanki w Troyes (Aube)
Kolonia nasza będzie miała okazję ujrzeć weso­

łą komedio-operę w 3 aktach p. t. „Skalmierzan- 
ki’’ czyli „Koniki Zwierzynieckie’’, Udział biorą 
panie Klemensów na, Kwiatkowska, Kokoszkówna, 
Karabanówna, Szwedówna, Poniiecko Sabina i Zo­
sia. pp.: Maj. Tabacki, Kwiatkowski, Rosada, 
Hubka, Bąk. Bogusz, Józefezyk i Proch. Reży­
seria p. Procha Miecąysława. tańce: panna Kle­
mens© wna; muzyka: tercet francuski pani Ometz. 
Sala: Notre Dame, 70, Mail des CharmiJles. Ze 
względu na prace budowlane, nie można podać 
daty, jednakże Pomoc Oświatowa robi wszystko, 
by przedstawienie odbyło się w październiku. Po­
dając powyższe do wiadomości. Zarząd Towarzystwa 
poleca niniejsze ogłoszenie życzliwej pamięci całej 
Polonii w Troyes i okolicy.

Wyniki spotkań o mistrzostwo PZPN.-u 
z niedzieli 16. •>.

Fortuna Bethune — Gwiazda Bully 0—0 
M*isła Hersln — Kurier Harncs 8—2
Diana L'ćx1n — Rapid Lens 2—1
P.K.S. Auchel — Polonia Maz ngarbe 5—0

• V *
Rozgrywki w P.Z.P.N.-ie 

na niedzielę 23. 9.
Gwiazda Bully — P.K.S. Auchel 
Polonia Mazingarbe — U- Bruay 
Rapid Lens — Fortuna Bethune 
XVisla Hersln — Ollmp'a Divion 
Kurier Harnes — Fortuna HaiJlic. 
Diana I.levin — wolna.

XVYDZIAL GIER i DYSCYPLIN

Spotkania o mistrzostwo Francji 
na niedzielę 23. września 
I Liga । H Liga 

Roubaix - Sćtc Besanęon - Rouen 
Metz - Lyon 1 Cannes - Nantes
RC Paris - Marseille Le MaDS . stade F. 
Le Havre - Reims j Toulouse - Toulon 
Bordeaux - Bocl.au* , 
Rennes - Nice .
Lens - Nancy [Atos- Angers 
Strasbourg - Lille । Monaco - Amiens 
St.-Etienne - Nimes I Montpel. - Grenoble

Mecz w II Lidze C.A. Paryż — Valen- 
ciennnes odbędzie się w sobotę 22, września.

Sprostowanie
XV wiadomości z wyścigu kolarskiego w 

Bruay sur Escaut zakradł się chochHk dru­
karski. XV imprezie nie uczestniczyło 3 ko­
larzy. lecz 33. W wyścig^ zwyciężył Polak 
Kozicki.

W siatkówce o mistrzostwo Europy, już finały...
XV poniedziałek zosta­

ły zakończone rozgryw­
ki eliminacyjne w posz­
czególnych grupach. XV 
grupie I, drużyna rosyj­
ska. lepsza technicznie i 
taktycznie. pokonała wy 
soko zespół belgijski 3:0, 
w grupie II Jugosławia 
wygrała również 3:0 z 
Hntend ą. Bułgaria w ta 
kim samym stosunku z 
Portugalia. XV grupie 
HI nie grano, gdyż roz­
grywki zostały już ukoń­
cz,one w niedzielę. XX’ 
grupach drużyn żeń­
skich. w I zespół Rosji 
pokonał Francję .3:0, Ju- 
gesławianki wygrały zaś 
z XViosr.kami również 3:0. 
XV następstw e tych u y-. 
ników do finałowych gier 
w grupie męskiej zakwa- 
Kfikowałj’ się drużyny:

Dwa zniknięcia niepokoję ludność 
z Chapelle ■ Veronge i Beauchamp

MELUN. — Było to z wiosną, w okresie 
siewów iv La Chapellc-Yćronge. Z pola rol­
nika Amcdeusza Guillcmont, zginął worek z 
pszenicą prz.ez.naczoną na s'ew. Podejrzenie 
o kradzież padło na rolnika Lucjana Salo­
mona, w którego slewniku znaleziono istot­
nie pewną Ilość ziarna rolnika Guillemota.

Wykrycie sprawy nie dało spać Salomo­
nów'. Pewnej nocy opuścił zagrodę I u szelki 
ślad* po nim zaginął. Gdy nad rzeką prze­
pływającą nic daleko nioski znaleziono but 
rolnika, rozeszły się pogłoski, że ten. tra­
wiony wyrzutami sumienia, popełnił samo­
bójstwo, Przeszukano koryto rzeki wszerz i 
wzdłuż na kilka kilometrów. Po rolniku nic 
było jednak najmniejszych śladów.

Do zagredy Salomona należało 45 hekta­
rów ziemi. Była ona jednak obciążona hi­
poteką, tak, że rolnikowi trudno było zwią­
zać koniec z końcem I wyżyw'ć żonę oraz, 
cxworo dzieci. Zagrodę ostatnio sprzedano, 
jednak pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży nic 
można było wręczyć Salomonowej, gdyż zgon 
męża nie został oficjalnie stwierdzony.

Poszukiwania trwają i wśród wielu panuje 
przekonanie, że rolnik nie popełnił samobój­
stwa. lecz żyjc i ukrywa się. Przyjąć należy, 
że najbliższa przyszłość wyjaśni sprawę,

X5Z Beauchamp tymczasem nic wyjaśniona 
pozostaje sprawa zaginięcia 51-Ietniej panny 
longlois. Niewiasta, zamożna z domu, zna­
na była z poświęcenia dla bliźnich, z opieki 
nad swą matką ,nad rodziną. Zaginiona na­
leżała do kilka stowarzyszeń charytatywnych 
a od kilku lat poza tym pracowała w Pon­
toise w ośrodku społecznym.

XX'ieść o jej zaginięciu, które nastąpiło w 
kwietniu hr. xvywolala wielkie zdziwienie. 
XVszelkic poszukiwania jej mimo że od tra­
gicznego dnia upłynęło 5 m'eslęcy, nie dały 
żadnego rezultatu.

Najbliżsi- sądzą, że wpaść muslała do rze­
ki i w nurtach jej zginęła. Tezę samobój­
stwa odrzuca się. gdyż panna I^inglols byłź 
głęboko wierząca.

Polki

B'JgU, Bułgarii. Francji, (Foto: i-cecora)
Jugosławii, Rosji I Rumunii, w grup'e żeńskiej; Francji. Jugosławii. Polski I Rosjh 
Pozostałe drużyn), tak w grupie męskiej XVlochy. Izrael, Holandia i Portugalia), w

Poświęccnie sztandaru i 20-lecie 
Koła Polek im. Emilii Plater 

z Frais • Marais • Ferronldre
Kolo Polek im. Emilii Plater z Frais- 

Marais - Ferronićre podaje do wiadomości, iż 
poświęcenie nowoufundowanego sztandaru 
i 20-lecie istnienia Tow. bidzie obchodziło w 
dniu 30. września 1951 r. w sali p. Piasec­
kiego.

Program: Rano uroczysta Msza św. o g. 
8.30 w kościele Ste Rectrude de XVaziers. Po 
południu akademia i odegranie komedii w 
3-ch aktach pod tytułem: „Szewc Walenty 
Zakonnikiem”, śpiew monolog, inscenizacje.

Otwarcie kasy o godz. 4-tej. Otwarcie uro­
czystości o 5-tej. Prosimy o wysłanie sztan­
darów na Mszę św. po nabożeństwie wspólne 
śniadanie dla chrzestnych i pocztów sztan­
darowych w sali p. Piaseckiego,

Miejscowych Rodaków j z dalszych okolic 
serdecznie zapraszamy na powyższą uroczy-
stość. Zarząd

żeńskiej (Włochy i Holandia), rozegrają spotkania o dalsze miejsca w układzie sił 
mistrzostw. Na zdjęciu moment z gry na tueczii Fronc,h — Rumunia, który zakoń­

MAZINGABBE, 2-ka. KMo Polek im. Marii

czył się wygraną Rumunów 1:3.
JŚLlodwąkiej-Curie odbędzie swe zebranie w czwar. 
tek, dnia 20. 9. o godz. 16-tej w sali p. Bajona. 

Zarząd pfosl wszystkie ćzłonklnle o przybycie.

Zabił niewierni, zranił rywala
ROUEN. — XV nocy z n'edzielj na ponie­

działek, gdy święto gminne w 'Mandres 
(Eure) dobiegało końca, robotnik rolny Hen­
ryk Prince, zastrzelił swą żonę. Małżonko­
wie, z których mężczyzna liczy lat 54. nie­
wiasta ukończyła 47, mieli pięc oro dzieci, 
z. których najstarsza liczy lat 24, najmłodsze 
lat 17-cie.

Od jakiegoś czasu pożycie między małżon­
kami pozostawiało do życzenia. O ile męż­
czyzna byl stały, dobrjcm mętem i ojcem, 
o tyle niewiasta prowadziła życie burzliwe. 
„XVyskoki" jej były znane. Nie tak dawno 
poznała, się z woźnicą Henrykiem Mesange 
i jemu serce ofiarowała.

XV czasie gdy inni hawili się na ..dukasłe”, 
a Henryk Pr nce był na polowaniu. Mesan­
ge udał się do jego żony. Prince przychwy­
cił go. gdy wychodził z jego mieszkania, od­
dał do niego strzał i zranił. Zranienie musia- 
ło być jednak powierzchowne, gdyż Mesange 
zdołał zbiec i ukryć się w wiosce. Prince, 
który za nim pobiegł i nic odnalazł, powró­
cił do siebie i zastrzelił żonę. Następnie udał 
się do gospodarza, który zatrudnia! jego 
dwoje dzieci I opowiedział mu o tragedii. 
Tam też został aresztowany przez żandar­
mów.

SAINT ETTENNE (Loire). — (XViadomos- 
ci parafialne). — XV niedzielę, dnia 23 wrześ­
nia Msza św. w kościele na Marais o gedz. 
,nól do dziesiątej, w kościele St. Jean w 
Rive de Gier o godz. pół do dwunastej.

Po południu o godz. 4-tej nieszpory w koś- 
cele na Marais-St. Etienne. Po nieszporach 
w sa'i Domu Polskiego K. T. K. „Orzeł Bia­
ły", urządza XVieczór Rozmaitości.

Dolegliwość, o której się nie mówi...
Powoduje ona codziennie mnóstwo ofiar. 

Lecz ofiary te — przez fałszywy wstyd lub 
niewłaściwą wstydliwość — nie śmią nawet 
mówić o niej. Jeżeli jesteście wśród nich, 
prayjmijcie do wiadomości, że obstrukcja 
nie powinna już więcej zatruwać Waszego ży 
cia. Filiżanka herbaty HERBESAN, zaży­
tej najlepiej wieczorem, w ciągu kilku dni, 
przyniesie Wam ulgę. Mieszanina 14 ziół 
starannie dobranych : odpowiednio dozowa­
nych. HERBESAN działa łagodnie i nie ma 
powodu obawiać się przyzwyczajenia. -

Visa P. 24—200

W sprawie zabójstwa
w Chanleloup-lcs-Vignes ...

Domniemanego zabójcy poszukuje się 
w Belgii

CONFLANS. — Komisarz policji Xasscur 
i żandarm i z Triel, prowadzili w ciągu po­
niedziałku dochodzenia w C'banteloup-les- 
X’ignes, by wyjaśnić okoliczności w jakich 
zamordowana została* 7S-lctnia mieszkanka 
gminy, Aleksandria Barrois.

Uchodzić może już n'ejako .za pewne, że 
zbrodnia to dzieło pewnego dezertera, który 
zatrudniony przez okolicznych ogrodoivych, 
znikł od dnia zabójstwa 1 pozostajc nie do 
odnalezienia.

Szczegóły odnośnie osoby zbiega, są jed­
nak bardzo nkłe. wiadomo tylko, że 
ma przebywać w Belgii. Jedno też jest pew­
nym. że zabójca musiał znać rozmieszczenie 
mieszkania staruszki.

Kilku członków rodziny zostało również 
przesłuchanych, a to w celu, by podać przy­
puszczalne bogactwo swej krewnej^ Jednak J 
oni nic n'e unieśli do sprawy, gdyż nie byli 
wtajemniczeni iv sprawę przez krewną, XX'ia- 
domyni tylko, że niewiasta utrzymjMała się 
ze sprzedaży warzywa i owoców.

Jak widać, poszukiwania za zabójcą nic są 
łatwe, przeciwn'e zawiłe. Być może, że prze­
niesione obecnie na teren Belgii, pozwolą u- 
jąć winnego.

Polska SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
prowadzona przez SS SERCANKI 

zatwierdzone przez władze szkolne francuskie z 
prawem pobierania zapomogi (ALLOCATION FA- 
MILIALLE)
przyjmuje wpisy na kurs roczny, roz- 
poczynąjący się dnia 1 października 

Program nauki obejmuje teorię i 
praktykę prowadzenia kuchni polsko- 
francuskiej, kroju i szycia bielizny i 
sukien, robót ręcznych, haftu, prania i 
prasowania, oraz ogólnego prowadze­
nia domu i wychowania dzieci.

Lekcje nadobowiązkowe: gra na for­
tepianie lub harmonium, pisanie na 
maszynie.

Okolica piękna, zdrowa, opieka i wy­
chowanie uczennic staranne, utrzyma­
nie dobre.

Rodzice pragnące mieć córki dobry­
mi gospodyniami domu niechaj zgło­
szą się pod adresem:
Ecole Menagere a ST. LUDAN par Hindisheim

Listy z załączeniem 50 fr. w znacz­
kach na odpowiedź z prospektem.

P.S.I
AMIENS (Somme). — Zarząd i członkowie Koła 

P.S.I,. w Amiens (Somme), zawiadamiają Rodaków 
z Amienj i departamentu Somme, te dnia 23 wreó- 
nia 1951 r. obchodzić będą dzień poświecony 12-ej 
rocznicy napadu hitlerowsko - bolszewickiego ea 
Polskę.

Uroczystość zostanie poprzedzona o godz. !L30 
przed południem nabożeństwem w kaplicy polskiej 
przy kościele St. Marthe w Amiens.

Po obiedzie o godz. 15.30 odbędzie sie akademia 
połączona z przedstawieniem teatralnym i loterią 
fantową, wieczorem zabawa taneczna.

Program uroczystości popołudniowej zostanie
I podany w sali polskiej pny ul. Bćpubliąue, 52 

w Amiens tSomme).
XVsiystkie miejscowe or^anlta^je katolicko-pol- 

, skie prostone są o wysłanie swych ettandarów na 
Ms»ę św. i nrociystość popołudniową.

: - O liczne prtybycle prosi
ZABZAD KOLA r.S.L. .

odjechałyśmy do Moresenet. Tam zwiedziłyś­
my tę sławną i najpiękniejszą w Europie 
Drogę Krzyżową. Byłyśmy w 'tamtejszym 
kościele, skąd po krótkiej modlitwie i od­
śpiewaniu kilku pieśni pojechałyśmy do Eu­
pen. XV Eupen Ojciec Justynian zarządził 
przerwę obiadową. Zwiedziłyśmy tam rów­
nież kościół jeszcze z czasów średniowiecza

Wynik ciągnięcia Loterii Kolonialnej 
13-ej transzy

Wygrały numery:
200 franków 4.
500 franków 21,
1.000 franków 176, 004
2.500 fr. 8.105. 4.670 6.595, 8.852, 2.251, 

9.923, 0.891, 6.079.
5.000 fr. 4.183, 3.003. 4.802, 9.425, :6 457, 

9.589. 0.076, 3.319.
100.000 fr. 0.0.43 0.865.
20000fr. 71.024 18.603. 11.802.

51.327, 28.338, 08,488, 66.503, 01.211,

Wolna Szkoła Polska apeluje do Rodziców 
zamieszkałych w Zwartberg

Komitet Szkolny złożony z przedstawicieli

31.689. 03.961, 84.970 16.332,
40.000 fr. 22.200, 37.586

10700.
100.000 fr. 94.452, 62.989, 

18.761.

62.509.
62.486,

50.554,
45.506,

78.745,

37.566. 93.722,

organizacji. katoreklch nlepodległośclo-
wych. zebranych w ponledziaek dnia 5-go 
wrzesn'a br. w Szkole Polskiej w Zwartberg, 
uchwali! wznowić naukę języka polskiego i 
religii z dniem 10. września br.

Nauczanie dzieci powierzy! doświadczonej 
sile nauczycielskiej p, Baras'ńskicj Marii z 
Zwartberg.

XX' trosce o dobro dziecka polskiego na 
jbczyżnie, Komitet Szkolny zdaje soMe spra­
wę. iż dz.ioc.ko polskie wychowane w tntej-
szych szkołach i przygotowywane
dii na obczyźnie, 
dilcjscowych.

Niezależnie cd
świadomy swoich

musj uczęszczać

tego, Komitet

1

do zawo- 
do szkół

Szkolny
obowiązków wobec narodu

rodziny polskiej gdzie dziecko polskie przy-
szło na świat, gdzie się wychowuje, nie mo­
że być pozbawione pierwiastków polskich w 
całokształcie jego wychowania.

Na pierwszym miejscu rodzice polscy mu­
szą sobie uświadomić, jż język polski jest ich 
wspólnym językiem z swoim dzieckiem I dla­
tego nie mogą poprzestawać na uczeniu 
przez dziecko tylko języka krajowego. Wol­
na Szkoła Polska pragnie rodzicom przyjść 
z pomocą ,hy ich dzieci mówiły dobrze ję­
zykiem ojczystym, by nie wstydziły s'ę mię­
dzy sobą swej mowy ojczystej, by umiały 
mówić do Boga i do Rodaków swoich w ję­
zyku polskim.

Taki Xst nakaz, narodowy Polaka i kato­
lika na obczyźnie!

Szkoła Polska pragnie również pielęgno­
wać śp'ew’ polski I uczyć dziejów Narodu 
do którego z krwi j obyczajów dzieci pol­
skie należą.

Apelujemy usilnie, by Rodzice przypomi­
nali dzieciom I dopilnowali, aby dz ecko cho­
dziło na czas do Szkoły Polskiej zgodnie z 
podanym programem.

Dzieci Polskie muszą zachować swój naj­
droższy skarb narodowy — swoją mowę pol­
ską!

Niechaj więc Rodzice popierają wszelkimi 
sposobami XVolną Szkołę Polską w Zwart-
bergl

sklej: Zwartberg, Barak 18.

KOMITET SZKOLNY 
Adres XVolnej Szkoły Fol-

1.000.000 fr. 207.732, 102.641.
2.500.000 fr. 102 881.

■ RUMACZ-PRZYSIEGLY I
Aba. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji

TŁUMACZENIA URZĘDOWE r”«nl
XV sprawach : metryki, śluby, uaturallzacje, 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce i 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są­
dowe, renty, wyjazdy U.S.A., Kanada, Austra­
lia, D.P., wizy. Konsulaty. Ministerstwa, Pre- 
tektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Ptszcle s zaufaniem. • Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
39, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12*) 

weweeeee*" <Mćtrn: Porte Dorćel ,

Podziękowanie
Xk szystkim, którzy oddali ostatnią przysługę i 

przyczynili cię ró> upiększenia pogrzebu mej ko­
chanej żony, naszej drogiej Mamusi. Siostry, Cio­
ci, Bratowej. Babci i Kuzynki

śp. Marianny KOSOWSKIEJ 
i domu Truszczyńska

szczególnie ks. prób. Pawlakowi za wzruszająca 
przemówienie, Tow. Polek za wydelegowanie 
sztandaru i za zapomogę, drużynie Harcerek i 
Harcerzy za wydelegowanie sztandarów i za wie­
niec, oraz Bractwu Różańca żywego i wszystkim 
tym. którzy ofiarowali kwiaty, jak również tym, 
którzy okazali nam współczucie, składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie staropolskim ,,BÓG ZA­
PŁAĆ’’

XV smutku pogdążona RODZINA.
Bruay-en-Artois, we wrześniu 1951 r.

Uwaga KRAWCY!
MATERIAŁY na ubrania i płaszcze

w wielkim wyborze w firmie -----

Ets Georges DUFERMONT 
Firma założona w r. 1911 S.A.R.L. 10.500.000) 
18, Rue de I'Ermiiage — ROUBAIX 
Na żądanie KATALOGI (z modelami na zimę)

Drobne Ogłoszenia
• Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Ałarodowiec" ŁE1VS l P.-de-C. 1
® Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, kfóra zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.

# Opłata za Drobne Ogłoszenie podana jest nad każdą rubryką i oz­
nacza cenę za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
■■■■■■■■■■■■■■■■ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada,

Wolne miejsca 300 Ir.
I’ (za ‘cgłoszerrił me przekr objętości 3 wierszy, 
i za każdy d a i s t v wiersz dolicza się 75 fr-1

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do wszelkiej ursey domo­
wej. Płaca : 10.000 fr. mieś. —’Zgłosz. do : JAN- 
KELEWTCZ, 41, Rue Meslay, PARIS (3-e).

(2138)

Potrzebny natychmiast czeladnik BZEŻNJCKI. 
Zgłosz. do : KORCZ - Citć Commerciale. LENS 
(P. de C.) (2119)

L'ne BONNE, de 25 a 30 ans, munie de sórieuses 
rófćrcnccs, cat dcmandće. Nourrie et logóe. Bons 
gages. — S'adr, : 9. Rue Eugene Bar, — LENS
(P, dc C.) (2133)

Deux APPRENT1ES. de 14 & 15 ans, prćsentóes 
par leurs parents, sent demanjees d’argence. — 
S'adr. : Chemiserie, 9, Rue Eugene Bar. LENS
(P. dc C.) (2134)

Une PRESSEUSE pour chemises hommes. est 
demandće par Chemiscric, 9, Rue Eugćnc Eetr, — 
LENS, (P. dc (1.) Pas du mótier s'abstehir.

(2135)

Postukuje się starsrego ROBOTNIKA, najchęt­
niej pensjonowanego górnika, do pasania bydła i 
do pomocy na fermie. Całkowite utrzymanie. Pła­
ca według ugody. — Zgłosz. do : SROKA Franci­
szek 5 Oyer de Eloussac par RUFFEC (Charente) 

(2136)

Potrzebny ROBOTNIK samotny lub RODZINA 
(mąt jako woźnica, reszta członków rodziny do 
buraków 5 ha). Mieszkanie (woda, elektr.) zapew­
nione. Pisać do „Narodowca^’ pod nr. 2121.

Potrzebna DZIEXVCZYNA do prowadzenia domu.
Zgłoszenia do: KIMELFELD —. 7, rue Notre
Danie de Lorette — PARTS 9-ćnie. (2124)

Totrtebni : 1) Czeladnik KRAWIECKI, umieją­
cy prasować płaszcze damskie. 2) KOBIETA do 
sprzątania na parę godzin dziennie. — Zgłosz. pod 
adresem : 64, Rue Xrictor-Hugo, LENS (P. de C.) 

(2139)

SŁUŻĄCĄ, mająca się na kuchni i wszelkiej 
pracy domowej, potrzebna od zaraz do polskiego 
domu w Lens. Dobre wynagrodzenie. — Zgłoszenia 
pisemne do ..Narodowca” pod nr. 2110,

Poszukiwania 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy: 
z» każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.>

Siostry Marii S1T.CH vraz t dziećmi, która zo­
stała wywieziona i Wileńszczyzny dx> Rosji w ro­
ku 1942, oraz siwe gra Wiktora STECH, który 
prawdopodobnie znajduje się w Anglii, poszukuje 
Władysław HOŁUB, ul. Malczewskiego. 79,1, —
GDARSK - Siedllce (Polska), (2137)

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przrkr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wieruż dolicza się 100 frj

Tłumacz Przysięgły -C.BYSTROR 
prtygotow uje papiery do 8LUBD. NATUBALI- 
ZACJ1. RENT itd. *• eprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji.
Listy adresować:

Mr. C* BYSIRON —• Traducteur Juró 
7, rue Jacquart MARtxg . en . BAROEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź

Jeżeli
poszukujesz

® miejsca pracy, 
• pracowników 
• służby domowej, 
• kandydatki na żonę, 
• kandydata na męża, 
• krewnych lub znajomych itd.

<*zyiaj codziennie 
ogłoszenia drobne

w „Narodowcu”.

Jeżeli nie znajdziesz czego poszukujesz 
wtenczas 

podajogloszenie drobne do „Narodowca"
Ogłoszenia t wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" -LENS I P.-de-CJ
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Le Górant: L4on GARSTKA - LENS 

XwSxotSu »yndiquće' Travallleura An Livre 
~ Travaux ex6cut6» par dea otmiere
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